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Pokój I postęp
W K R A C Z A JĄ C  w  n o w y  o- 

k re s  życia  narodow ego , n a  
/  leży  n a  w stęp ie  u s ta l ić  do­

ro b e k  o s ta tn ich  czasów , w y p ro w a  
dza jąc  zeń  odpow iedn ie  w n iosk i 
co do  d a lszych  n asz y ch  zam ie­
rzeń .

P o dsum ow ując  re z u lta ty  zbio­
row ego  w y siłk u  w łożonego w  
dzieło  odbudow y  k ra ju  i  u trw a la  
n ia  jeg o  b y tu , m ożem y z  rad o śc ią  
s tw ierdzić , że  ro k  1948-m y zam y­
kam y  w y ją tk o w o  b u d u ją c y m  b i­
la  asem .

.P odn ieśliśm y  b ow iem  znacze­
n ie  P o lsk i w  św iecie  n iezm ienn ie  
poko jow ą p o lity k ą  naszego  P a ń ­
s tw a , dużym i osiągn ięc iam i w  je­
go  gospodarstw ie , n aw iąza n iem  
s to su n k ó w  h an d lo w y ch  z  n a jb a r ­
dz ie j od leg łym i k ra ja m i, te rm i­
n o w y m  w y k o n y w an iem  p rz y ję ­
ty c h  n a  s ieb ie  zobow iązań. 
ł S ą  to  zdobycze w ag i og rom nej: 

-nie "ty lko  o  p rzeżo r 
r y m  k ie ro w a n iu  n a w ą  R zeczypo­
sp o lite j p rze z  p o s taw io n e  u  s te ru  
w ładze , lecz  i  o  w sp ó łd z ia łan iu  
z  n im i n a jsze rszy ch  w a rs tw  spo ­

łe c z e ń s tw a  n a  w szy s tk ich  o d c in ­
k ach  p ra c y  p ań stw o w ej.

Ż y je m j w  czasach, w  k tó ry ch  
kap ita liśc i, zb an k ru to w a n i p o li­
ty c y  i  m ięd zy n aro d o w e  w steczn ie  
tw o  —  u s iłu ją  w szystk im i ś ro d ­
k a m i, sk łócić  św ia t, rzu c ić  go w  
o d m ęt no w ej w ojny, b y  pop rzez  
pow szechny  ro z lew  k rw i p o w ięk ­
szać sw e bog ac tw a , to ro w ać  sobie 
d rog i do  u tra c o n y c h  pozycji, za ­
trzy m ać  p roces p rz e m ia n  społecz­
nych, lik w id u jący ch  u c isk  i  w y ­
zysk  człow ieka przez człow ieka. 
E u ro p a  s ta ła  s ię  dziś te ren em , 
gdzie ak c ja  an ty p o k o jo w a  p rz y ­
b ra ła  ro z m ia ry  do tychczas n ie  no  
tow ane.

PO L S K A  p rze c iw staw ia  te j 
a k c ji p o lity k ę  w spó łp racy  
m ięd zy n aro d o w ej, p o lity k ę  

rozszerzan ia  spo łecznych  zdoby­
czy lu d z i p racy , p o lity k ę  pog łę­
b ian ia  re fo rm , k tó re  zdo lne  b ę d ą  
s tw o rzy ć  p rz y tła c za ją ce j w ię k ­
szości spo łeczeństw a lepsze, p ięk ­
n ie jsze  życie.

V3dy k ra je , w  k tó ry c h  rz ą d y  in  
s tonow ane  p rzez  w ie lk i k a p ita ł 
zap rzepaszcza ją  o lb rzy m ie  b ogac­
tw a  n a  z b ro jen ia , d y w e rs je  i  pod 
aycan ie  n ien a w iśc i —  P o lsk a  li­
k w id u je  u  s ieb ie  nędzę, k rzew i 
o św iatę , w alczy  o zd row ie  p ub licz  
ne, dźw iga  sw ą  zniszczoną p rzez  
n iem ieck ich  b a rb a rz y ń c ó w  k u l­
tu rę .

W ysiłk iem  w k ła d an y m  w  re a ­
liz ac ję  w y tk n ię ty c h  sob ie  celów  
P o lsk a  p rzek sz ta łca  n ie  ty lk o  sw o  
je  życie. W spom aga O na ta k ż e  in  
n e  n a rody , podnoszące sw e  k ra je  
z p o w o jtn n y e h  zniszczeń. W ęgiel 
polsk i, do b y w an y  p rzez  naszego  
g ó rn ik a , zas ila  e n e rg ią  p rzem y sł 
k ilk u  p ań stw ; n asze  w y ro b y  p rz e
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m ysłow e z m n ie jsza ją  n ie d o sta te k  
se te k  ty s ięcy  rodz in , n a sz  cem en t 
u m oż liw ia  rozsze rzan ie  a k c ji b u ­
dow lanej, a w ięc  o s ied lan ie  bez 
dom nych , w znoszen ie  fa b ry k  i 
w a rsz ta tó w , szk ó ł i szp ita li, p rz y ­
tu łk ó w  i  s ierocińców .

. W  k ra ju  w  ciągu  ro k u  doko­
n a liśm y  n a  ty m  p o lu  p ra c y  o - 
g ro m n e j. O d b iła  s ię  on a  g łośnym  
echem  po  św iecie. P rzed s taw ic ie ­
le  k u l tu r y  45-ciu  na ro d ó w , zeb ra  
n i n a  K o n g resie  In te le k tu a lis tó w  
w e W rocław iu , w y staw ili tw ó r­
czem u dz ie łu  P o lsk i n a jp ię k n ie j­
sze św iadec tw o . Z iem ie  D olnego 
Ś ląska, do  n ie d a w n a  zaro słe  b u j­
n ą  t ra w ą  i  u s ian e  ru in a m i, p rz e ­
m ie n ia ją  s ię  szy b k o  w  zagospoda 
ro w a n e  osied la  i  w  o d zysku jące  
d a w n y  w y g ląd  m iasta . Z n ik a ją  z 
ty c h  z iem  u k ry te  w śró d  la só w  
zb ro jow n ie , p o w sta ją  n a to m ia s t n a  
ich  m ie jscach  zak ład y  p rzem y sło ­
w e, p rzynoszące  p o ż y tek  m iłu ją ­
cem u  p o k ó j p a ń s tw u  i  tru d z ą c e ­
m u  s ię  w  n im  człow iekow i.

T e j tw órczośc i —  o b e jm u jące j 
w szy stk ie  spo łeczne  p o trz e b y  m as 

—  to w arzy szy  w  P o lsce  g łęboka  
w ia ra  w  je j  p o ż y te k  i  celow ość. 
W ia ra  ta  w y p ły w a  z  ogólnego 
p rześw iadczen ia , że  zaró w n o  w  
s to su n k ac h  m iędzy ludzk ich , ja k  i  
w  s to su n k a c h  m iędzynarodow ych  
dob ro  m usi odnieść  tr iu m f.

PO D O B N E J p o s taw ie  do i y  
cia w ie rn e  s ą  z re sz tą  w szy ­
s tk ie  p a ń s tw a  s łow iańsk ie , 

ze Z w iązk iem  R ad z iecH m  n a  cze­
le. W  n a jtrag ic zn ie jsz y m  m om en­
c ie  o s ta tn ie j w o jny , g d y  h o rd y  
h itle ro w sk ie  ru sz y ły  n a  Mostywę 
odnosząc n a  f ro n ta c h  b ły sk aw icz ­
n e  zw ycięstw a, S ta lin  ź  w ła śc i­
w ą  m u  la p id a rn o śc ią  w ypow iedzi 
o św iadczy ł n a ro d o m  Z. S. R . R. 
„W alczym y o sp ra w ę  s łu szn ą  —  
i d la teg o  zw yciężym y!" P o  p a ru  
la ta ch  s łcw a  te  s ta ły  s ię  d la  w ro ­
g a  w yroczn ią.

W y p ad k i zacho­
dzące obecn ie  w  
C hinach , w  G rec ji, 
w  w alczącej o s a ­
m odzielność  F r a n ­
cji, w  czynn ie  p ro ­
te s tu jąc y c h  p rz e ­
ciw ko  naciskow i im  

p e ria liz m u  W ło­
szech  —  p o tw ie r­

d z a ją  sk o n k re ty zo ­
w a n e  w yżej założe­
n ia . W ola poko ju , p ra g n ie n ie  w ol 
ności, d ążen ie  dt> w yzw o len ia  
człow ieka z u c isk u  w y zy sk iw a­
cza — g ro m ad z ą  z  k ra ń c a  po  k ra  
n iec  ś w ia ta  m ilionow e m asy.

Ic h  p o s taw a  ideow a, ic h  n ie ­
u s tra szo n e  m ęstw o  n a  po lach  b i­
tew  i  w  p o lity czn y ch  zm ag an iach  
z  w ro g im i s iłam i —  d a ją  w a lczą­
cym  g w a ra n c ję  zw ycięstw a.

W  w ie lk ich  d n iach  w y k u w an ia  
now ego  ob licza  św ia ta  n a ró d  p o i-

s k i p ó jdz ie  po  o b ran e j drodze. W 
N ow ym  R oku, poza  zapoczątko­
w a n y m i ju ż  p ra c a m i —  s ta je  w o­
bec z ad a ń  gospodarczego  p o d n ie ­
s ien ia  w si, zakończen ia  P la n u  
T rzy le tn ieg o i dalszej rozb u d o w y  
p rzem y słu , szk o len ia  k a d r  now ej 
in te lig en c ji techn iczne j, p o trz e b ­
n e j do  rozpoczęcia  re a liz ac ji P la ­
n u  Sześcio le tn iego.

K ra j  p o d e jm u je  te  z ad an ia  z 
radością . B o s ta n ą  s ię  one św i­
te m  n a  po lsk im  n ie b ie  —  p rz e d  
now ym , lep szy m  ju tr e m  w  życiu  
k ra ju  i  jego  obyw ateli.

(Lzyiatnikom i Przyjaciołom  „Słou/a P oU kieyo", ofiarnym  (Budowniczym  
noWeąo jutra P o lski, ąlosicialom wiary w  człow ieka i jasną jirzyszło lć  
naszej O jczyzny  —  sardaczna Życzenia  now oroczne

składają (Redakcja „ S łow a  P olskiego"
i 'heteąalu.ra Hfrocławska „G.zylelnika"'
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pol  ̂ n e9 dem okratyczne s t ly  ludzkości
Or *»worocznse P rez yd ęn ia  R zeczypospolite!

Przem ówienie nov-; 
den ta  Rzeczy pospolH 
em itow ane p rz e z -F  
© elw ederu w  d r - • ; r - .'tli
roku).

Obywatel*' • • tt  ca
lej P o l^

ję.*1 - ' <>Ie!
?jem będzie 

i wzajemne ży 
pragnę przyłą- 

1 ófg i pozdrowić gorąco 
f. u * ludzi pracy, wszystkich 

? ^-dobrej woli w naszych m ia- 
i wsiach w najdalszych zakąt 

kacli naszego k ra ju  oraz złożyć im 
serdeczne życzenia szczęśliwego ro ­
ku. W obecnym w yjątkow ym  okre­
sie  naszego życia wszelka radość 
ogólna łączy się coraz mocniej w 
naszych m yślach i uczuciach z  tym, 
cośmy przeżyli i z nadziejami, k tó ­
re  sięg&ją w  przyszłość,

Zarow no dzisiejsza nasza praca, 
ja k  w szystkie nasze tęsknoty |  na­
dzieje, wiążą dziś mocniej niż k ie ­
dykolw iek przeżycia osobiste ze 
sp raw ą społeczną, ze spraw ą Ojczyz 
ny. Jesteśm y jakgdyby jedna wiel­
k a  rodzina, w k tórej troski i rado­
ści każdego zespalają s ię  ja k  najści 
ślej z troskam i i radością wszyst­
kich.

W okresie niewoli hitlerow skiej 
doświadczyliśmy najdobitniej, jak  
przeżycia f traged ie  każdego z nas 
były ty lko odbiciem tragedii społecz 
nej, zarówno ojczystej ja k  ogólno­
ludzkiej, jak  pragnienia i  nadzieje 
osobiste były pragnieniami i nadzie 
jam  i wspólnymi. Z zależności tej 
zdawali sobie i daw niej spraw ę naj 
więksi przewodnicy naszego narodu.

Tegoroczne św ięta zbiegają się u  
na s  ze 150-tą ioczjucą urodzin n a j­
większego naszego Wieszcza, A da­
m a M ickiewicza. Jego twórczość nie 
śm iertelna dała narodowi polskiemu 
najw spanialszy wZót umiłowania 
spraw y społecznej -r-, ojczystej i 
ogólnoludzkiej^T^iH  Tale g łęb o k o  
ja k  on — nie jpófrafił łączyć prze­
żyć os=obistych^z jpsam i ltraju , zaś lo 
sów k ra ju  —r^z*4wórczym 'postępem- 
ogólnoludzkim. 'Pócżućie '' te j’ \vięzi 
przekuw ał w  niezrównany kształt 
poezji, k tó ra  i dziś poryw a nas 
swym szlachetnym  uczuciem i n u r­
tem  społecznym. To też w  150-tą 
rocznicę urodzin Wieszcza, na prze­
łomie roku, łączymy się wszyscy w  
myśli o nim.

Z dum ą i zadowoleniem żegnamy 
dziś rok. który upłynął: był to rok 
twórcze'- p racy , i wspaniałych osiąg 
nięć. Zakończył s ię  O n wielkim żwy 
cięstwem jedności, k tórej wyrazem 
był historyczny K ongres Polskiej 
Klasy robotniczej, k tó re j wyrazem  
jest pogłębiające się b raterstw o ro 
botnfków i chłopów pracujących i in 
teligencji.'

Radośnie więc w itam y dzisiaj No 
Wy Rok, w  k tó rym  zjednoczony wiel 
k ą  ideą lud  pracujący zakończy po- 
m yślnie trzyletni plan odbudowy 
Polski ze zniszczeń wojennych i 
przygotuje w arunki do dalszego 
zwvc»epkiego m arszu w  przyszłość.

Z  roku na rok  odradza się. wzmac 
nia i {♦zeobraża nasza Ojczyzna. W 
ciągu niespełna czterech lat od chwi 
If wyzwolenia zdołaliśmy nie tylko

j zaleczyć najboleśniejsze rany, zada­
ne Polsce przez hitlerow skiego na- 

Jjeżdźcę, ale wzmocniliśmy znacznie 
sity wytwórcze k ra ju  w  porów na­
niu z  okresem  przedwojennym . 
Pchnęliśmy naprzód uprzem ysłowie­
nie Polski i  osiągnęliśmy dziś już 
dwa razy większą, niż przed wojn^ 
produkcję  przemysłu na  głowę lud ­
ność*. A  przecież jeszcze przed trze  
m a la ty  — w  roku 1945 nasza p ro ­
dukcja  przem ysłowa wynosiła za^ 
ledwie 55 proc Drodukcji na głowę

ludności w  stosunku do  okresu 
przedwojennego.

Nasze rolnictwo zabezpieczyło już 
dziś całkowicie krajow i żywność, 
choć jeszcze rok- tem u bez pomocy 
ZSRR cierpielibyśm y głód i  dotkli­
we braki. Odłogi, k tó re  jeszcze trzy 
lała temu stanowiły połowę ziemi 
ornej — dziś już stanow ią nieznacz 
ny odsetek i w  przyszłym roku  zo­
staną całkowicie zlikwidowane. Tem 
po rozwoju przem ysłu jest, oczywi­
ście, znacznie szybsze niż rolnictwa,

ale wiadomo, że uprzemysłowienie, 
k ra ju  przyspieszy z kolei w następ | 
nych latach wzrost i rozkw it całej i 
naszej gospodarki narodowej, jak  i 
również w zrost ogólnego, do b ro b y tu 1 
i rozwój kulturalny  całego n a ro d u .( 
Córa? sprawniej działa kom un ikac ja1 
i transport, w spaniale rozw ijają się] 
nasze porty i żegluga.

Ziemie Odzyskane zjednoczyły się 
już  z m acierzą w  jednolitą p o lsk ą 1

(Dokończenie na  Str. 3-iej

Wojsko wobec zadań narodu
Noworoczny rozkaz ministira Obrony Narodowe

WARSZAWA (PAP) M inister 
O brony N arodowej M arszałek Pol­
ski M ichał Żym ierski w ydał rozkaz 
następującej treści:

„Generałowie, adm irałow ie, ofice­
rowie, podoficerow ie i  szeregowcy 
w ojsk lądowych, w ojsk lotniczych i  
m arynark i w ojennej 1

Pozdraw iam  W as serdecznie z o- 
kazji nowego 1949 roku.

Rok 1948 zam ykam y poważnym 
wzmożeniem w artości bojow ej n a ­
szego wojska, zarówno dzięki pod­
niesieniu poziomu wyszkolenia li­
niowego, ja k  rów nież poziomu poli­
tycznego, ideowości, h a rtu , sum ien­
ności i dyscypliny. Dzięki wytężo­
nej pracy  dowódców i  szeregowych, 
dzięki- oparciu się o doświadczenia 
i pomoc bra tn ie j .A rm ii Radzieckiej, 
dzięki coraz mocniejszemu związaniu 
z m asam i pracującym i z k lasą  ro ­
botniczą na czele — rośnie siła o- 
brorina naszego w ojska, rośnie siła 
obronna Polski Ludowej.

Doniosłym czynnikiem  dalszego 
podnoszenia siły  w ojska polskiego 
je st zjednoczenie' ru ch u ' robotnicze­
go. Zjednoczenie ruchu robotniczego 
wzm acnia siły n ie t«lko- k lasy  ro ­
botniczej, 'lecz rów nież pracującego 
chłopstwa i  inteligencji, wzmacnia 
i jednoczyć wszystko, co . w  naszym 
narodzie je s t zdrow e i  postępowe i 
w ten  sposób jeszcze bardziej 
wzm acnia siłę ideologiczną naszego 
wojska, jego zw artość w ew nętrzną

R o z k a z  m in is ira  

B e z p i e c z e ń s t w a  

PuLficzsnecgo
WARSZAWA (PAP). M inister’Bez 

pieczeństwa Publicznego gen dy­
wizji S tanisław  Radkiewicz wydał 
rozkaz następującej treści:

Z okazji Nowego Roku przesyłam 
serdeczno życzenia dalszych osiąg­
nięć w  pracy  wszystkim funkcjona­
riuszom' bezpieczeństwa .publicznego 
i Milicji Obywatelskiej, żołnierzom 
Korpusu Bezpieczeństwa W ewnętrz­
nego,. żołnierzom. Ochrony Pograni­
cza, funkcjonariuszom  Więziennic­
tw a i członkom ORMO.

Milion ton zboża w rezerwie
Od 1 stycznia chleb jest tańszy

Całkowite opanowanie gospodar­
k i zbożowej i odpowiednie zapasy 
pozwoliły na w prowadzenie w  życie 
z dniem 1- stycznia 1949 roku obniż­
k i ceny chleba. W momencie, gdy 
w e wszystkich krąjaęh  Europy go­
spodarka zbożem ' poważnie niedo­
maga. Rząd Polski nie tylko znosi 
zaopatrzenie kartkow e, ale obniża 
cenę podstawowego produktu , jakim  
jest m ąka żytnia. - 

W  chwili obecnej w  skali ogólno 
polskiej posiadam y milion łon zbo­
ża w  rezerwie. W tej sytuacji kw e­
stia przednów ka u  nas nie istnieje. 

KPaństwowe Zakłady Zbożowe : dy­
s try b u to rzy  PCH oraz Społem — po 
p iad a ją  w swych m agazynach prze­
szło miesięczne zapasy mąki,
, Nie tylko stan ilościowy jest zada 
ywalający. Zboże nasze stoi na wy- 
jsokim poziomie jakościowym, po- 
tmimo, że zbiory odbyły się w  czasie
E __________
ta^GWG POLSKIE

mokrym . O jakość zboża dbaią  su­
szarnie, rozrzucone po całym kraju.. 
Na samym Dolnym Śląsku jest ich 
19 o łącznej zdolności suszenia okc- 
lo 3.800 ton na dobę.

Osiągnięcia te, k tóre  pozwoliły na 
zniżkę cen, uzyskaliśmy tylko dzięki 
ludowej gospodarce.

Cena m ąki żytniej 85 proc. o-bnWo 
na została o 1,60 zł na k flogramie. 
Cena m ąki żytniej 82 :jroc. i 97 
proc. obniżona została o  1 zł na kg. 
Cena chleba z wypieku 65 proc. 
m ąki żytniej obniżona została o 2 zł 
na kg, a z  wypieku 82 i 97 proc. mą 
ki żytniej — o 1 zł.

Powyższa obniżka cen obowLi7,uje 
wszystkich dystrybutorów  i pieka­
rzy od dnia 1 stycznia 1949 r. włącz 
nie.

Celem uniknięcfa jakichkolwiek 
spekulacji w  okresie przejściowym, 
PZZ wypłacają gotówką bonifikaty 
dystrybutorom  ; piekarzom ed .posia  
danych na dzień 1 stycznia 1949 r. 
zapasów. (Jur)

i jego pow iązanie z  ludem .
Budowa fundam entów  socjalizmu 

w Polsce, w spaniały rozwój prze­
m ysłu i rolnictw a wzmocni zaple­
cze naszego w ojska, nasyci je  now o­
czesną techniką I sprzętem  bojo­
wym. Decydujący w pływ  na  pod­
niesienie jakości naszych k a d r bę- 
dzieł m iał rozwój k u ltu ry  i oświa­
ty, nauk i i  techniki, dodatnio na  
w artości naszego żołnierza odbije się 
podniesienie stanu  zdrowotności na­
szego społeczeństwa.

W nowym  1949 roku s ta je  przed 
nam i zadanie wzmożenia p racy  i wy 
siłków  w  oparciu o nowe możliwo-

P e n s ie  i ceny

OŚWIADCZENIE rządowe,' ‘zło* 
żone przez min. Minca w  sp ra  
wie zniesienia reglam entacji 

kartkow ej, reform y plac oraz polity 
ki cen w  r. 1949 — jest jeszcze jecU 
nym dowodem stabilizacji naszej go 
spodarki narodowej.

Świadczy o tym  fak t całkowitego! 
zniesienia reglam entacji kartkowej* 
nie m ający precedensu w  innych 
państwach powojennej Europy, 
prócz ZSRR i niedotkniętej zniszczę 
niem Szwajcarii.

Jak ie  korzyści przyniosą posunię­
cia rządu (będące wykładnikiem  
efektyw nych osiągnięć przemysłu i 
rolnictwa) jednostce — polskiem u 
człowiekowi pracy?

Isto tą zamierzonej reform y plac 
jest likw idacja systemu wynagrodzę 
nia w  naturze (drogą wliczenia 
ekwiwalentów pieniężnych za towa­
ry  przydziałowe do poborów zasad­
niczych) oraz uproszczenie niezwyk 
le skomplikowanego systemu „pre­
miowego" przy  równoczesnej n id- 
wyżce ogólnego funduszu p lac , pra­
cowniczych o około 10 proc. 7%luOr 
cześnie wyrównane zostaną rojące 

* niejednokrotnie różnice w pohnrjL-h 
[pracowników różnych kategor1*. V  
l Niemniej ważnym  niż normaliza­
c j a  płac posunięciem rządu jest cał 
ikowite zniesienie reglamentacji s a r t  
Iłow ej, przy równoczesnym uwzgięd 
fhieniu pełnej rekompensaty (w gtw 
f tówce).-
I Wobec wszystkich decyzji rządu, 
fzmierzających do dalszego oo^Ur.osie 
rnfa stopy życiowej m as p ra n ją *  
jcych, norm alizacja niektórych ni­
ja k ic h 'c e n  ta ry f pasażerskich PK P, 
I o p ła t . radiowych, cen mat. oa*wełńia 
j nych, cen soli (zwyżka do; 20 -złrza 
>1 kg) oraz k a rt pocztow y-i (105 zł 
Iza pocztówkę) jest nie tylko 
>na, ale i pożądana. Nie obciążając 
budżetu człowieka pracy (bo prze­
cież otrzym a on ekwiwalent) refor­
m a wpłynie na uregulowanie pew­
nych deficytowych gałęzi naszej go 
spodarki.

Jednocześnie następują bar'lza .po 
ważne obniżki. Spadnie, choć niez­
nacznie (od 1 zł do 2 zł za i  kg) ce 
na chleba i mąki. zmniejszy Się o 5 
zł na kilogram ie cena 
którego o b een je^ -p u - 
cen kotfśa3nujemy - 
tańsze o 22 proc. nfż . 
w ary włókiennicze (przeie 
kim  wełna) stanieją od 5 proc. do 
12 proc. zniżone zastaną ceny olejów 
roślinnych i piwa.

Pom ijając korzyści, jakie os«qgnie 
przy tym końsyftient, obniżka cen 
jest silnym ciosem przeciwko speku. 
lacji. Tony przemyślnie skupy wane 
go cukru, he le  ..kolekcjonowanych''*, 
w oczekiwaniu zwyżki materiałów 
wełnianych — wypłyną ze schow­
ków paskarskich na ry n e* .. po ce­
nach niższych od ceny zakupu.

Zniżka cen. — to jeszcze jeden ku 
bet lodowato zimnej wody wylany 
przez naród *na głowy paskarzy i 
„plolkarzy podwórkowych'*.

Jap.

ścl. Ni« pośzcfcędzimy trudu , by  w  
eparćiu  o  Związek Radziecki i k ra ­
je  dem okracji ludow ej zapewnić 
niepodległość i  suwerenność naszej 
ojczyzny, wobec wszelkich zakusów 
imperializm u.

W ojsko Polskie z honorem  wyko­
na zadania, k tó re  sto ją ńa  naszym 
odcinku obrony pokoju, wolności i 
postępu.

Z nowyrr), rokiem  życzę W am no­
wych, w ielkich sukcesów w  pracy  i  
służbie d la .rozwoju naszego wojska, 
w p racy  i  służbie d la szczęścia n a ­
szego .ludu, o p iękną przyszłość na­
szej Ojczyzny".

Milicjant — wzorem obywatela
R o z k a z  K o m e n d a n ta .  G łó w n e g o  MO.

WARSZAWA (PAP). Komenflanl 
Główny M ilicji O byw atelskiej gen. 
dyw. Witold w ydał rozkaz noworccz 
ny w  którym  m. inn, czytamy:

Milicjanci, podoficerowie, Oficero­
wie! " Pozdraw iam  Was serdecznie 
na progu Nowego Roku!

Rók ubiegły Stał się dla Polski Lu 
dowej rokiem  wielkich zwycięstw i 
sukcesów. K raj nasz wkroczył r a  
nową drogę rozwoju; Nakreślona 
została droga m arszu ku  wocjaiizmo 
wi, nakreślona została nowa droga 
d la wsi polskiej. Heroiczny wyścig 
pracy robotników polskich daje co 
raz  wspanialsze wyniki. Dźwiga się 
nasz kraj, rośnie , w  niespotykanym 
lempie przemysł, kultura, szkolnic­
two, podnosi' się dobrobyt szerokich 
map pracujących, wykonywany iest 
7.  nadwyżkam i plan trzyletni, nakre 
ślony został nowy, gigantyczny Plan 
Sześcioletni — plan budowy funda 
mentów socjalizmu w Polsce.

Rok ubiegły przyniósł w spaniałe 
zwycięstwo idei jedności ruchu ro ­
botniczego. Pc przeszło półwieko­
wym rozbiciu nastąpiło zjednocze­
nie polskiej klasy robotniczej. Z jed­
noczenie to udżies^ęciokrotni siły poi 
skich m as p racu jących ., przyspieszy 
tempo budowy, stanie się podstaw ą 
całkowitego zjednoczenia narodu w. 
jego zwycięskfm m arszu ku  piękniej 
szemu ju tru , ku  Polsce, w  której 
zniknie wyzysk człowieka przez 
człowieka.

W tych wielkich osiągnięciach  na 
szego k ra ju  —i ^organa M ilicji Obv 
W atelskiej m a ją  swój w ielk i w kład .

I j ! k w 5 ę l a c ? «  

M i n i s t e r s t w a  
Z iem  O d z y sk a n y ch

L ikw idacja M inisterstw a Ziem 
Odzyskanych znosi linię podziału 
między Polska C entralną a Ziemia- 
ntłi Zachodnimi. Proces scalania się 
ziem po‘isk:ch dobiega końca. Nie 
m a dziś niem al różnicy między n u r­
tem  życia polskiego w Szczecinie, 
Olsztynie, Gorzowie, W rocławiu

Od O dry po Wisłę, Bug i  San 
rozciąga się jednolita  Polska.

M in.sterstw o Ziem Odzyskanych 
w c iąęu  swego istnienia dokonało 
wielkiego dzieła. Zagospodarowano 
Ziemie Zachodnie, na  których 
mieszka dziś 6 milionów Polaków. 
Ziemie te  stały  się tlziś podstaw ą 
potęgi przem ysłowej Pojski,

W walce o spokój i  bezpieczeństwo, 
w w alce z niedobitkam i band pod­
ziemnych, ze spekulacją i naduży­
ciami — organa M. O. wykazały 
swe oddanie i wierność demokracji; 
ludowej.

Milicjanci, podoficerowie, ofice­
rowie!

Każdy m ilicjant m usi być wzorem 
obyw atela i obrońcą praw  dem pkra 
cji ludowej.

Wierzę, że dołożycie wszystkich 
swych sił, aby podnieść poziom w a­
szej pracy, waszego wyszkolenia fa 
chowego i ogólnego, .waszego uśw*a 
domienia politycznego.

Wierzę, że z większym jeszęze niż 
dotychczas ‘ poczuciem odpowiedzial­
ności bronić będziecie ładu, porząd 
ku i bezpieczeństwa naszej ojczyz­
ny. kroczącej ku socjalizmowi!

Na progu Nowego Roku życzę 
Wam, żołnierze Milicji Obywatel­
skiej, dalszych osiągnięć i. sukcesów 
w Waszej p ra c y . i . w alce o spokój i 
bezpieczeństwo naszego k ra ju .

Wierna sSrni Polski Ludowej
R ozkaz Kom. Głów nego MO do Ornsowców

WA.KSZAWA (P ^P ) K om endant 
Główny M ilicji Obywatelskiej gen. 
dyw Witold wydał rozkaz specjalny 
do Ormcwców. W rozkazie tym  
fO m endant Giówhy m. in. pisze:

Ormowcy! Pozdraw iam  Was ser- 
deczn e na progu ncwegó roku!
- Rok ubiep.ły był rokiem  nowych 

zwycięskich . do,świadczeń naszej 
'vaiki i pracy, rok ubiegły stał się 
rokier* riebyw aiego w naszej hi- 
s t j r - : * tem pa rcź.v/oju gospodarcze­
go, dalszych sukcesów w walce z 
siłam i wyzysku, w, walce z agen­
turam i im perializm u międzynarodo­
wego. Najwym owniejszym  wyrazem  
tego był wielk' czyn kongresowy, 
twórczy przejaw  siły m as p racu ją­
cych, ujaw niony w całej pełni dzię­
ki zrzuceniu jarzm a obszarniczo- 
ki-pitalistycznej niewoli. Masy p ra ­
cujące Polski w ykonują z "nadwyż­
ką plan trzyletni i przygotowują się 
do realizacji gigantycznego planu 
budow y fundam entów  socjalizmu w 
Polsce — planu 6-letmego.

W izję lepszego ju tra  przybliża 
w spaniałe zwycięstwo idei jedności 
ruchu robotniczego.

Dem okracja ludowa odniosła wiel­
k ie sukcesy w  odbudowie k ra ju  i

w  walce z  wrogiem  klasowym. 
Lecz droga do socjalizmu — to dro­
ga wciąż zaostrzającej się w alki 
klasowej.

Wróg klasowy nie przebierając w  
środkach usiłu je  utrzymać się m». 
powierzchni życia, odwlec swą ni' 
u rh rcnną  zgibę.

Dlatego też n.usicic wzmó^ęr^w' 
w ysięk ' w pi Łcy i wzmóc - 
czujność wol-ec wroga ki asów*:: • 
D d 'trzeć go gdz.ekclw iek się za­
gnieździ, źl u-. '*- f. • •" niedobitki 
band reakcyjnych, tępić spekulację, 
sabotaż gospodarczy, paraliżpwać 
wszelkie przejaw y wrogiej działal­
ności.

Wierzę, że dołożycie wszystkich 
swych sit, aby stać się przodowni­
kam i pracy zawodowej, a b y  pod­
nieść poziom waszego uświadom ię-, 
nia politycznego.

Wierzę, że z jeszcze większym niż 
dotychczas oddaniem i odpowie­
dzialnością będz ecie'budow ać i bro­
nić naszą ludową Ojczyznę.

Nn progu nowego roku  życzę Wam 
Ormowcy dalszych osiągnięć i suk­
cesów w Waszej pracy  nad  odbudo­
wą i rozbudową k ra ju  i  w  walce z 
wrogiem  klasowym.
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S t a n i s ł a w  K u l c z y ń s k a
Rektor Uuiwersyletu i Politechniki Wrocławskiej

R o z w ó /  i  o s i ą g n i ę c i a
Uniwersytetu i Politechniki Wrocławskiej w r. 1948

Rok 1948 był d la  Wrocławia ro ­
kiem  gorączkowej pracy i 
dużych osiągnięć organiza­

cyjnych. B ył on. równocześnie ro ­
kiem  wielkiej -próby zarówno dla 

m iasta, jak  i dla obydwu jego uczel 
ni akadem ickich — U niwersytetu i  
Politechniki.

W ystawa Ziem Odzyskanych i  
M iędzynarodowy K ongres In telek­
tualistów  dla spraw y pokoju uczy­
niły Wrocław na okres wielu mie­
sięcy kulturalną stolicą Po lsk i 
Wszystkie poważniejsze Imprezy kul 
turalne i  naukowe w  skali ogólno­
polskiej w ybrały W rocław na punkt 
zborny. Wrocław w 1948 r. był mia-

ki: otolaryngologiczną, okulistyczną, 
stomatologiczną, radiologiczną, chi­
rurgiczną, częściowo neurologiczną 
oraz uruchomiono przy klinikach 
Szkołę A systentek Technicznych i 
pierwszą w  Podsce Szkołę P iastu­
nek. Czynny już  je st wzorowy 
dzienny żłobek dziecięcy przy klini­
ce Pediatrycznej — d a r  „Don Suis- 
se“.

W prowadziło się diagnostykę cho­
rób wirusowych w  nowo otwartej 
pracowni przy Zakładzie M ikrobio­
logii. Na Politechnice uruchomiono 
Zakład  M ateriałoznawstwa Elek­
trycznego, Laboratorium  Maszyno­
we i  Laboratorium  Technologii Me- 
tąli.

P I Ę K N Y  O D R E M O N T O W A N Y  G M A C H  U N IW E R S Y T E T U  W R O C Ł A W S K IE G O .

stem  w s t a w  i zjazdów. Przez m ia­
sto przepłynęło pa rą  milionów, lu ­
dzi, zwiedzających wystawy i b iorą­
cych udział w  obradach zjazdów. 

W szystkie instytucje państwowe i 
m iejskie we W rocławiu stanęły 
przed wyjątkow o trudnym i zadania­
m i organizacyjnymi. W obliczu tych 
zadań stanął również Uniwersytet f 
Politechnika, k tó re  przejęły na sie­
bie obole współdifałctnśa-v,iy organi­
zacji WZO — rolę i  obowiązki go­
spodarza Międzynarodowego Zjazdu 
Intelektualistów  dla spraw y pokoju 
oraz wszystkich zjazdów nauko­
wych.

P róba w ypadła pomyślnie, zarów­
no dla miasta, ja k  i d la Uniwersy­
tetu i Politechniki. M oralny i m ate­
rialny bilans osiągnięć akademic­
kich uczelni W rocławia w  1948 r. 
możemy podsumować z zadowole­
niem. Oto ich najważniejsze pozycje:

R ozw ój w ew n ę trzn y

W 1945 r. otwieraliśmy Uni­
w ersytet i Politechnikę we 
Wrocławiu skrom ną liczbą 

jaledw>e 3.200 studentów. Obecnie w 
roku akadem ickim  1948—49 liczba 

 ̂ studentów wzrosła do 10.000 pocho­
dzących w większości ze środowisk 
robotniczych i chłopskich.

Jeżeli dodamy do tego, że Uni­
wersytet. niezależnie od swoich in 
nych zadań, obsługuje naukowo, 
personalnie i lokalowo także Wyż­
szą Szkołę Handlową, liczącą parę 
(tysięcy słuchaczy — to liczba mło­
dzieży wchłoniętej w  bieżącym ro­
ku w m ury naszych uczelni wynosi 
około 12.500. Świadczy to o olbrzy­
mim rozroście obu wyższych uczelni 
Wrocławia, co zwiększa zadania i 
obowiązki około 200 profesorów 
U niw ersytetu i Politechniki.

Tak liczne zastępy studentów, u- 
ruchomienie na wszystkich wydzia­
łach ostatnich lat studiów, w prow a­
dzenie studium o świecie i Polsce 
współczesnej i studium  planowania 
oraz udzielenie pomieszczenia Woje-, 
wódzkim Kursom A dm inistracyj­
nym — wymagały wydatnego zwięk­
szenia ilości użytkowych pomie­
szczeń uczelni.

Odbudowano więc zrujnowane 
przez wojnę praw e skrzydło gma­
chu głównego' Uniwersytetu, gdzie 
ffiieści się Wydz. Praw ny f Insty tu t 
Geograficzny. Zabezpieczono i przy­
stąpiono do odrestaurowania zabyt­
kowej auli Leopoldina. Zakłady. 
Wydz. Przyrodniczego czynne już są 
w  odbudowanym wielkim kom plek­
sie budynków przy ul. Cybulskiego
0 kubaturze 25 tys. m. sześć.
1 W yremontowano f o tw arto klmi-

Oddział Farmakologii uzyskał wy 
dźwigniętą z gruzów salę wykłado­
wą. Słuchacze Studium  Wychowa­
nia Fizycznego korzystają już z od­
budowanej wspaniałej hall sporto­
wej, a  w  trakcie odbudowy jest bu­
dynek przeznaczony na sale w ykła­
dowe tego studium . Biblioteka Uni­
w ersytecka otworzyła w łasną czy­
telnię. Odbudowano budynki m ająt­
k u  doświadczalnego na Psim  Polu 
— dla Wydziału Rolniczego. Rozpo­
częto budowę nowego gmachu dla 
Instytutu Chemicznego, a remont in­
nych potrzebnych gmachów jest w  
toku. J a k  na jeden rok  — to <en

bilans odbudowy przedstaw ia się 
poważnie.

D orob ek  naukow y

Działalność naukow a Uniwersy 
te tu  i  Politechniki łączy się 
najściślej z  działalnością 

W rocławskiego Tow. Naukowego, 
w  skład którego wchodzą przeważ­
nie profesorowie tych uczelni.

Towarzystwo to, poza popiera­
niem drogą subwencji twórczości 
naukowej, wydało w  bieżącym ro ­
k u  25 publikacji w  127 arkuszach 
druku, co w stosunku do wydanych 
w  ub. roku l ł  publikacji na 84 a r­
kuszach d ruku  — stanowi wielki 
postęp.

Są to prace z  zakresu historii, li­
teratury , m atematyki,, studiów nad 
językiem polskim, adm inistracji 1 za 
gadnień prawnych, . historii sztuki, 
astronomii, geografii, filozofii, an­
tropologii i medycyny. Podkreślić 
należy, że wśród prac tych znaczną 
część stanowią prac® docentów i 
pracowniczych sił naukowych Uni­
w ersytetu 1 Politechniki.

na czele, znanego p isarza radziec­
kiego Ilię Erenburga, reżysera fil­
mowego Pudowkina, biologa angiel­
skiego Juli. Huxleya, m inistra oświa 
ly republiki czechosłowackiej Neje- 
dly‘ego, dyrektora obserwatorium  
w Greenwich prof. H. S. Jones‘a, 
prof. E. Russela, generalnego sekre­
tarza M iędzynarodowego Tow. P ra ­
cowników N auki T. C row thera oraz 
w ielu innych wybitnych naukow­
ców, artystów  i dziennikarzy, iri*.?- 

Jresujących się żywo rozwojem, dzia 
j 3aSnością i  ro lą naszej uczelni Da 
Ziemiach Odzyskanych.

I Pierwszy dyplom doktora „hono­
ris causa‘‘ naszej uczelni przyznano 
w tym roku światowej sławy m a­
tematykowi prof. W ładysławowi 
Sierpińskiemu.

Dążąc do upowszechnienia naaki, 
U niw ersytet i  Politechnika p ic  Wa­
dzą wykłady powszechne, irtórych 
liczna frekw encja świadczy o sze­
rokiej skali zainteresowań społeezeń 
siwa wrocławskiego. Na wykładach 
o dorobku nauki radzieckiej 11- 
sin»>ad*ie b.r. w . miesiącu pogłębię-

W y s t ą p ie n ia
z e w n ę t r z n e

Z w ystąpień zewnętrznych U- 
n iw ersytetu i Politechniki na 
pierwszy p ian  w ysuwają się: 

M iędzynarodowy Kongres Intelek­
tualistów dda spraw  pokoju, którego 
obrady toczyły się w  gmachu Poli­
techniki, zorganizowanie Działu Hi­
storycznego na WZO, Wystawa do­
robku Uniwersytetu 'i Politechniki, 
Wystawa Historii Języka Polskiego 
na Śląsku zorganizowana przez 
prof. St. Rosponda oraz liczne zja­
zdy naukowe.

W m urach naszej uczeini obrado­
wały ogólnopolskie zjazdy: History­
ków, Chemików, Otolaryngologów, 
Okulistów, Mikrobiologów, Interni­
stów, Radiologów i Astronomów. W 
zjazdach tych .uczestniczyli, .też nau­
kowcy zagraniczni.

Uczelnia nasza gościła w r. ub. 
licznych zagranicznych przedstaw i­
cieli nie tylko nauki, ale i sztuki 
oraz prasy: wycieczkę akadem ików 
radzieckich z prof. M. Grekowem

nia przyjaźni polsko .  radzieckiej f  
na cyklu odczytów Mickiewiczów* 
sklch z  okazji 150 rocznicy urodzin 
Wieszcza — największa sala w ykła­
dowa U niwersytetu z trudem  mogła 
pomieścić garnących się tłumnie 
słuchaczy.

Przed niewielu dniami dokonał 
się w  W arszawie doniosły ak t poli­
tyczny Zjednoczenia obu partii ro - 
botniczych. Cały św iat pracy w Pol­
sce święcił dzień Zjednoczenia 
wzmożonym wysiłkiem i przedterm i 
nowym wykonaniem planów produk 
cyjnych, sygnalizowanym ze wszyst­
k ich  ośrodków 1 warsztatów . W tym 
powszechnym święcie pracy ma 
swój udział również U niw ersytet i 
Politechnika we W rocławiu, k tóre  
sygnalizują społeczeństwu następu­
jące osiągnięcia: poważny postęp
odbudowy swych warsztatów  pra­
cy, zdwojony w  stosunku do ubie­
głego roku dorobek naukowy i doj­
rzenie procesu at^dnoczenla kultura! 
nego i natftowego Wrocławia- 
z Macierzą.

P O S Ą G  S Z E R M IE R Z A  P R Z E D  U N IW E R  S Y T E T E M .

Orędzie noworoczne Prezydenta Rzpiitej
(Dokończenie ze strony 2-ej)

całość narodow ą i • w harm onijną 
całość gospodarczą. Polepsza się 
stopniowo, lecz systematycznie poło 
żenie m aterialne ludności p racu ją­
cej. Nie m a — jak  dawniej — bez­
robocia, niepewności jutra. Nie tyl­
ko młodzież, ale i starsi, którzy za­
pragną podnieść swą wiedzę i kw a­
lifikacje zawodowe, będą mieli co­
raz szerszy dostęp do nauki, do 
oświaty, do życia kulturalnego.

Gdzie leży źródło tej pomyślno­
ści?

Leży ono w  niewyczerpanych si­
łach twórczych polskiego ludu p ra ­
cującego — jedynego gospodarza 
dzisiejszej Polski.

Leży ono w  słusznej drodze poli­
tycznej. k tóra  od pięciu lat kroczy 
polski lud  pracujący.

Dzisiejszy radosny wieczór nowo-' 
roczny zbiega się z 5-letnią roczni­
cą pam iętnej nocy sylwestrowej 
1943 r.. kiedy pow stała K rajow a 
Rada Narodowa.

W tę  noc historyczną K rajow a Ra 
da Narodowe rzuciła wezwanie:

„Zjednoczmy sie w  walce o wy­
jedzenie zaborcy hitlerowskiego, w 
w a’ce o niepodległość, k tóra  jest 
nieodłączną od w alk i o wyzwolenie 
społeczne.

Zerwijm y raz  n^. zawsze z ustro ­
jem  kapitalistyczno -  obszarniczym, 
k tó iy  doprowadził naród do przepa­
ści i niewoli hitlerowskiej*1.

Pod przewodem  K rajow ej R ady 
Narodowej polski lud pracujący bie- 
rże odtąd na  swe b a rk i kierow ni­
ctwo losami ojczyzny.

Pod zwierzchnictwem  K rajow ej 
Rady Narodowej pow staje A rm ia 
Ludowa, wiodąca naród do samo­
obrony i  w alk i zbrojnej z okupan­
tem.

Praw dziw ym  przyjacielem  i sprzy 
m ierzeńcem  Polski w walce z  h itle­
ryzmem są  narody ZSRR i ich a r ­
m ia wyzwoleńcza w raz z k tórą ra ­
m ię w  ram ię kroczy wojsko pol­
skie, organizowane przez Związek 
Patriotów  Polskich.

W przymierzu z ZSRR wypędzimy 
hordy hitlerowskie, wyzwolimy Pol­
skę, zabezpieczymy w ładzę dla lu­
du i odrodzimy życie w ojczyźnie 
bez kapitalistów  i obszarników. Wy­
zwolony z daw nych pę t wyzysku i 
upośledzenia polski lud pracujący 
sam  pokieruje gospodarką narodo­
wą, zaś wolę ludu wykonyw ać bę­
dzie państw o dem okracji ludowej, 
które stać będzie na straży  bezpie­
czeństwa i niepodległości Polski 
przed zakusami wrogich sił".

Taki był p rogram  K rajow ej Ra­
dy Narodowej, taka była droga na­
kreślona w  noc sylw estrow ą 5 la t 
temu.

Słuszna droga i słuszny program  
KRN przyniosły zwycięstwo narodo­
wi polskiemu.

I ot j  widzimy, jak  idąc niezłom­
nie i w ytrw ale po tej drodze, naród 
polski pokonuje trudności, zdawało 
by się r.ie do pokonania, odbudowu­
je  z gruzów i ru in  m iasta, porty, 
fabryki, elektrow nie, mosty, drogi, 
dźwigi, okręty, szkoły, biblioteki, 
radiostacje, teatry , zabytki sztuki i  
kultury , sanatoria domy zdrowia 1 
wypoczynku. Na spaleniskach m iast 
w yrastają  nowe budowle, w spanial­
sze od tych, k tó re  legły w  gruzach.

Skąd biorą się środki, Skąd czer­
pie naród siły d la  zadań tak  w iel­
kich, tak  r ‘.m ch . tak  rozległych — 
jakie przecież nigdy do tąd  w  skalr

tak* potężnej przed narodem  polskim 
nie stały?

Jedyną skarbnicą naszych środ­
ków je st praca, jedynym  źródłem sił 
jest lud  pracujący. Ale są  to środ­
ki i siły przebogate — niezmierzone 
i niewyczerpane —■ jeśli Kieruje n i­
mi wspólna myśl i  zgodna wola!

Jes t dzisiaj w  narodzie polskim ta  
wspólna myśl i zgodna wola i prze­
wodzi narodowi!

Nieliczni i odosobnieni są  ci, k tó­
rzy myśli te j i woli p ragną się 
przeciwstawić, służąc obcym spra­
wom i obcej woli. Nie są oni w sta­
nie zmienić k ierunku słusznej d ro­
gi, po k tórej kroczy zwarcie i zde­
cydowanie olbrzymia większość na­
rodu polskiego. Silni jednością ludu 
pracującego idziemy naprzód tw a r­
dym  i pew nym  krokiem.

Dlatego z ufnością patrzym y w 
przyszłość.

Czeka nas jeszcze tw arda, upor­
czywa ‘ praca, n ie mało trudności 
mamy jeszcze do pokonania. Ale je­
steśm y pokoleniem  Polaków, którzy 
nie lęka ją  się trudności!

Rodacy! Przyjaciele! Siostry i 
bracia!

W itając radośnie rok  nowy, w ie­
m y już, że będzie on rokiem  no­
wych osiągnięć i  nowych zdobyczy. 
Będzie on w ielkim  krokiem  na­
przód do podniesienia pięknego na­
szego k ra ju , do wzbogacenia jego sił 
wytwórczych. Będzie on rokiem  
twórczego w ysiłku dla polepszenia 
w arunków  życia m as pracujących, 
dla podniesienia ich dobrobytu i kul 
tury.

A więc sięgnijm y dziś — w po­
czuciu b ra te rsk ie j spójni — do na ­
tchnionych słów wieszcza Adama:

Razem młodzi przyjaciele!
W szczęściu wszystkiego są

wszystkich cel"!

Naszym celem jest szczęście Pol­
ski. Polska ofiarnym  czynem swych 
najlepszych synów, zespolonych z 
siłam i postępu na  całym  świecie, 
zm artw ychw stała jako m atka spra­
wiedliwa d la milionów ludzi pracy. 
Dziś ludzie pracy  świadomi są już 
tego, że droga do ich dobrobytu pro 
wadzi przez pomnażanie bogactwa 
ogólnonarodowego wspólnym tw ór­
czym wysiłkiem.

Składając sobie naw zajem  naj­
serdeczniejsze życzenia, łączymy się 
we wspólnym uczuciu i wspólnych 
życzeniach dla m atki um iłowanej — 
naszej Rzeczypospolitej:

Aby rosła jej siła i pomyślność 
poprzez um acnianie się jedności lu­
du pracującego,

A by pom nażały się bogactwa Rze­
czypospolitej. a tym  sam ym  wiedza, 
zdrowie, dobrobyt i  k u ltu ra  ludu  
pracującego.

N ajgorętszym życzeniem, jak ie po 
syłam y dziś św iatu z Polski — z  
k ra ju  tętniącego pracą — jest, aby 
rosły i wzmacniały się pokojowe, de 
mokratyczne, postępowe siły ludz­
kości, zdolne u trw alić pokój, zdol­
ne pokrzyżować plany im perialistów  
i  podżegaczy wojennych!

Najlepsze życzenia i pozdrowie­
nie przesyłamy dziś b ra tn im  naro­
dom ZSRR i krajom  dem okracji lu­
dowej, k tóre —-  jak  i m y — ofiar­
ną, gorącą i twórczą pracą pokojową 
budują lepszą przyszłość swych na­
rodów i szczęśliwszą przyszłość ca­
łej ludzkości.

Rodacy!
Życzę w am  wszystkim  serdecznie 

w itle  szczęścia, radości i  pomyślno­
ści w  nadchodzącym 1949-tym roku!

SŁOWO POLSKIE
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Towarzysz 
Tom asz

Z PRZYSZŁEGO kierow nictw a 
K rajow ej R ady  N arodowej | 
najw cześniej poznałem  tow. 

Tom asza (P rezydent B olesław  
B ierut).

jZetknął m nie  z  tow. Tom aszem — I 
* ,Jurek“, ówczesny przyw ódca ZWM 

Jerzy  M orawski). Spotkanie nazna; 
czono w  m oim  m ieszkaniu (dziś spa 

k o n y  dom  na rogu  F iltrow ej i  M och 
&ack:ego).

W niew iele miesięcy później zoba 
eźyłem. go znów na  pierw szym  posie 
dzeniu KRN w nocy z 31 g rudnia  na  

| i  stycznia 1944 r. Przew odniczył ze 
Obraniu.

Z ebran ia  odbyw ały s ię  najczęściej 
i n a  P radze w  m ieszkaniu  tow. Kucz 
I kow skiej. - B ra ł w  n ich  i  .dział jesz­
cze poseł Żołna (prof. Manugiewicz). 
Łączność m iędzy nam i a  Prezydium  
K R N  u trzym yw ał tow. „A rtu r"  (Ka 
zim ierz M ijał). Spotykaliśm y się zaz 
w yczaj na  u licy  (Koszykowa, Nowo 

j grodzka, p lac  S tarynkiew icza, okoli 
ce szpitala D zieciątka Jezus). W 
pierw szych m iesiącach zimy 1944 łą  
cznik oznajm ił mi, że m am  objąć re  
dakcję  oficjalnego o rganu  KRN 
i,Rady N arodow ej". *

O dtąd z  ra c ji m oich funkcji redak  
to rsk ich  spotykałem  się s tale  z  tow. 
Tom aszem, z k tó rym  ustalaliśm y 
treść  każdego num eru. Spotkania te 
odbyw ały się albo  w e w spom nia­
nym  m ieszkaniu  na  F iltrow ej, albo 
p rzy  uL Tarczyńskiej 12.

Tow. Tom asz b y ł wówczas tym  sa 
m ym  m ądrym , skrom nym , dyskret­
nym  i  niezm ordow anym  w  pracy  
człowiekiem . Im ponow ał m i jego u - 

'tn ia r  w  sposobie bycia oraz dojrza­
ło ś ć  i  tra fność  myśli politycznej.
1 Lecz na jbardziej wzruszało oddanie 
spraw ie, k tó re j służył. Nie znałem  

[wówczas całego zak resu  jego pracy. 
^Domyślałem się ty lko ja k  w ielką ro  
*ię o d g ry w a 'w  polskim  podziem nym  
ru ch u  robotniczym . D om yślałem  się, 
ja k  w iele m a obowiązków poza p re  
zydiow aniem  KRN i  opieką n ad  mo 
ją  robotą redakcyjną, o k tó rych  to 
obow iązkach Tom asza byłem  poinfar 
moW any oficjalnie.

W idziałem, iż n ie  cofa się p rzed  
żadną pracą, k tó re j w ym agała  sy tu  
acja, k tó rą  narzuca ły  trudności tech 
niczne, k tó ra  w ynikała  z w arunków  
konspiracji. N ie tylko k ierow ał re ­
dakcją  „Rady N arodow ej", n ie  tyl 
ko  p isał do  n iej artykuły . Bywało, 
że nocą p rzepisyw ał d la  zecera cu  
dze niew yraźne rękopisy.

Nie w iedziałem, gdzie d ru k u je  Się 
„Rada“. Toteż tow. Tomasz, gdy by 
ło trzeba, n ie raz  nosił do d ru k am i 

, m ateria ł. S ta le  u trzym yw ał łączność 
z  uczestnikam i ruchu. Codziennie by  
w a ł n a  w ielu  „podpunktach1*, stale 
na rażany  n a  „wsypę1*, aresztowanie. 
Czynny, zawsze obecny w  walczącej 
W arszawie, n a  oczach niem ieckich 
żandarm ów , obłożony kom prom itu­
jącym i m ateria łam i, k tórych odkry­
cie przez w roga m usiało przynieść 
śm ierć w śród  tortur...

(Ze w spom nień pierwszego re  
d ak to ra  „Rady Narodowej**)

Nowy okres dziejów narodu
zapoczątkowała Krajowa Rada Narodowa

KRAJOW A RADA NARODOWA ZAPOCZĄTKOWAŁA NOWY.
OKRES DZIEJÓW  NARODU.

PROGRAM  KRAJOW EJ RADY NARODOWEJ BYŁ O C A L E ­
N I E M  DLA OJCZYZNY I  WYZWOLENIEM DLA LUDU PRACU­
JĄCEGO;

BYŁ ON KLĘSKĄ I  ZAGŁADĄ POLITYCZNĄ DLA BURŻU- 
A ZJI. ’

PIERW SZE PODSTAWOWE ZADANIA PROGRAM U KRAJO W EJ 
RADY NARODOWEJ ZOSTAŁY W YPEŁNIONE.

SUWERENNOŚĆ r  NIEPODLEGŁOŚĆ NARODU I  PAŃSTWA ZO .
STAŁA ZABEZPIECZONA M OCNO I  TRWALE.

WŁADZA LUDU PRACUJĄCE GO UTRWALONA.
WRÓG KLASOWY WYPARTY ZE SWYCH POZYCJI.
ZASADNICZE REFORM Y SPOŁECZNE PRZEPROWADZONE.
MOŻEMY OBECNIE ŚMIAŁO ISC NAPRZÓD PEW NI ZWYCIĘ*

STWA. BOLESŁAW BIERUT.

Przed czterem a laty
H is to ry c z n a  s e s ja  KRN w L u b lin ie

BRADY K rajow ej R ady  Na 
(  1 rodow ej w  dniu 31 stycznia

1944 ro k u  w  Lublinie były 
jednym  z  najw iększych w ydarzeń w 
życiu odradzającej s ię  Polski. Nic 
też dziwnego, że m iały sw oją  ,,ko- 
lorystykę**.

W ystarczyło przekroczyć progi 
gm achu Rady, żeby dostrzec, iż za­
powiada się  w  n im  coś w yjątko­
wego.

Po  obu stronach hallu  s ta ła  kom ­
pania honorowa. Chłopcy jeden w  
drugiego. Tw arze jasne; m undury  
czyste; postaw a świetnie wyszkolo­
nego żołnierza. Po  środku  mnóstwo 
ludzi. U branych odświętnie, uśm iech 
niętyćh, radosnych. Z  boku orkie­
s tra  w ojskowa, z  kapelm istrzem  n a  
czele.

W sali bardzo dużo zieleni i 
d w a  długi© rzędy  stołów u sta ­
wionych półkolem. W głębi fotele, 
a  za nim i — olbrzym ich rozm iarów  
em blem at Rzeczypospolitej. Z  p ra ­
wego boku piękna gipsowa figura 
O rła Białego.

Piłzy stołach, zarezerwowanych 
d la przedstaw icieli państw  obcych, 
zasiadł am basador Zw iązku R a­
dzieckiego gen. Szatilow w  otoczeniu 
członków ambasady. Obok zajął 
m iejsce reprezen tan t Republiki 
Francuskiej, kom andor Fouchet z 
g rupą swych podwładnych. P rzy  
stołach d la przedstaw icieli prasy 
w ielu  korespondentów krajow ych i 
zagranicznych.

W krzesłach d la publiczności —: 
generałowie polscy i  sowieccy. Za 
nimi oficerowie sztabowi. Dalej pu 
bliczność: chłopi, robotnicy, Inteli­
gencja. Wszystko, .fio żyło wielkimi 
zdarzeniam i w  życiu Polski, zdobyło 
się na największy wysiłek, by zna­
leźć się w  sali, w  k tó re j odwróciła 
się tego dn ia  k a r ta  naszych dzie­
jów.

W hallu  rozległ się głos komendy 
„baczność!“ W szystkie tw arze  od­
w róciły się w  k ierunku  wejścia. 
P łynna m elodia M azurka Dąbrow ­
skiego rozbrzm iała po gmachu. L u­
dzie znieruchomieli.

W drzw iach ukazała  się postać 
Prezydenta K rajow ej R ady Narodo­
w ej, Bolesława B ieruta, za nim  syl 
w etka Przewodniczącego Polskiego 
K om itetu W yzwolenia Narodowe­
go, dalej zaś Naczelnego Dowód­
cy W ojsk Polskich, generała broni 
Roli -  Żym ierskiego.

W atm osferze bardzo uroczystej 
Prezydent B ierut otworzył posiedze­
nie Rady, w ita jąc  zgromadzonych. 
Gdy mówił o przeszłości, o przeży­
tych  przez naród cierpieniach, o 
w stającej nad Polską zorzy wolno­
ści, Jego głos przenikał do serc słu­
chaczy ciepłą, rozrzew niającą falą.

M ochnacki powiedział ongiś, że 
n iektóre błyski myśli ludzkiej irze- 
ba pisać roztopionym, żelazem. W 
orędziu było mnóstwo takich myśli. 
N iektóre ciężarem  swego znaczenia 
przypominały dźw ięk kow adła K o­
wadła, n a  k tó rym  zaczęto wykuwać 
losy Polski.

Głosy przedstawicieli stronnictw 
były  różne. A le w  słowach wszyst­
kich mówców brzmiały akcenty 
przekonania i decyzji. Z  trybuny 
błysnął czasem wysokiej klasy 
zw rot krasomówczy. Czasem za­
dźwięczała łagodna n u ta  liryczna. 
Czasem rozbrzm iał akord  bohater­
stwa. J a k  gdyby tymi głosami prze­
mawiała — wszystkimi drgnieniami 
serca — Ojczyzna...

Czy można oddać ubogim  ludz­
k im  słowem radość zebranych — w 
chw ili obwieszczenia powstania 
Tymczasowego Rządu Narodowego? 
Rządu te j Polski, k tó rą  hordy tęu- 
.iońskie chciały złożyć do grobu na 
zawsze?

Poniechajm y naświetlania lego mo 
m en tu. -Niech zostanie w  sercach 
obecnych ty m  jedynym  w  życiu od­
czuciem, k tó re  — oby spraw iły  to 
losy! —. już  s ię  nigdy w  naszych 
dziejach n ie  powtórzy.

Wszystko, co działo się  na  um ę­
czonej ziemi naszej, wszystko, co 
w krótce dziać się m iało —* zostało 
w  obradach R ady omówione i  na­
świetlone.

W stosunku do przeszłości były 
nie tylko słowa potępienia. B yły tak 
że słowa hołdu i podzięki. Dla 
tych, którzy p a d li D la  tych, którzy 
do ostatniego tchnienia byli w ierni 
Polsce i  je j ideałom. D la tych, k tó ­
rzy przeszli przez piekło cierpienia 
I doszli do nowego etapu.

Teraźniejszość rozbrzm iew ała w  
obradach fan fa rą  wojenną. N ad ca­
łą ziem ią naszą, pozostającą jeszcze 
w  niewoli.

Przyszłość zarysow ała s ię  na sali 
w  szerokich perspektyw ach pokoju 
i pom yślności. Sojusz z na/rodami 
Zw iązku Radzieckiego, więź ze Sło­
wiańszczyzną, w spółpraca i  współ­
działanie na wszystkich polach wy­
siłku ludzkiego z wolnymi ludam i 
dem okracji zachodnich, toczącymi 
w alkę z  hordam i Hitlera! — oto ów­
czesne polityczne pole widzenia 
wolnego P o laka  z niw  swej niepo­
dległej Ojczyzny.

Głęboka w iara uderzała  ze słów 
w ypowiadanych o tym . Głębokie 
przekonanie brzmiało w  każdym  
zdaniu. '

Bo nad głowami uczestników te­
go historycznego zgrom adzenia uno­
sił się w tedy patos. Patos historycz­
nej przem iany w  dziejach Polski 
I wywołanego przez n ią ogromu 
wzruszenia i radości.

S tanisław  Ziem ak

MARSZ. M. ŻlMIEHSKl

Z  perspektyw y 
pięciu lat

P  OWSTANIE przed  5 la ty  K ra - 
r  jow ej R ady N arodowej było 
zw rotnym  punktem  w  w alce o w ol­
ność 1 niepodległość Polski, ponie­
w aż x  jednej strony  K rajow a R a ­
da N arodow a jednoczyła dem okraty 
czno -  niepodległościowe organiza­
cje polityczne, w ojskowe i  społecz­
ne, a  z drugiej strony  zdecydowa­
nie przeciw staw iła się  reakcyjnej, 
sanacyjnej, stojącej z b ron ią  u  no­
gi polityce delegatu ry  „rządu lon­
dyńskiego** i  w szystkich organizacji 
politycznych i  wojskowych, z  tą  dele 
g a tu rą  związanych, — przez posta­
w ienie przed  sobą naczelnego zada­
nia: „zjednoczenia i  mobilizacji
wszystkich sił narodu  i  wszystkich 
środków do  w alk i na  śm ierć i  życie 
z bestialsk im  okupantem  w  celu 
wyzwolenia P o lsk i 

K rajow a R ada Narodow a konsek 
w en tn ie  i  zdecydowanie te n  posta­
wi (my .cel i  zadania realizow ała,

I dzięki pow ołaniu do życia i  pow  
staniu  K rajow ej R ady Narodowej 
została zorganizowana Arm ia Ludo­
wa, a& owiem  ty lko  w skutek  pow sta 
nia K rajow ej R ady Narodowej, o- 
parte j n a  tak  szerokiej bazie polity­
cznej i  społecznej, * A rm ia Ludow a 
mogła uzyskać ch arak ter masowego 
ruchu  wojskowego 

...Piękna, dem okratyczna idea po 
w iązania w ojska z narodem , zainicjo 
wana przez Kir aj ową R adę Narodo­
wą, rozpoczynała now y okres w  h i 
sto rii W ojska Polskiego i  m iała ol­
brzym ie polityczne znaczenie n a  przy  
szłość. Podporządkow anie A rm ii-L u  
dowej kierow nictw u ra d  narodo­
w ych kładło kres przerostow i czyn 
n ika  wojskowego w  kierow nictw ie 
politycznym  narodu, n ie  dopuszcza­
ło do upraw ian ia  sołdatesłd. i  p a rty  
z an tk i n iekontrolow anej oraz  tw o 
rzyło now e fundam enty  i  źródła si 
ły A rm ii Ludowej.

Nowe podstaw y siły  A rm ii L udo­
w ej m iały swe źródło w  K rajow ej 
Radzie Narodowej. Ukazała to K ra  , 
jow a Ra-' • swym m ani
feście z  <h... "4- - «,
zała ideę y  
suwerenne., 
wiedliwości ,
ła  w ielkie refo rm y socj* tc, * c  n 
dziedzinie polityki zagranicznej, opar 
ła  swój p rogram  na  jak  najszyb­
szym naw iązaniu  stosunków  trw a­
łej przyjaźni i  w spółpracy Polski ze 
Związkiem Radzieckim...

...Z perspektyw y 5 la t jasnym  jest, 
że ta k  jak  koncepcja powołania do 
życia K rajow ej R ady Narodowej by  
ła jedynym  rozw iązaniem  wobec 
szybko narasta jących  w ydarzeń na  
frontach w ojennych i  w ew nątrz  k ra  
ju  — ta k  terenow e rad y  narodow e 
odegrały ogrom ną ro lę  w  mobilizo­
w aniu i  jednoczeniu szerokich ma* 
do w alk i i  sam oobrony p rzed terro  
rem  okupanta, niosły w ybitną pomoc 
oddziałom partyzanckim  A rm ii Lu­
dowej. .

(„Rady Narodowe a  
A rm ia Ludowa")

Roczny b ilan s dwu światów
R ozgryw ka »bloku d o lara 8 z  »M ok iem  pokoju* 

p rzyn io sła  k lę sk ę  sa łe liło m  M arsh alla
T T *  IEDY w  Pałacu  ChaiHot w  
1 ^  P aryżu  zakończyły się obra- 

J* dy trzeciej sesji Generalnego
Zgrom adzenia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, k iedy  urzędnicy pa­
kow ali do skrzyń sterty  pap ieru  z 
tekstam i przem ówień, dziennikarze 
obliczyli, że na sesji tej wypowie­
dziano 19 m iliardów  słów, w śród 
k tó rych  często pow tarzał się w yraz 
„pokój**. Czyżby to  miało znaczyć, 
że zagadnieniem  najbardziej in tere­
sującym  świat, jest spraw a pokoju, 

\ ż© świat dąży  do pokoju i  s ta ra  się 
1 go zbudować?

O lbrzym ia- większość ludzi nie­
w ątpliw ie pragnie pokoj\i. Trudno 
Jest jednak w  tym  w ypadku użyć 

's łow a „świat**. Is tn ie ją  bowiem dwa 
św iaty  przeciwstaw ne sobie. Jeden 

i e nich czyni w szystkie wysiłki, by 
!«apewnić ludziom możność pokojo­
w ej pracy  i  wyelim inować wszelkie 
: bom by, z atom ową włącznie, z  m e­
to d  rozstrzygania sporów m ię izv  na 

[rodam i; d rug i zaś—stara  się szczuć

SŁOWO POLSKIE

jedne narody przeciwko drugim , bo 
to da je  łatw iejszą okazję do zagar­
nięcia rynków  zbytu, źródeł nafty, 
pól kauczukowych, czy pak*adów 
węgla-

Linia podziału między tym i dwo­
m a światam i zarysowała się w  koń­
czącym się  obecnie roku znacznie 
wyraźniej, niż w  r. 1947. Po jednej 
stronie stoją k ra je  dem okracji lu ­
dow ej ze Zw. Radzieckim na czele, 
s to ją  walczące o swój niezależny byt 
narodowy i o wyzwolenie społeczne 
kolorowe ludy  azjatyckie, s toją u - 
clskane klasy społeczne w tych pań ­
stwach, których rządy m ontują od 
czternastu m iesięcy dolarow y blok 
ujarzm iania słabszych. D ruga strona 
— to ten w łaśnie blok marshallow- 
ski, złożony z  w asali i satelitów  
USA.

Między obu tymi blokam i toczy 
się już  oddaw na w ojna —- „zimna 
wojna*4. Po  obu stronach odbywa 
się m obilizacja s ił i zarówno E uro­
pa jak  i Azja były w  ciągu ostat­
niego roku  terenem  bojów  politycz­
nych, a  w  niektórych punktach — 
naw et militarnych.

Jak im i osiągnięciami m oże się 
wykazać blok dolarowy w  roku
1948?

W m arcu  pow stała t.zw. Unia Za­
chodnia, sk ładająca się z W. B ry­
tanii, F ranc ji i „Beneluxu“. Był to 
w stęp do przygotowywanego paktu 
atlantyckiego.

W miesiąc później przedstawicie­
le  16 państw , którzy się  zgodzili 
pójść na pasku  Kapitalistów am ery­
kańskich. dobrali sobie 17-go kom ­
pana, a m ianowicie — zachodnią 
strefę Niemiec.

To są ich największe „sukcesy**. 
M niej natom iast zadowoleni są  z 
przebiegu kierow anych przez siebie 
w a lk  w  Grecji, gdzie ludowa armia 
gen. M arkosa coraz bardziej w ypie­
ra  faszystowskie oddziały królew ­
skie; mniej, są zadowoleni z 8-tygod 
niowej w alki górników francuskich, 
bohatersko przeciwstaw iających się 
próbom  faszyzacji Francji, a na j­
mniej chyba pi?ypadły im  do gustu 

j wypadki w  Chinach, zakończone u- 
stąpieniem  Czang Kai Szeka i zwy­
cięskim m arszem  aranli ludowej.

Pierw szy skrzypek orkiestry spod 
znaku dolara — Stany Zjednoczone 
— jest dotychczas, w  przeciwień­
stw ie  do reszty zespołu, zadowolo­
ny. Spełniają się bowiem marzenia 
am erykańskich  kapitalistów , chcą-

* cych opanować m ożliwie najwięcej 
"rynków  zbytu w  Europie. M ają już 
w  ręk u  czy w  kieszeni szesnaście 
m arshallowskich państw , ale to nie 
zaspakaja ich wilczych apetytów , 
k tó re  wciąż rosną. Na przeszkodzie 
stoi Związek Radziecki i  związane 
z nim państw a ludowej dem okracji.

Bluffowanie nie pomaga. Dowio­
dła teego dobitnie sp raw a Berlina, 
przy  k tó re j okazało się, że przeciw­
nik Anglosasów —  Związek R a­
dziecki m a silniejsze nerw y I sam  
a tak u je  na odcinku ideologicznym. J 
D em askuje on istotne a szkodliwei 
dla ludów europejskich plany ban­
kierów  nowojorskich. Dobitnie w y­
kazuje gospodarczy wyzysk, poli­
tyczne podporządkowanie, dem asku 
je coraz ściślejsze kontakty ze spad- 

jkobiercą  H itlera — gen. Franco, u- 
jaw nia tendencje do wywołania no- 
w ej wojny.

Związek Radziecki da je  _ dowody 
swej pokojowości: demobflizuje a r­
mię I doprowadza ją  do stanu przed 
wojennego. W yraża gotowość załat­
w ienia spraw y Niemiec. Proponuje 
redukcję  własnych sU zbrojnych o 
jedną trzecią pod warunkiem , że ło 
sam o uczynią wszyscy stali członko­
w ie Rady Bezpieczeństwa. W ysiłki 
narodów Zw. Radzieckiego, ja k  rów 
nież 1 innych państw , napraw dę

m iłujących pokój, skierow ane są  nie 
na zwiększanie budżetów  wojen­
nych, lecz n a  odbudowę zniszczeń, 
na podnoszenie stopy życiowej 
swych -obywateli.

Narody, naw et te  spoza dolaro* 
w ej kurtyny, dobrze wiedzą, k to  
je st wrogiem pokoju, a  kto jego 
przyjacielem . Dlatego wszędzie, 
gdzie stoi jeszcze u  władzy kapitał, 
w zrastają coraz bardziej w  potęgę 
organizacje k lasy  robotniczej, o- 
świadczając wyraźnie, ja k  to zrobili 
robotnicy brytyjscy i  francuscy, że 
„żadna siła nie zmusi ich do wojo­
w ania przeciw  Związkowi Radziec­
kiemu**.

Pozycje św iata kapitalistycznego 
kurczą się.. 300 milionów Chińczy­
ków  wyzwoliło się już spod władzy 
Kuomintangu. W Indonezji lud  wiet­
nam ski walczy przeciw Holendrom. 
Rzeczywista i nieustępliwa w alka o 
pokój, a  nie o pokojowe dekoracje 
świata, rozszerza się na  najdalsze 
k rańce ku li ziemskiej.

P rzed  rokiem, om aw iając na  ła­
mach ,,Słowa** ‘w ydarzenia roku  
1947-ego, pisaliśmy: „Nieuchwytnie, 
niedostrzegalnie buduje się nowy 
świat". Dziś jego fundam enty są  Ju* 
mocne, już rosną zręby nowego, lep­
szego dom u całej ludzkości.



Z brygad pokoju — najwaleczniejsza
Młodzi w służbie Polsce — i służbie światu

NA froncie 'walki pokojowej o 
nowe oblicze W rocławia w  
codziennym trudzie roku  
1948 — jedno z najwyższych 

odznaczeń otrzym ała zwycięska 21 
Brygada Służby Polsce. Młodzi z 
trzech w ojew ództw  — z północy 
gdańskiego i  pomorskiego 1 ze 
wschodu: z rzeszowskiego—w  trzech 
turnusach odnieśli trzykrotne zwy­
cięstwo, w ysuw ając się na czoło mło 
dzieży całego k ra ju , zdobywając n*j 
dumniejszą z odznak współzawod- i  
nictwa: sztandar, n a  k tórym  w y- J  
haftowano słowa łączące 21 Brygadę 
z Wrocławiem.

Ta Brygada pokoju najwaleczniej 
sza — stała się też symbolem w s p ó ł ' 
pracy m iędzynarodowej — młodzie- j  
ży wszystkich narodów. Zrozum ie- j  

liśmy istotę te j współpracy, gdy w  
pamiętnym dniu zjazdu Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycz- 
#ej zabrzm iał na dziedzińcu honoro­
wy hym n młodzieżowy, zaintonowa­
ny przez przedstawicieli 51 narodów. 
Śpiewali ten hym n wspólnie biali i  
kolorowi, młodzi z krajów  wyzwolo­
nych i  walczących, z Europy, Azji, 
Afryki i  'A m eryki. Śpiewali ten 
hym n z  jednakow ą mocą, wierząc, 
że słowa jego niosą ostateczny zew 
wyzwolenia wszystkim, którzy prag­
ną wolności.

Rozmawialiśmy w  owe pam iętne 
dni lipcowe z młodymi V ietnam - 
czykami, którzy przebrnęli setki k i­
lom etrów  przez dżunglę, by  przedo­
stać się do najbliższego punktu, skąd 
mogli wyjechać n a  zlot. Mówili 

I nam:
. — Wy jesteście juz wolni, my ko­
lorowi w  koloniach — m usim y 
jeszcze walczyć...

Jakże niew ielu w rocław ian wi­
działo w tedy, że n a  Stadionie Olim­
pijskim  w szeregach 21 Brygady — 
obok chłopaków spod Rzeszowa obo­
zują Vietnamczycy, przybyli pod 
trójkolorowym  sztandarem  francus- 

. kim . W obozie tym  znaleźli się 
f Francuzi, Duńczycy, Norwegowie, 

Węgrzy, Czesi, Bułgarzy. Była to 
napraw dę B rygada M iędzynarodo­

w a .  taka  sama, jak  ta, k tó ra  w al- 
«ylą_o_wolaQŚć Hiszpanii pod wodzą 

ugenerała WalterST~—
Tylko tu  bój by ł już  inny, choć 

jednakowe pow staw ało koleżeństwo 
i b ra te rstw o  broni, gdyż bronią 
był również kilof czy łopata.

Pam iętam y to  w spaniałe zbratanie 
się młodzieży wszystkich krajów , 
gdy w  blaskach wieczornych świa­
teł Bułgarzy rozpoczęli swój taniec 
nad pergolą, a Francuzi ruszyli do 
wężowej defilady, wzywając w szyst 
kich do wspólnego marszu. Rosja­
nie zaintonowali pieśń poważną, 
Bułgarzy porw ali do tańca M aro­
kańczyków i  poważnych Duńczy­
ków. Biała F rancuzka ucałowała 
pod iglicą M urzyna, a  południowi 
Amerykanie, paradu jąc  w  wielkich 
sombrerach, budzili powszechny po­
dziw i  sym patię. Byliśmy w tedy 
— już n ie na  Zjeździe Polonii Za­
granicznej urządzonym  pod hasłem  
Jesteśm y jednej krw i", lecz na 
wielkim zlocie m łodych pod has­
łem: „jesteśm y jednej myśli*'. A to 
niewątpliw ie je st ważniejsze!

Młodzi wszystkich narodowości 
przeszli przez szeregi zwycięskiej 21 
Brygady, nauczyli się tam  szacunku 
dla polskiej p racy  i  w oli odbu­
dowy.

Prypom inają nam  się te  nieza­
pomniane dn i lipcowe, gdy dziś oglą 
dam y dum ne m eldunki z p racy  ju ­
naków  21 Brygady, najlepszej z n a j­
lepszych.

Widzieliśmy ich od pierw szej 
chwili. Byliśmy na  Stadionie, gdy 
przygotowywano d la nich pierwsze 
kw atery, potem  gdy z orkiestrą woj 
skową szli na  Stadion, b y  w  kilka 
dni później jako  um undurow ani ju ­
nacy ruszyć w  karnym  szeregu pod 
H alę Ludową. K ażdy m etr terenu  
WZO czy Stadionu Olimpijskiego 
zw iązany je s t z  ich imieniem.

MŁODZI Przyjaciele! Nie zna­
my wszystkich waszych 
imion, lecz przypom inam y 
sobie wasze szczere, m iłe 

twarze, wasz uśm iech przy pracy. 
Brzm i nam  w  uszach śpiew m ło­
dzieńczy, gdy głosem dźwięcznym i 
donośnym budziliście ze snu Wro­
cław. Pam iętam y wasze w spaniałe 
defilady na  placu Grunw aldzkim  w

rocznicę M anifestu Lipcowego i  w  
dzień Zjednoczenia Młodzieżowego. 
Pam iętam y w as ze Stadionu, który  
w  owych dniach zakw itł tysiącem 
barw nych kw iatów  — młodzieżą tan 
czącą w  stro jach  ludowych Pam ię­
tam y was z Hali Ludowej, z.licznych

jące na oczyszczaniu terenu, w  trze  
cim tu rnusie  większy nacisk położo 
no już n a  budowę i  wydobywanie 
m ateriału  dla odbudowy, czego do- 

I wodzi np. im ponująca ilość oczysz­
czonych cep.it ł.

I Oto co zdziałała jedna brygada.

im prez —  wspom inać będziemy z 
wdzięcznością najgłębszą, m ając 
przed oczyma ogrom waszej pracy.

21 B rygada SP  — walczyła ze 
skutkam i wojny. Oto jej m eldunki 
z trzech turnusów :

Turnus I  
Splantow ano te renu  75.685 m. kw. 
Rozebrano m u ru  —
Rozbito be tonu  1.365 m. sześć.
Ułożono to ru  8.761 m.b.
Ułożono darniny 18.458 m . kw.
Ziemi w ykopano 3.763 m. sześć.
Oczyszczono cegieł 8.264 sztuki
Zasypano lejów  bom ­

bowych 8025 m. sześć.
W ybudowano toru 

motocyklowego 9.800 m. kw.
Wydobyto i  ' prze­

wieziono gruzu 
W ymurowano —
W ykonano konstrukcji

żelbet. —

C yfry te  mówią o olbrzymiej p ra - 
j cy w ykonanej przez junaków . Gdy 
i przyjrzym y się uważnie tej tabeli— 
• przekonam y się, że w  pierwszym 

okresie przew ażały roboty polega-

Młodzież porw ana entuzjam em  
przodowników pracow ała z zapałem. 
Oto nazwiska tych, którzy wyrobili 
od 700 do 1020 proc. normy.

Z Rzeszowskiego: Hufcowy Jan
Buczyński, p a tt. S tanisław  Św id-

T um us II  T urnus III
58.606 m. kw. 38.813 m. kw,

148 m. sześć. 621 m. sześć.
1.089 m .' sześć. 302 m. sześć.

. 5.270 m b —

6.717 m. sześć. 3.243 m. sześć,
23.910 Sztuk 267.294 sztuki

2.457 m. sześć. . 2.625 m. sześć,

6.024 m» sześć.
468 m. sześć.

448 m. sześć.

nak, podhufcowy Tom asz Stec; z 
województwa pomorskiego: hufco­
wy A ntoni A lejski, hufcowy Czes­
ław  Tusz, hufcow y Zygm unt Pałac;

z województwa gdańskiego: hufco-I tereny  WZO — przypom nim y now e- 
w y Tadeusz Czernecki, hufc. Jan  | m u rocznikowi:

R O Z E Ś M IA N E  T W A R Z E  M Ł O D Y C H  D  U & C Z Y K Ó W  Ś W I A D C Z Ą , Z E  
W O L E N l S Ą  Z  P O B Y T U  W  P O L S C E .

Zieliński, hufcowy Wacław Och­
m an. ,

Zapam iętam y ich nazwiska, a gdy 
w  kw ietniu 1949 roku w itać będzie 
m y w e W rocławiu nowe zastępy 
junaków  2f ' Brygady SP i przeka­
żemy im  zwycięski sztandar oraz 
instrum enty świetnej orkiestry, któ­
ra  wprow adzała młodzież SP  na

.V

■— Bądźcie godnymi następcam i 
tam tej Brygady i pracując  we 
Wrocławiu budujcie potęgę ziemi 
gdańskiej, pom orskiej i  rzeszow­
skiej, tak  jak  nasza młodzież, jadą­
ca do waszych województw, buduje  
silny W rocław nad  brzegiem  Wisły 
i Sanu. \

Zbigniew G rotowski

T R Ó J K O L O R O W Y  S Z T A N D A R  R E P U B L IK I  D U M N IE  P O ­
W I E W A  N A D  G Ł O W A M I B R Y G A D Y  M Ł O D Z IE Ż Y  F R A N ­

C U S K IE J .

Nowy start wrocławskiej Melpomeny
Co ujrzymy uj roku 1949 na scenach W rocław ia ?

T e a t r  w  g o d z in a c h  r a n n y c h  g ra , 
j a k  w ie lk i  u l ,  ty s ią c a m i g ło só w . 
Z  za k a ż d y c h , sz c z e ln ie  z a m k n ię ­
ty c h  d rz w i ,  o p a trz o n y c h  g ro ź n y ­

m i n ap isam i,- d o l a tu j ą  s t r z ę p k i  p a te ty c z  
n y c h  d e k la m a c j i ,  o k rz y k i,  k tó r e  p o te m , 
j a k  p o d a tn a  g lin a , ty s ią c  r a z y  m o d u lo ­
w a n e  c ie rp l iw ą  r ę k ą  r e ż y s e r a ,  n a b io rą  
sw e g o  b la s k u , sw o je j  t r e ś c j ,  a  o p ra w io ­
n e  w  ś w ia tło  k in k ie tó w  i  w  g e s t  a k to r ­
sk i  — z a b ły sn ą  n a  s c e n ie  p ra w d z iw y m  
a r ty z m e m .

D z is ia j s p r a w ia ją  j e d n a k ,  s p lą ta n e ,  
r a c z e j  k o m ic z n e  w r a ż e n ie .  M oże n ie  
ty le  k o m ic z n e : n ie s a m o w ite . T o te ż  p rz e  
c is k a ją c  s ię  m ię d z y  s to s a m i d e k o r a c j i ,  
j a k ą ś  f a n ta s ty c z n ą , k s ię ż y c o w ą  u l ic z k ą  
d o  g a b in e tu  d y r e k to r a  W a ld e n a , u c ie ­
k a m  p r z e d  g o n ią c y m  m n ie  s o p ra n e m  ze  
s c e n y  i  w p a d a m  o d  r a z u  w  z a c ie k łą  
s p rz e c z k ę , p ły n ą c ą  zz a  c ię ż k ic h  d rz w i. 
G u b ię  s ię , p lą c z ę  i  zn o w u  w y p ły w a m . 
S e k r e ta r i a t  t e a t r u ,  j a k  c ic h a  p rz y s ta ń  
w  j a r m a r k u  g ło só w , w  b u rz y  d ź w ię k ó w .

W ie lu  j e s t  l e k a r z y  t e a t r u  w  d z is ie j ­
s z y c h  c z a sa c h . J e d n i  p rz y s tę p u ją  d o  b a ­
d a n ia  c h o re g o  z  d o b ro t l iw ą  ’ c ie rp liw o ­
ś c ią  1 b o g a ty m  za so b em  d o św ia d c z e n ia
1 za  Ic h  w sk a z ó w k a m i t e a t r  s t a j e  n a  
n o g i, m ło d n ie je ,  k rz e p n ie .  I n n i  b e z ­
m y ś ln ą  d ia g n o z ą , d o ry w c z y m i, n ie p r z e ­
m y ś la n y m i a ta k a m i  p o g a r s z a ją  ty lk o  
s ta n  z d ro w ią  p a c je n ta .  N o w y  t e a t r  p rz e  
ż y w a  d o p ie ro  e p o k ę  s w o ic h  n a r o d z in .  Z  
n o w o ro d k ie m , w ia d o m o , t r z e b a  o s t ro ż ­
n ie .

P a ń s tw o w y  T e a t r  D o ln o ś lą sk i , j a k  d o ­
ty c h c z a s , z w y c ię sk o  o m i ja  S c y lle  1 C h a ­
ry b d y  1 z a d z iw ia  e n e rg ią ,  ro z m a c h e m ; 
je g o  p r a c y  n ie  m o ż n a  n i e  o c e n ia ć  p o ­
z y ty w n ie . P e w n ie :  n i e  J e s t  w o ln y  1 on  
o d  b łę d ó w . O d  te g o  j e s t  J e d n a k  w ła ś n ie  
ż y ją c y m , a  w ię c  g o rą c z k o w o  s z u k a ją ­
c y m  n o w y c h  d ró g , m ło d y m  t e a tr e m .

D y r e k to ra  W a ld e n a  w y d o b y w a m  z  j a ­
k ie j ś  p ró b y . R o z m o w a  o  p la n a c h  r e p e r ­
tu a ro w y c h  1 ro z w o jo w y c h  P a ń s tw o w e g o  
T e a t r u  D o ln o ś lą sk ie g o  J e s t  k r ó tk a ,  t r w a  
z a le d w ie  k i lk a  m in u t ,  a l e  z a in te r e s u je  
n a  p e w n o  s z e ro k ie  r z e s z e  sp o łe c z e ń s tw a  
D o ln e g o  Ś lą s k a ,  k t ó r e  p rz y z w y c z a iły  &lę

ju ż  d o  sw e g o  t e a t r u  i  te , k t ó r e  t r z e b a  
d o  n ie g o  p rz y z w y c z a ić .

J u ż  11 s ty c z n ia  z o b a c z y m y  w ię c  n a  
s c e n ie  o p e r o w e j  „ C a r m e n "  B iz e ta .  N a ­
s tę p n ie  p ó jd z ie  s z tu k a , d o s to s o w a n a  d o  
n a s t r o ju  k a r n a w a ło w e g o :  „ S ło m k o w y
k a p e lu s z "  L a b isz a  w  p rz e ró b c e  T u w im a , 
z  m u z y k ą  O f fe n b a c h a . P o m ię d z y  te  
.d w ie  p r e m ie r y  w e jd z ie  o d ło ż o n y  z  p rz y  
c z y n  n ie z a le ż n y c h  o d  D y r e k c j i  T e a t r u  
„ C z e rw o n y  m a k "  G lie ra , w s p a n ia ły  b a ­
le t ,  n ie  w y s ta w ia n y  d o ty c h c z a s  w  P o l­
sce , < r a z  „ C y ru l ik  S e w ils k i"  z e  s ły n n y m  
ś p ie w a k ie m  P o re d ą , k tó r y  Ju ż  u c z e s tn i­
c z y  w  p ró b a c h .

D n ia  1 m a r c a  o d b ę d z ie  s ię  p r e m ie r a  
„ M a z e p y "  S ło w a c k ie g o  w  re ż y s e r i i  J a -  
b lo n k ó w n y , a  n a s tę p n ie  „ V o lp o n e ‘* B en  
J o h n s o n a  w  r e ż y s e r i i  B o g d z ie w ic z a .

D n ia  1 m a ja  1949 r .  u j r z y m y  p r e m ie r ę  
s z tu k i  z n a k o m ite g o  d ra m a tu r g a  r a d z ie c ­
k ie g o  p t .  „ S z a lo n e  p ie n ią d z e " .  W k ró tc e  p o  
te m  w e jd z ie  n a  s c e n ę  s z tu k a  D rd y  
„ I g ra s z k i  z  c z a r te m " .  B ę d z ie  to  p ie r w ­
s za  w sp ó łc z e sn a  s z tu k a  c z e sk a  n a  sce-» 
n i e  T e a tró w  D o ln o ś lą sk ic h .

P la n o w a n e  j e s t  je sz c z e  w y s ta w ie n ie  
j e d n e j  o p e r y  i j e d n e g o  b a le tu ,  ty tu łó w  
j e d n a k  n i e  m o ż n a  c h w ilo w o  p o d a ć .

T y le  n a  s c e n ie  w ie lk ie j .  J e d n o c z e ś n ie  
n a  s c e n ie  m a łe j  T e a t r u  P o p u la rn e g o  
u j r z y m y  „ S r e b r n ą  s z k a tu łk ę "  G a r ls -  
w o r th y * e g o , „ J a d z ię  w d o w ę "  A b ra h a m o -  
w lc z a  w  p r z e ró b c e  T u w im a  1 „ Ś w ię to sz ­
k a "  M o lie ra  w  r e ż y s e r i i  K a ro la  B o ro w ­
sk ie g o .

N ie z a le ż n ie  o d  te g o  n a  s c e n ie  k a m e ­
r a ln e j ,  k tó r ą  o d s tę p u je  Ż y d o w sk i T e a t r  
D r a m a ty c z n y , u j r z y m y  „ L a to  w  Nohant** 
Iw a sz k ie w ic z a  w  r e ż y s e r i i  W ik to ra  B ie ­
g a ń sk ie g o .

W  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h , d o k o n u ją c  o b ­
j a z d u  w s z y s tk ic h  s c e n  p o ls k ic h , p r z y ­
b ę d z ie  d o  W ro c ła w ia  d y r e k to r  d e p a r t a ­
m e n tu  B o ro w y , k tó r y  ro z p a trz y  1 z a ­
tw ie rd z i  p e łn y  p r o j e k t  a k c j i  P a ń s tw o ­
w e g o  T e a t r u  D o ln o ś lą sk ie g o , m a ją c e j  n a  
c e lu  z b liż e n ie  d o ln o ś lą s k ie g o  ś w ia ta  p r a  
ey , a  s z c z e g ó ln ie  m a s  ro b o tn ic z y c h  do  
t e a t r u .  P a ń s tw o w y  T e a t r  D o ln o ś lą sk i  
J e s t  w t e j  c h w ili ,  w e d łu g  o k re ś le n ia

w lc e m in . S o k o rsk ie g o , J e d n y m  z  n a jb a r ­
d z ie j p r z o d u ją c y c h  te a tr ó w , je ś l i  id z ie  
o  a k c j ę  u p o w s z e c h n ie n ia  k u l tu r y  w ś ró d  
n a js z e r s z y c h  m a s  p ra c o w n ic z y c h . A k c ja  
ta  'z o s ta n ie  w  n a d c h o d z ą c y m  r o k u  u j ę t a  
w  k a r b y  o rg a n iz a c y jn e ,  a b y  m o ż n a  b y ło  
o s ią g n ą ć  Jesz c z e  le p s z e  r e z u l ta ty .  J u ż  
w  p ie rw s z e j  d e k a d z ie  s ty c z n ia  P a ń s tw o ­
w y  T e a t r  D o ln o ś lą s k i  ro z p o c z n ie  d z ia ła ć  
„ w  t e r e n ie " .

G łó w n y  n a c is k  p o ło ż o n y  b ę d z ie  n a  
d z ia ła ln o ść  b ry g a d  a r ty s ty c z n y c h ;  k tó r e  
w y s tę p o w a ć  b ę d ą  w  ś w ie tl ic a c h , f a b ry c z - - . 
n y c h , p rz y  cz y m  n ie  b ę d z ie  to  a k c ja  
Im p ro w iz o w a n a , j a k  to  b y ło  w  p rz e d e  
d n iu  K o n g re s u  Z je d n o c z e n io w e g o , le c z  
p la n o w o  p rz y g o to w a n a  n a  p o d s ta w ie  z e -

z w ią z a n y c h  z  ż y c ie m , h o łd u ją c y c h  g u ­
s to m  w id z a  d ro b n o m ie sz c z a ń sk ię g o , u r o z  
m a lc a  s p e k ta k le  k la s y c z n e  ro z ry w k o w y ­
m i w  n a j le p s z y m  g u ś c ie . O b s e rw u je m y  
r ó w n ? 2ż z n a c z n ą  a k ty w iz a c ję  O p e ry  D o i 
n o ś lą s k le j .

N ie  j e s t  to  j e d n a k  j e d y n ą  t r o s k ą  t e a ­
t r u .  O g ro m n y  n a c is k  p o ło ż o n y  z o s ta ł  n a  
o d n a le z ie n ie  d ro g i ,  k tó r ą  d o trz e ć  m o ż n a ' 
d o  n o w e g o  w id z a  i  p o z y s k a ć  go  z  cz a ­
se m  d la  t e a t r u .  T e a t r  D o ln o ś lą sk i  n i e  
t r a k t u j e  ro b o tn ik a  ja k o  e k s p e ry m e n t .  
Ja k o  w id z a , o  k tó re g o  ła s k i  t r z e b a  z a ­
b ie g a ć :  u z n a j e  o n  n ie p o d z ie ln o ść  r e p e r ­
t u a r u  1 k o n ie c z n o ś ć  z ż y c ia  s ię  z  k la s ą  
ro b o tn ic z ą  1 p o z n a n ia  j e j  t r o s k  1 r a ­
d o śc i.

b r a n y c h  d o ty c h c z a s  b o g a ty c h  d o św ia d ­
c z e ń . '  D ą ż y  s ię  d o  te g o , a b y  p r z y n a j ­
m n ie j  r a z  w  ty g o d n iu  d o  k a ż d e j  ś w ie ­
t l ic y  z a w ita ła  t a k a  b ry g a d a .

J a k  w ię c  w id z im y , p la n y  P a ń s tw o w e ­
g o  T e a t r u  -D o ln o ś lą sk ie g o  są  s z e ro k ie  1 | 
w ie lo to ro w e . L in ia  r e p e r tu a r o w a  j e s t  I 
u ro z m a ic o n a , u n ik a  3 ® Jaa k  s z tu k  n i e - '

T y lk o  w  te n  sp o só b  s p e łn i  o n  sw ó j 
p o s tu la t :  s łu ż e n ia  k u l tu r z e  1  n a r o d o w i 
p o lsk ie m u .

Ż y c z y m y  m u  w  te j  Jego  d ro d z e  ł  w a l­
c e  p o w o d z e n ia  1 n o w y c h  tr iu m fó w .

K A Z IM IE R Z  M IE R Z E JA

SŁOWO POLSKIE
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Nowy Rok 
rozpoczyna swe panowanie...
"K T ad wsią zapłonęły wczesne, 
I \ |  wieczorne zorze: liliowe i 
- * czerwone, złote i różane...

Sarklannie dzwoniły dalekie
dzwonki sanek: deń, deń, deń_
i znowu: deń, deń, deń... jakbyś 
kryształki sypał po zamarzniętej 
szybie...

Jeszcze raz obejrzał się Stary 
Rok. Na wieś przycupłą pod gó­
rą, na szarobłękitne niebo, w  któ 
re biły z kominów proste słupy 
dymu...

Patrzył długo. lic zy ł w myśli 
paciorki dni, wielu dni dobrych 
i  złych, radosnvch i smutnych —  
tych, które w“voełniły okres jego 
ziemskiei wędrówki.

Westchn**1 Stary Rok. Zaciężył 
mu mocniej na ramionach szary 
zgrzebny wór. pełen niespełnio­
nych ludzkich nadziei. Ciężki 
wór.

—  Gdyby nie on, o ileż lżej by­
łoby mi odchodzić na spoczynek 
— pomyślał nagle' Starzeć.

X rr •••.$dyjj>y: zą-miasl saa ry^ ł o*** 
łowłem^ ctą&ących grudeis, w które 
zatdt&ńifyf. się-' mtefep^ńJome 
nia: niektóórych' ludzi, łatw iej; by-

Zgaduj zgadula

2 x2 x ^ 0 -

toby mu odchodzić od tych nis­
kich chat.

Zaszeleściło nagle w pobliskich 
jałowcach. Pacnęła na ziemię cza 
pa śniegu, strącaną czyjąś dłonią 
z świerkowych gałęzi.

— Nad czym dumasz Stary Ro 
ku? — cienki, srebrny głosik za­
dzwonił w lesie.

Spojrzał starzec. Przed nim 
stał mały jasnowłosy chłopczvna 
w krótkim białym kożuszku. Wo­
kół g łów k i— nikłe i drżące świa 
tełką, tak słoneczne skry na śnie 
gu, układały się w napis ROK 
i94&..

— Spiesz się staruszku. Za la­
sem czeka już na ciebie Czas. Sani 
kami,, którfe ciągną dwa konie,, 
biały i czarny, pojedziecie do mia
sta zwącego; się ... Przeszłość....
Spiesz się, pora -ci już odpocząć...

— Ten wór zostaw mnie. Nie*, 
ni* łękaji się,, że za cieżkiigp- ro­
ześmiał się Nowy Roczek widząc,, 
że stary zawahał się. — Teraz 
patrz?

Z borsuczej< torby zawieszonej;

Kiopoły Yiowaąo Tłoczku

|u pasa wyjął niewielką liliową 
kopertę:

— To- do starej. Józefowej spod 
lasku. Wiadomość od syna, że w 
styczniu wraca zza morza do kra 
ju....

Stary Rok uczuł nagle, że zgrze 
bny wór jakby nieco zelżał... 
ś  — Ta brązowa urzędowa koper 
ta, to do Walka. Zawiadomienie, 
że jest dla niego miejsce w szko­
le muzycznej.:..

— Depesza dla Jagny. Jej mąż i 
juz zdrów i wraca ze szpitala do I 
domu......

Lżejszyr coraz l ż e j s i  stawał 
się szary wór niespełnionych ludz 
kich naclziei....

A gdy ostatni promyk zacho­
dzącego słońca zapalił łunę w za- 
marzłych okienkach chat, Stary 
Rok uśmiechnął się do chłopacz­
ka i ruszył w mrok w stronę,, 
gdzfe czekały na niego sanki.

Świecący napis ROK 1948 gasł 
wolno wokół jego siwej głowy....

M.

WIOSNĄ, gdy się świat zieleni!, 
tak:-rózśpiewał’ stęr serdeczniej 
żę nie prz<̂ fcaęfc dp jesieni i 
marzył, by śpiewać wieczmie. 

Obleciała już' rodzmay śłów^cżątka, 
słowikowa, a on zośtał w Polsce z 
nami i  po krzakach się wciąż cho­
wa.

Przyszły lody, spadły śniegi, bie 
dak przemarzł i  nie śpiewa, lecz jak 
mała szara kulka praywarował w 
dziple drzewa. Bardzo biedny jest 
śłowiczek, ale wciąż ma dobrą min­
ką. cieszy się, że został z nami, cho 
ciaat przemarzł odrobinkę.

Pewnej zaś grudniowej, nocy, kie 
dy mróz hasał niecnota* da  ma­
lej słowiezej dziupli wlała się poś­
wiata Zdumiony wysunął'

Legenda o słotuikcj
główkę patrzy: nad stajenką małą 
gwiazdka świeci promienista i 
wkrąg wszystko pojaśniało. . Do­
myśliwszy się, ćo' znaczy ta złoci­
stość niesłychana, pędził na złama 
nie skrzydeł* by powitać pierwszy 
Pana. Lecz, żę trochę był nieśmiały 
i  obawiał się wszystkiego, .zląkł się, 

4eby7inu ;.p£ste£?ę nię u zFobili czego 
zfego!-TJśia<E sobie więć" na" kośnie, 
pozbierał gromienie gwiaźdy i' szyb 
ką w nich‘_ uwił gniazdko? bo mu 
nóżki już przemarzły.

Było śliczne, miękkie, ciepłe i  ta­
kt blask miało złoty, że ogrzawszy 

‘ się, słowiezefe do śpiewu nabrał o- 
choty. No !■ nagle do stajenki ponad 
gwiezdnych lśnieniem śniegu, wpły 
uęła cudna 'melodia, perląc się na 
żłóbku brzegu.

Słucha Józef ii Maaryja* wznosi 
główkę Jezus mały, zdumiewają się 
pasterze, wół i osioł się zdumiały...;

A z gniaadeczka, co jak  gwiazd­
ka świecr na konarze sosny, mały 

.słowik śpiewa piosnkę — do Dzie­
ciątka hymn radosny.

H. D eskur

Nowy Roczek 
ledw ie przyszedł, 
ju ż  na  głowie 
m a kłopotów 
całe mrowie: 
z  wszystkich kątów 
i  ustroni 
w ciąż telefon 
brzęczy, dzwoni.

Drrr!... T u  wróbelki!
Bardzo chcemy,.
Nowy Roku, 
żeby kot nie 
w idział w mroku!
2cby  wróbli 
n ie dostrzegał — 
tych, c a  w  gniazdach 
śpią od brzega...

D r r r L  T u ta j kurki!
Roczku, spójr* na  
troski kurze.
K ażda chce mieć 
swe podwórze — 
na nim  śmieci 
dUżo, dużo!
Weź do serca 
dolę kurzą!

Drrrt... T u ta j myszki?
Ześlij, Roczku, 
lepsze czasy!
Szynki, boczki 
i  kiełbasy!
W ypędź koty . 
aż za morze — 
wszak to d la nas 
zrobić możesz!:

Drrr!... Tu zajączki!
Dla nas także ■ 
bądź życzliwy!'
Weź się Roczku 
za m yśliwych — 
naw et jeśli 
je s t ich- ze stu, 
wszystkich dzisiaj 
poaresztuj!
Nowy Roczek 
odpow iada1 
— Ó c z \
Tak, tak
spełnię te  żyezenia!~.
Dowidzenia!
Dowidzenia!

Lu. Wiszniewski

Sylwester Krzysia
T  7* Ledy\ przy pbieGzie starsi 

rozmawiali! o  tym, że ro- 
I  X  cMće wieczór sylwestro­

w y spędzą' n;a zabawie w 
świetlicy '— mały Krzyś smutno 
zwiesił główkę/

—  JukiOy naamusia ł tatusiem 
będlą tańczyć w pięknie przybra­
nej) i o&wietliomeji sadlii,. a om, Krzyś; 
potfscstanie w domtu tyllko z ciocią 
Jadłzią,. która zupełnie nie urnie- 
si<ę z ni® bawić ii nawet nie po­
trafi wybudio-wać domu z kloc­
ków?

Tfm® Krzyśi krzywił buzię w  pod 
kówkę^ kiedly nagle- zauwaiżył* że 
zabawki na choince migoczą ja­

koś pł^fwnie w jego stronę. Zwła- 
•zcza paj^cyk w zielonym ubran­
ku i spiczastym, kapelusiku zda­
wał się mrużyć filuternie ©ko zu­
pełnie jakby chciał powiedzieć: 
nie martw się Krzysiu, zoba- 

j  czysz jffflką wspaniałą zabawę 
Isylwestrową urządzimy sobie sa- 
jmii pod choinką,
f Więc Krzyś rozchmuurzył nadą- 
saną buzrię. Tymczasem rodzice 
szykowali się do wyjęcia. Juś. ma 
;musaia w  ślicznej;, niebieskie! suk-* 
ni uściskała po raź ostatni synka* 
jjjuż; ciocia Jadzia otuliSJa troskli­
wie Krzysia kołderką i  mrw^ąci: 
1.„zalśnij) zaraz, dziecko", podrep­
tała do swego pokoju.

Chłopczyk został sam w  sypiał 
nym poko-jju. Po wyii^ciu ciotki 
usiadł Krzyś; na łóżeczku i nasłu­
chiwał uważnie. R  ̂:^^vi>4eie po 
chwili uś$yszał delikatny szelest 
wśród gałązek choinkowych. To 
zielony pajjacyk skakał po całymi 
drzewku i zapala! świeczki choin­
kowe.

Już niedługo zaczynamy bal 
'sylwestrowy — wołał.

Na to hasło na całej choince 
zapanował gwar i ruch. Trzy la­
leczki w barwnych strojach — kra 
‘kowianka* łowiczanka i ślązaczka 
pobiegły do toalety mamusi, aby 
iparzed ’ strem poprawić swoje 
(sukienki
I —  Ach, ach — narzekała głoś- 
Ino śliczna jasnowłosa Balećzka w  
różowej sukienec ^ie będę 
mogła tańczyć, bo mam zniszc^o- 
[ny jeden pantofelek...
[ Krzysiowi: zrobiło  ̂się bardzo parzy 
kr©; bo to przecież właśnie nikt 
•inny tylko on w wieczór wigZIij- 
[ny śpą-lił; ,,zi'mn''Tpn ognramiw bu- 
ciczek jasnowłośei panienki. Ale 
;czarny kominiarczyk od. razu po­
cieszył zrozpaczoną.

-Piękn' lalo, powiedział —  cho- 
>eiai ma*sz tyllko jedfen pantofelek 
! jed'nak podobasz mi się  jak żaS- 
na mna zabawka na ' ̂ i choin- 
ce i z tobą tylko się ożenię...

Różową laleczka uśmiechnęła

SŁOWO POLSKIE

się, a wtedy zaraz miś -  Kubuś 
Puchatek, pajączek z Lor asików i  
pajacyk przyszli do łóżeczka 
Krzysio we go prosić go osobiście 
n<x zabawą.

— Uwaga, zaczynamy... Wszyst 
kie bomby saklane i dwoneezkii 
na gałązkach zaczęły grać śliczną 
melodię t w  takt jej muzyki' koło 
'choinki tańczyły zabawki. Natu­
ralnie w pierwszej parze sunął 
<• y kominarczyk z różową la­
leczką w jiedmym pantoleliku- Pod 
czas: tańca jego drabircj trzymał 
pieczołowicie misio Puchatek* 
który zajadał tymczasem w bu­
fecie serduszka z piernika.

Kiedy zagrano walczyka z. fi­
gurami prosiątko z wiewióreczką 
tak dzielnie wywijali w lewo,, że 
aż. dziwów atła się niezmiernie stara 
sowa, śledząca na wierzchołku! 
drzewka. Największą jednak a- 
trakcją zabawy sylwestrowej mfa 
ły być uroczyste zaręczyny koraf- 
niarezyka z różową laleczką. Już 
omś Puchatek trzymał w łapce 

'pierścionki, zrobione ze srebrnej 
choinkowej' lamety, kiedy niespo 
'daie-v?awiie Baleczka rozmyśliła się..

— Nie wyjdę za ciebie za mąz 
1— powiedziała — bo jesteś' brudi 
|ny i  zbrudzrłabym jeszcze moją 
'nową różową sukieneczkę, którą 
,wycięła, cni z bibułki mamusia 
Krzysia.

; Biednv . kpminiarczyk zmartwił I 
■się' ogyomnte i postanowił do kofi I 
ca. życia zostać starym kawale­
rem. Inne zabawki oburzyły się 
jednak niezmiernie, na zachowa­
nie "żoweji panienki.

— Głupia lala, pusta głowa 
•orzekł misio i -  Pochajtek* — : Komi j 
niarczyk jest przodownikiem pra i 
cy i_a -naszej .choince i dzielnym j 
ooracewnikiem. A zamerusana bu- : 
ziię ma dlatego, że na zabawę | 
przyszedł prosto od swego zaję- 
cia...

Kiedy te  słowa usłyszały krako 
wianka "« łowiczanka zaraz tr ~ę- 
,ły wycierać załzawione oczka ko- 
jminiarczyka.. A ślązas* ha w bia- 
Jlyro czepeczku oświadczyła, że 
oaba - . -Janasie ca •zna­
czy praca, bo sama pracuje od 
<rana .do nocy. I byłaby bardzo 
szczęś/.ws gdyby choinkowy przo 
ddwnik pracy zwrócił uwagę na 
tej osóbkę.

A t. doskonale sfę składa —■ 
pisnęła bardzo mądra sowa na 
'wierzchołku drzewka. I zaraz od!- 
jb "^.się zaręczyny komin tarczyka 
’ze ślązaczfeą. Najęłoś: ?j ze 
jwszystkich Śpiewał młodej i 
jbram*n parze Krzyś i  miś - Pu- 
jchatek.

Ciocia Hania
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»CZYTELNIK«
SKŁADA SERDECZNE ŻYCZENIA POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU  
WSZYSTKIM SWYM CZŁONKOM, PRACOWNIKOM i SYMPATYKOM,

dzięki' którym w 1 9 4 8  rokv

w ramach działalności In s ty tu tu  K u l t u r a ln o  -  O ś w i a t o w e g o  zrzeszała 60.000 członków
zor.janizowŁn, w 1830 fecfa S, z kfiiryę^ 1021 przypada na środowisko wiejskie. W  rarrrcch tejże irsKtur j c i  dat 3 do użytku 
społeczeństwo 1130 kompletów bibliotecznych. Zorganizowała 560 czytelni czasopism. Rozpoczęła szsrcl-o zokrcjcna okcjj wieczorów 
autoiskich pod hasłem: „Autorzy wśród czytelników”, w której uczestniczyło 27 pisarzy (717 wieczór ów autorskich) oraz kontynuowała

wydawnictwo poświęcone popularyzacji wiedzy p. n.

„W iedza Powszechna”
Sctórsj kotalog wzrósł w ciągu ostatniego roku o 1 70 nowych pozycji.

W  r a m a c h  d z i a ł a l n o ś c i  l i lS t f f l l t U  W y d a W f l lC Z e g O  w ciągu czteroletniej pracy 
opublikowa.a łącznie z „Wiedzą Powszechną'1 736 pozycyj wydawniczych o nakładzie 13.849.168 egzeropfcrsy, które w jednym

komplecie bibliotecznym obejmują 92.278 stron druku.
Dążąc do obniżenia oeny książki przez pfanowq produkcję dla zorganizowanego odbiorcy skupiła 40  tysięcy członków

w dwóch pierwszych klubach książki:

Klub O drodzenia  i Klub Dobrej Książki
publikujących najcenniejsze nowości beletrystyki polskiej i zagranicznej.

Zorganizowała dla czytelników i prenumeratorów prasy codziennej „Czytelnika” masowe i tanie wydawnictwo
literatury współczesnej i dawnej p. n.

Biblioteka w prenum eracie
Rozpoczęła masowe i tanie serie wydawnictw popularnych p. n.

„Biblioteka Rom ansów  i Powieści” oraz „O m nibus”
Realizuje

W ydanie Narodow e Dzieł M ickiew icza
W celu upowszechnienia czytelrHctwa w masach ludowych zorganizowała nowy typ. wypożyczalni ksigżek z  przynpszjęjijąiyi d$»<dpttUJ.

i ze sprzedażą ratalną

„Tygodniową Bibliotekę O b ie go w ą” (TBO),
która w ciągu kilku miesięcy — -za pośrednictwem 40 stacji rejonowych — skupiła 140.000 czytelników.

W ramach działalności Instytutu Prasy wydoje 45  dzienników

i czasopism, których nakład przekroczył w grudniu 1948 r.

1.168.000 egz. dzienników dziennie
2.782.000 egz. czasopism tygodniowo

Dzięki rozszerzeniu zasięgu czytelnictwa w środowiskach wiejskich, kobiecych i młodzieżowych osiągnęła zwiększenie nakładu o 1607*
więcej niż w m-cu grudniu 1947 r., np. nakład pisma

„Rolnik Polski”
z 175.000 egz. w grudniu 1947 r. wzrósł do 340.000 egz. w grudniu 1948 r. przy 317.000 stałych prenumeratorów 

• i niebywały w dziejach prasy w Polsce rozwój tygodnika

„Przyjaciółka”
który w okresie kilku miesięcy istnienia osiągnął nakład 1 .300 .000  egz., w tym 414.000 stałych prenumeratorów. 

Czasopisma młodzieżowe osiągnęły łączny nakład 196.000 egz.

Rozpoczynajqc nowy rok pracy „Czytelnik" wzywa swych Członków, Pracowników i Sympatyków do współzawodnictwa
w wykonaniu planu na rok 1 9 4 9  — przez

dalsze wydatne zwiększenie liczby członków Spółdzielni spośród 
wszystkich pragnących korzystać z pomocy „Czytelnika” w zdo­
bywaniu wiedzy;
rozszerzenie działalności oświatowej przez zorganizowanie po­
wiązanych w cykle i planowo prowadzonych 2000 odczytów 
z różnych dziedzin wiedzy w miastach, miasteczkach i wsiach; 
podjęcie szerokiej akcji wdrażania do planowego czytelnictwa 
szerokich rzesz młodzieży i samouków;
dalszy tysiąc spotkań w akcji „Autorzy w śród Czytelników"; 
rozszerzenie działalności Zespołów Żywego Słowa; 
datszs zaopatrywanie Kół Członkowskich w biblioteczki ruchome, 
szerokie uwzględnienie w wydawnictwie „W iedzy Powszechnej ;■ 
publikacji związanych z akcją przysposobienia przemysłowego 
i z potrzebami dokształcania zawodowego;
pogłębienie światopoglądu socjalistycznego w społeczeństwie 
i szerzenie wiedzy o socjalizmie;
ukończenie budowy hałi produkcyjnej D O M U  SŁO W A  POL­
SK IE G O  — jako drugiego etapu budowy;

dalszy rozwój działalności wydawniczej skupiającej najwybitniej­
szych pisarzy Polski współczesnej i najznakomitszych pisarzy 
postępowych świata;
wydanie 5 0 0  pozycji wydawniczych z zakresu literatury pięknej; 
naukowej i popularnej;
masowe rozpowszechnienie pierwszej serii Wydania Narodowego 
DZIEŁ A D A M A  M IC K IE W IC Z A  i prace nad drugą serią; 
zorganizowanie nowych klubów książki: Kobiecego, Młodzieżo­
wego, Popularno-naukowego oraz Wydawnictw Muzycznych; 
skupienie w Tygodniowej Bibliotece Obiegowej 500.000 czy­
telników spośród najszerszych warstw pracujących; 
dalsze rozszerzenie zasięgu czytelnictwa prasy codziennej i cza­
sopism przez osiągnięcie:

2-milionowego nakładu prasy codziennej
3-milionowegd nakładu czasopism;

rozwój tanich czasopism wielkonakładowych oraz dałsze do­
skonalenie sieci rozdzielczej na wsi;
rozwój masowego czasopiśmiennictwa dla młodzieży i dzieci.

Przez *«eln!en:e wszystkich tych zomlefzeń Spółdzielnia Wydawniczo-Oświatowa „Czytelnik” pragnie 
przyczynić się do wielkiego zadania wszechstronnego podnoszenia kultury mas w Polsce Ludowej



Podarek noworoczny „Czytelnika"
Dom „Słowa Polskiego*'

BYŁ to dzień 23 kwietnia 
1948 roku. Uwaga wrocła­
wian skupiona była na osi 

ulicy Wróblewskiego, gdzie na ra 
darowe pobojowisko, kłębowisko 
rozbitych machin wojennych, po­
orane pociskami — wjechały pier 
wsze buldożery by niwelować 
grunt pod WZO.

W tymże dniu na wypalonym 
szkielecie czteropiętrowego małe­
go „Awagu“ przy ulicy Oławskiej 
pojawiła . się skromna tabliczka, 
głosząca, że rozpoczęto tu prace 
remontowe. Tu, u zbiegu zioną­
cej ruinami i zapowiedzią nowego 
życia ulicy Oławskiej i dumnej z 
gmachu WDO ulicy Pokutniczej 
— miał powstać wielki ośrodek 
polskiego słowa drukowanego we 
Wrocławiu.

Budowa Wrocławskiego Domu 
„Słowa Polskiego", największego 
i najbardziej dziś nowoczesnego 
(poza Warszawą) gmachu czytel- 
nikowskiego w całym kraju, ma 
duże znaczenie. Podkreślaliśmy 
bowiem tylokrotnie, że miarą na 
szych ambicji narodowych —■ o- 
bok odbudowy stolicy — musi 
być odbudowa i przebudowa Wro 
cławia. „Słowo Polskie", które od 
pierwszych chwil swego istnienia 
borykało się z olbrzymimi trud­
nościami technicznymi, jakich nie 
znała żadna inna redakcja w Pol 
sce —.musiało wreszcie otrzymać 
odpowiednią siedzibę.

Budowa ta przypadła na okres, 
który nazwaliśmy w numerze 
świątecznym „rokiem odwrotu 
ruin“. Przypadła na okres, w któ­
rym otwarto nowe Ossolineum, 
ukończono remont głównego gma 
chu Uniwersytetu, otwarto Mu­
zeum Państwowe i Miejskie, 
wzbogacono miasto o setki gma­
chów i domów, rok, w którym 
święciliśmy triumf Wystawy 
Ziem Odzyskanych. „Słowo Pol­
skie" było jak najściślej związa­
ne ż pracami tego właśnie roku 
przełomowego. -

i §49 — zastanie 
nas już w nowej siedzibie.

Tworżąc wraz z naszymi Czy­
telnikami jedną czytelnikowską 
rodzinę, wypada, byśmy wprowa­
dzając się do nowego naszego do­
mu, oprowadzili po nim tych, któ 
rzy wraz z nami radują się no­
wym osiągnięciem w dziele od­
budowy Wrocławia.

Nowy gmach — to wielki na­
rożnik o długich rzędach wiel­
kich okien, przez które słońce 
wrzuca swe promienie dając świa 
tło przy pracy drukarzom, intro­
ligatorom, .buchalterom, ‘ chemi- 
grafom, redaktorom i korekto­
rom. Powierzchnia zabudowana 
Wynosi 1.180 metrów kw., kuba­
tura całego gmachu ^23.200 me­
trów sześciennych. Koszt odbudo 
wy wyniósł 26 milionów złotych.

Nowy ^mach, jego urządzenia 
techniczne, nowoczesne 'maszyny 
drukarskie usprawnią proces pro 
dukcji gazety, Wypieku tego chle­
ba najpowszedniejszego, zaspaka­
jającego głód -wiedzy o świecie. 
Lecz najważniejsze jest to, że kil 
kaset osób, zatrudnionych przy 
najcięższej pracy, otrzyma lepsze,

zdrowsze, korzystniejsze warun­
ki tej pracy.

Drukarnia przeniesie się z mro­
cznego, przestarzałego budynku 
przy ul. Kościuszki. Pracownicy 
innych działów otrzymają rów­
nież odpowiedniejsze warunki 
pracy, niż w domu przy ul. No­
wotki.

Wejdziemy wszyscy do domu 
nowego, jasnego, pełnego światła, 
lśniącego czystością. W podzie­
miach urządzono, wzorowe szat­
nie, natryski. Cały gmach otrzy­
mał najnowocześniejszą wenty­
lację i centralne ogrzewanie. Za­
pewniono dopływ światła dzien­
nego i sztucznego w taki sposób, 
by chronić wzrok pracowników.
Połączenia windami zaoszczędzą 
pracę mięśni nóg. Ambulatorium 
lekarskie czuwać będzie nad zdro 
wiem zatrudnionych. Na każdym 
kroku przy urządzeniu nowego 
gmachu widać dbałość o pracow­
nika, o zapewnienie mu maksi­
mum wygody przy pracy. I ta 
właśnie zdobycz społeczna nowo­
czesnego warsztatu pracy, który 
wzorową czystość sanatorium łą­
czy z precyzją techniczną najno­
wocześniejszej fabryki — jest mo 
mentem najbardziej godnym pod­
kreślenia.

Wchodzimy do nowego gmachu 
od ulicy Oławskiej. Na parterze 
tuż przy wejściu, możemy zapre­
numerować gazetę, zapoznać się 
z wydawnictwami „Czytelnika", 
zamówić ogłoszenie.

Tu znajdują się też biura dru­
karni, w których możemy zamór 
wić wszystko S  od zaproszenia 
ślubnego po bilet wizytowy i a- 
fisz widowiskowy. Rzuciwszy o- 
kiem dalej, widzimy obok maszyn 
płaskich — masyw nowoczesnej

&m€»9M'QJ9 jg *S9Ul<«BmSf*9A'CRna*mil

maszyny rotacyjnej, która za pa­
rę tygodni ruszy do pierwszego 
startu, wyrzucając na taśmę, pro­
wadzącą wprost do pakowni eks­
pedycji — tysiące egzemplarzy 
„SłoWa Polskiego". Wielka ma­
szyna rotacyjna, zapewniająca ga 
zecie duży format i czysty druk — 
niczym nie przypomina poczciwej 
„kieszonkowej" maszynki rotacyj 
nej, która nam służyła wiernie 
przez trzy latu w drukarni na uli 
cy Kościuszki. Obok, w osobnej 
sali, stanął piec stereotypowy. Tu 
z matryc odlewane będą półkoli­
ste płyty, nakładane na. walce ma 
szyny rotacyjnej.

Praoa drukarni ręcznej, lino ty­
pów, ?ałv proces łamania numeru 
odbywać się będzie na pierwszym 
piętrze. Tu też znajdzie pomiesz­
czenie introligatornia. Piętro dru­
gie zajmie redakcja „Słowa Pol­
skiego" z dąjekopisami, halą ma­
szyn, archiwum, centralą telefo­
niczną. Tu zbiegać się będą wia­
domości, które następnie utrwali 
si* w gazecie.

Piętro trzecie — to biura Dele­
gatury „Czytelnika", administra­
cja, kasy, buchalteria, dział ogło­
szeń, kierownictwo księgarń" dol­
nośląskich „Czytelnika", ambula­
torium lekarskie i chemigrafia.

Wreszcie piętro czwarte. Tu bę 
dzie się.... tańczyć, jćśe, czytać, 
kształcić, odpoczywać, słuchać 
śpiewu i odczytów. Czwarte pię­
tro jest „kulturalno -  oświato­
we". Zajmuje je inspektorat oświa 
towy „Czytelnika". W olbrzymiej 
świetlicy pracownicy znajdą roz­
rywkę i naukę. Obok znajduje się 
nowoczesna kuchnia, z której nie 
wątpliwie skorzysta. mająca się 
utworzyć „gospoda spółdzielcza". 
Stąd juz jeden krok na tarasy, 
gdzie można zażywać kąpieli sło­

wowy D O M  „S Ł O W A  P O L S K IE G O “  P  R Z Y  U L  O Ł A W S K IE J

necznej oraz zerknąć do WDO, 
aby podglądnąć, jakie to plany 
odbudowy Wrocławia przy^otowu 
ją inż. Rybicki czy inż. arch. Pta- 
szycki.

Cały ten gmach, mający dwie 
klatki schodowe, dwie windy, cen 
tralę telefoniczną, doskonale roz 
mieszczone źródła światła, włas­
ną podstację elektryczną — sta­
nowi doskonale zorganizowany 
warsztat pracy wydawniczej.

Odbudowę gmachu przeprowa­
dziło S. P. B. pod kierunkiem 
inż. Krzemieńskiego i Frudenrei- 
cha oraz technika Tomaszewicza.

Roboty instalacyjne wykonała 
Spółdzielnia Inżynierska pod kie­
runkiem inż. Gawałkiewicza. 
Przeciętnie przy pracach remon­
towych zatrudnionych było po 50 
robotników dziennie.

Wprowadzając się do nowego 
gmachu, „Słowo Polskie" rozpo­
czyna nowy etap swej działalno­
ści. Możemy ulepszyć naszą stro­
nę techniczną i graficzną, pracu­
jemy w korzystniejszych warun­
kach —. możemy więc dać naszym 
Czytelnikom gazetę o doskonal­
szej formie zewnętrznej. i •

Z. Gr.

Mefiotnicy — dyrektoram i
J E&LI dawniej o stenowisku dy­

rektora jakiegoś : przedsiębior-- 
stwa decydował dyplom, urodzę 

nie i protekcja, to dziś, w  Polsce Lu 
dowejt, stosuje się zgoła inne mierni­
ki. Znajomość fachu, wieloletnia prak 
tyika, wypróbowana obowiązkowość 
w pracy i wrodzone zdolności kiero­
wania pracą zespołu, oto zalety wy su 
wające jednostki na: stanowiska kie­
rownicze. W bardzo wielu ważnych 
]4-cówtkaoh przemysłowych dyrekto­
rami są dziś dawni robotnicy, pełnią 
cy swe funkcje z całkowitą znajomo 
ścią powierzonego ich pieczy warszta 
tu i  wbrew przysłowiowej ongiś zazdro 
śpi kolegów — otoczeni szacunkiem, 
zaufaniem i szczerą, życzliwą przy­
jaźnią podwładnych im pracowników.

We Wrocławiu, na czele dwóch po 
ważnych placówek • sto ją dyrektorzy, 
byli robotnicy. Odwiedzamy ich, że­
by zapoznać się z ich działalnością, 
samopoczuciem na tak odpowiedzial­
nym stanowisku i  ukazać ich sylwetki 
psychiczne szerszemu ogółowi.

WŁODZIMIERZ LEMA PRACUJE 
OD ÓSMEGO ROKU ŻYCIA
P  OWAŻNĄ, przystojną, skupioną 
*• twarz naczelnego dyrektora Ga 
zowni Włodzimierza Lemy znamy 
już. „Włodarzy" on Gazownią od li­
stopada br. Skromny, życzliwie ludz­
ki, niechętnie mówi ó sobie, za to,

b a r d z o  c h ę t n i e  o  G a z o w n i ,  o  t r u d n o ­
ś c ia c h . s p o w o d o w a n y c h  z n a c z n y m i1 w o  
jen m y im j u £ ia k o d z e n ie in i \  u r z ą id z t e ń .d ,  
z ą fo a g n io n y m i s t o s u n k a m i ,  z a  c o  w in ę  
p o n o s i  p o p irz ie d n ie  k i e r o w n ic t w o .  W  
k a ż d y m  s ło w i e  d y r e k t o r a  . w y c z u w a  
s i ę ,  ż e  ż y j e  o n  r y t m e m  s w e j  p l a c ó w ­
k i ,  t a k  'isfco*tjnej d l a  ż y c ia  c a łe g o  m ia ­
s ta . i  j e g o  m ie se ik a rn c ó w . J e s t  r a n o  
p i e r w s z y  „ d l a  p r z y k ja d u " ,  o s t a t n i  
s d h o d z i  w ie c z o r e m  z  p o s te r u n ik u ;  n i e  
w ie  o z y  to  ś w ię to ,  c z y  d z i e ń  p o w s z e d ­
n i, b o  „ G a z o w n ia  m u s i  z a w s z e  d z i a ła ć  
s p r a w n i e  i  o b s łu ż y ć  n a l e ż y c i e  w s z y s t ­
k i c h " . '

U R O K  Z I M Y

Gd współpracowników nie dzieli go 
żaden dystans. Wszędzie, gdzie , coś 
nie idzie" dość składnie, zjawia się 
sam, osobiście dogląda naprawy u- 
szkodzeń, na wszystkim się zna, imie 
doradzić i wskazać, zganić .i żatihęeićj 
perswadować i przekonać. Jego spo­
kój, łagodność głosu i forma przema 
wiania odnosi stokroć Większy skutek, 
niż w innych wypadkach krzyk, lub 
wymyślania. Praoownicy szanują go 
i darzą sympatią. Stwarza to atniosfe 
rę harmonijnej pracy zespołowej', któ 
rą wyczuwa naw et taki laik w tej 
dziedzinie pracy, jak., dziennikarz.

Włodzimierz Lema, syn kołodzieja, 
urodził się w 1904 r. na Łyczakowie 
we Lwowie. Tam ukończył 7-klasową 
szkołę powszechną i dokształcającą 
zawodową. Od dzieciństwa przeszedł 
twardą szkołę życia. Miał 13-ro rodzeń 
stwa i od lat 8-miu pracował już sam 
na siebie.

Przez kilka la t pracuje w Gazowni 
Lwowskiej. Po wybuchu wojny koń­
czy w Odessie specjalny kurs prze­
wodniczących rad zakładowych i obej 
rnuje takie przewodnictwo w Gazow­
ni Lwowskiej. Wstępuje do 2-ej Ar- 
mi W.P. Po ciężkiej. kontuzji, prze­
niesiony do czołowych oddziałów ko­
lejnictwa, z chwilą zakończenia dzia­
łań wojennych zjeżdża w 1045 r. do 
Wrocławia 1 zostaje Przewodniczącym 
Zarządu Okręgowego Związku Inwali 
dów R. P. Powołany jako specjalista 
do totejszej Gazowni, uzysOsuje dy­
plom przodownika pracy £ pełni funk

cje sekretarza Komitetu Fabryczne­
go.

Inwalidzi wywalczają go znów i n ie 
spodziewanie spada nań mianowanie 
naczelnym dyrektorem Gazowni Wro. 
oławskiej.

Prodriikcja gazu pod jego kierowni­
ctwem .wzrasta, ‘ dotrzymując kroku 
•rosnącemu zapotrzebowaniu miasta; 
plan jest wykonany ponad normę, 
Wrocławską Gazownię stawiają aa 
wzór warszawskiej, chociaż zatrudnia 
o 400 robotników mniej.

Lema ma syna jedynaka, poruczni­
ka  KBW w  Warszawie. Mieszka z żo­
ną w  dwóch skromnych pokoikach, 
którym  „przydał by się kapitalny re- 
mont*1. O lepsze mieszkanie nie wal­
czy, „bo przecież wielu pracowników 
Gazowni mieszka kątem". Przede 
wszystkim trzeba zaspokoić ich po­
trzeby mieszkaniowe.

Opuszczam gmach Gazowni z uczu­
ciem dużego szacunku i uznania dla 
jej dyrektora — właściwego człowie­
ka  na właściwym posterunku.
C Z E S Ł A W  M IS IO Ł E K  
W Ś R Ó D  W O D O M IE R Z Y

DYREKTORA technicznego Pań­
stwowej Fabryki Wodomierzy — 

Czesława Mi sio łka szukałam po całej 
fabryce. Portier wskazał mi drawi 
wejściowe. Wchodzę, żadnej sekretar 
ki. N ikt nie melduje. Uchylam drzwi 
do gabinetu — pusty.
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— Dyrektor, jest gdzieś ne fabryce 
— informuje mnie jeden z pracowni 
ków, towarzysząc mi w poszukiwa­
niach.

Zastajemy dyrektora w  hali ma­
szyn. Stoi przy jednym z warsatatów, 
omawiafoc c robotnicą jakiś drobny 
defekt. .Robota jest tu bardzo precy­
zyjna, ijzegarmistrzoweka01, a perso­
nel słabo kwalifikowany. Przed wojną 
nie produkowaliśmy wodomierzy, ‘ani 
urządzeń ogrzewania gazowego wa­
gonów, turbin oświetleniowych, arma 
tu r parowozowych, które produkuje 
dziś to fabryka.

—  Wszystkiego trzeba osobiście do­
pilnować *— wyjaśnia dyrektor. Wra­

camy razem do gabinefai^^przęchodząjg' 
wzdłuż fie-1 febrycznych. Obserwuję, 
jak żaden szczegół po drodze nie u j­
dzie uwagi dyrektora. Tu zapyta, tam 
sprawdzi i wskaże, wyda zarządzenie. 
Widać, że zna swój zakład na wylot.

Wysoki, szczupły blondyn, dyrektor 
Misiołek jest warana wiekiem. Tam się 
urodził w 1020 r. Dzieciństwo miał 
ciężkie. Ojca — robotnika kolejowe­
go stracił mając 9 lat, m atkę —  gdy 
miał lat 13. Wychował go starszy brat, 
który zginął w Obronie Warszawy w 
1939 r. Drugiego brata zamordowali 
Niemcy tu, na Śląsku, po powstaniu 
warszawskim. Tokarz z zawodu, Mi­
siołek szkołę powszechną ukończył w 
Warszawie. Potem — wieczorowa szfco 
ła  zawodowa, Techniczne Kursy To­
karskie przy szkole im. Wawelberga,

Z Ministerstwa Przemysłu otrzymu 
je  skierowanie do Fabryki Wodomie­
rzy we Wrocławiu, jako frezer meta. 
Iowy w narzędziowni. W uznaniu wy 
sokich kwalifikacja, otrzymuje kiero­
wnictwo Oddziału Mechanicznego W  
Ostrowiu Wielkopolskim, gdzie pra­
cuje do stycznia IO4S r. Powraca na 
stanowisko kięrown. produkcji w .,Wo 
domierzach‘£, a  1 października br. zo­
staje dyrektorem technicznym fabry­
ki.

— Lubię swoją pracę i swój war­
sztat, który znam dokładnie. Polubi­
łem i Wrocław, chociaż ciężko było 
.rozstać się z Warszawą i czasem tę­
skno za rodzinnym miastem — opo- 
wiada młody dyrektor. — Czuję się 

jtu jak  żołnierz na odpowiedzialnym 
posterunku. Pracuje się dużo, ale eks 
; portujefrny już nasze wyroby do Da­
nii, Szwecji, Finlandii, Bułgarii, a  na 
w et do —  Sjamu.

We wczesnej młodości członek Ko­
ła  Młodzieży PIPS, dziś Misiołek jest 
aktywny w PZPR. Pomimo, że oodzien 
na praoa nie pozwala mu opuszczać fai 
'bryki przed godziną 6 — 7 wieczór, 
zajmuje się czynnie pracą społeczną 
jako członek zarządu Zw. Zawodowe­
go Metalowców i członek Wojewódz­
kiej Rady Ubeapieczeń Spolecznyoh.

— Przez te  2 miesiące dużo się zro 
bilo. Do 13 grudnia plan był wykona 
ny, ciężki plan, o dużym wachlarzu 
produkcji, chociaż mamy tu  tylko 
dwóch przedwojennych fachowców.

Na szczupłej, jasnej, młodej, a  po­
ważnej twarzy dyrektora zjawia się 
zarys ciepłego uśmiechu, kiedy mówi 
o tym, że  ożenił się po wojnie i ma 
już 14-to miesięcznego synka — An­
drzejka. To już uśmiech nie dyrekto­
ra, lecz ojca.

Marla Zawadzka
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Uczczenie rocznicy KRN
W dniu 2  stycznia 1949 x. <o godz. 

10 rano — w  sali K luhu Oficerskie 
go przy DOW 4, u l/P re tf tc z a  (do­
jazd  tram  w. 7) — odbędzie się u ro ­
czysto śćpośw ięcona  rocznicy pow ­
stania KRN.

W tym też dniu całe społeczeń­
stwo pam iętać będzie ja k  zwykle o : 
swym w ojsku — wyrosłym  z ludu, 
zbratanym  z ludem, stojącym  na 
straży Polski Ludowej.

Towarzystwo Przyjaciół- Żołnierza 
~ ‘w ram ach ,,Akcji Noworocznej"— 
przy współudziale przedstawicieli 
władz wojew., m iejskich, partii po ­
litycznych, z w, zawód, i przodowni 
ków  pracy — doręczać będzie dary  
ufundow ane przez społeczeństwo

D. Śląska — delegacjom Odrodzone 
go Wojska Polskiego, stacjonującym  
na te ren ie  m. W rocławia.

Doręczone będą: biblioteki, apa­
ra ty  radiowe, instrum enty muzycz­
n e  (harmonie, gitary, mandoliny, 
skrzypce), stoły bilardowe, ping­
pongowe, sp rzę t św ietlicow y itp.

Równocześnie na terenie całego 
D. Śląska, gdzie tylko stacjonują 
jednostki W ojska Podskiego, odbędą; 
się podobne uroczystości.

Uroczystości zakończone zostaną 
częścią artystyczną, w  k tó re j wez­
m ą udział zespoły świetlicowe fa ­
bryczne i  wojskowe.

Gruzy szybko znikają
d z ię k i  p rz o d o w n ic z y m  b r y g a d o m  p r a c y

Kto w idział nasze m iasto przed 
trzem a laty, te n  może .ocenić kolo­
salną różnicę, jaka  zaszła w  jego 
wyglądzie. Nowe kam ienice n a  miejj 
s.ću w ypalonych szkieletów, skw er­
ki tam , gdzie były gruzy.

Dużą zasługę w  tej p rzem ianie po 
łożył Sam odzielny O ddział O dgru­
zowania p rzy  Resorcie Technicznym. 
Prace jego n ie idą po lin ii — bu­
rzyć i  tylko burzyć. Odgruzowanie 
przeprow adzane je s t  planowo i  ma 
na uwadze dostarczenie rów nież m a­
teriału  "budowlanego.

N a przestrzeni ubiegłego roku  wy­
dobyto z  gruzów  12 m ilionów 300 
tys. cegieł, całe tony złomu żelaz­
nego i  w iele m ateriałów  budow la­
nych. • dgółem  wywieziono przez ten 
•czas 80 tys. m sześć, gruzu, t j .  45 
tys. wagonów.

ły. Przodow nikiem  je j je s t W łady­
sław  Bogusz (bezpartyjny) wykonu­
jący 216 proc. B rygada Józefa Szcze 
panialca (PZPR) — 151 proc. normy. 
Przodow nik p racy  W incenty Wy­
pych (bezpartyjny) C  189 proc. n o r­
my przy produkcji cegły. Brygada 
Stanisław a Jabłońskiego — 142 proc. 
normy. Przodow nik p racy  Wojciech 
Waśko (PZPR) — 211 proc. normy. 
Brygada Stefanowicza (ZMP) — 125 
proc. norm y. Przodow nik pracy T a­
deusz Chm ulewski (PZPR) — 213 
proc. norm y. B rygada Józefy Łę- 
gowskięj .(PZPR) — 171 proc. nor­
my. Przodownice p racy : W eronika 
Kaćka (bezpartyjna) — 182 proc. 
norm y i A nna Lew ska '(bezpartyjna) 
— 150 proc. normy.

P rzy  brukow aniu odznaczył się 
Jan  ŁępkpwskS — 209 proc. normy, 
Przy  odgruzow aniu D anuta Walicka 
(bezpartyjna) — 151 proc. norm y. 
170 proc. norm y w yrobił kow al (Lu­
cjan  Leszczyński (PZPR).

(Jur)

W  ubiegły p ią te k  w  Resorcie j 
Technicznym odbyła .się uroczystość j 
wręczenia dyplomów najbardziej z a , 
dłużonym przy  odgruzowaniu p ra - t  
ccwnikonL W  uroczystości wziął *u-‘. 
dział w iceprezydent H orw ath , k<tVry 
wręczał dyplom y, k ierow nik  oddzia­
łu  Szykier, sek reta rz  ko ła  PJ5PR 
pr*y Resorcie Techn. Że*browski i  
insp. współzawodnictwa pracy  JSi- 
gal D yplom y otrzym ało -61 pracow­
ników.

P rzy  odgruzow aniu m iasta w y­
różnili się: brygada Jan a  F rydry­
cha człocka PZPR , k tó ra  w sam ach 
zobowiązań przedkongresow ych w y­
konana przeciętnie 156 proc. norm y. 
B rygada ta  p racu je  przy  rozbiórce 
wypalonych m urów  i  produkcji ceg-

N ocne dyżuru aptek
P o d  „ 'G w ia z d ą "  —  S ta l in a  87

„ M ik o ła ja "  t-  M ik o ła ja  46 
P o d  „ S ło ń c e m "  — T r a u g u t ta  121

„ N o w a  A p te k a "  — P ia s to w s k a  36

N ow a t a r y f a
tr a m  w ajow a

Od dziś wchodzi w  życie now a ta ­
ry fa  tram w ajow a, k tó ra  przew iduje 
pewną zwyżkę cen za przejazdy nor­
m alne oraz mcznćczne ograniczenia 
w  przejazdach ulgowych.

W m yśl now ej ta ry fy  norm alny 
przejazd jednorazowy tram w ajem  
kosztować będzie 15 zł, autobusem  
25 zł. Dla św iata  p racy  przew idzia­
n e  są znaczne u lgi, m ianowicie prze 
jazd  ulgow y kosztow ać będzie prze­
ciętnie 5 zł. Przew idziane są k a rty  
m iesięczne w  cenie po  350 zł, k tó re  
obejm ować będą 60 przejazdów  do 
ii z m iejsca pracy, (Oraz dziesięć 
przejazdów n a  dowolnych liniach.

K arty  grudniowe tracą  swą waż­
ność z dniem  5 stycznia b r. Bliższe 
szczegóły o zmianach w  tary fie  
tram w ajow ej zr.-sjda n a si czytelnicy 
w  ogłoszeniu w  naszym  piśmie.

Wypadki samochodowe mnożq się
Pom.mo ostrych  rygorów  

wprowć ćzonych za spowodowanie 
w ypadków  automobilowych, szofe- 
rey  w dalszym  ciągu harcują. Nie­
daw no zanotowaliśm y śm ierć dzie­
więcioletniego chłopca przejechane­
go przez samochód. W ypadek ten 
m iał m iejsce n a  przystanku tram ­
wajowym.

Podobry  w ypadek zdarzył się o- 
negdai na  p rzystanku przy  dworcu 
Nadodrze. P rzy  w ysiadaniu został

k a r  potrącony • przez sam ochód 24-letni 
Józef Jan ick i, uczeń .Liceum P la ­
stycznego. W stanie poważnym  od­
wieziono go do szpitala W szystkich 
Świętych.

W tym  sam ym  dniu potrącony zo­
sta ł przez samochód, prow adzony 
przez nietrzeźwego szofera — męż­
czyzna o nieustalonym  dotąd nazw i­
sku. Przewieziono go do szpitala

nurt,
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Przełomowy rok w rozwoiu Wrocławia

Czytelnikom  i sobie
Każdy Nowy Rok zaczyna się  od 

iyczeń , k tó re  zazwyczaj s ą  dość po­
dobne i  ograniczają się przew ażnie 
xlo jednego: „oby (en  rok  był jeszcze 
lepszy od poprzedniego*** W m iarę 
ja k  zaczynamy się przyzwyczajać do 
4M>wego już roku, stw ierdzam y, że 
ślin iony n ie  był znowu tak i n a j­
gorszy. Dzieje się to już w  naszej 
h istorii od przynajm niej tysiąca lat, 
zaś w  historii „Słowa Polskiego** od 
Jat czterech.

Zastanaw iam  .się, czy w  tym  ro ­
ku , Wbrew tradycjom , zam iast Czy­
telnikom* n ie  złożyć sobie sam em u 
życzeń noworocznych. Jeżeli bowiem 
iSzytełnicy przez cały rok  m ają ja ­
kieś życzenia wobec naszego działa 
i,Szczerze**, dlaczego raz my nie mo- 
teemy mieć życzeń wobec Czytelni­
ków ?

A  więc życzymy sobie w  Nowym 
% oku, ażeby Czytelnicy n ie zasypy- 
fwali nas codziennie listam i o b ra ­
ku prądu, czy św iatła  n a  ulicach. 

^W ystarczy jeden tak i list na  tydzień. 
{■To samo dotyczy tram w ajów  miej- 
j-skich, dziuraw ych dachów i  w alą­
cych się ścian. Życzylibyśmy sobie 
natom iast otrzym ywać listy na  te ­
m at tea tru , program ów  kinowych 

| (nie o ogonkach przed kinami), bi- 
jblio tek  m iejskich itp. Jednym  slo­
t e m  pragnęlibyśm y wprowadzić tro  
|ch ę  urozm aicenia do naszego dzią­
słu, a  ponadto uwzględnić w  nim  
I w szystkie zagadnienia miejskie, a 
■nie tylko m ały  ich odcinek.

Bo tak  zupełnie „szczerze** mię­
dzy nam i powiedziawszy, rub ryka  

[nasza uw ażana je st przez w ielu lu - 
| dzi jedynie za „skrzynkę zażaleń"
1 n a  bolączki znane nam  wszystkim 
zfoyt dobrze, a  k tóre z tych czy in ­
nych powodów m e mogą być na  r a ­
sie  usunięte. Jak  np. gazownia ma 
postaw ić 100 lamp więcej, jeżeli nie 
m a przewidzianych pieniędzy na 
te n  w ydatek? Natom iast np . T ea tr 
może śm iało zam iast „Pociągu" wy­
staw ić ja k a i lepszą sztukę, k tó ra  
przysporzy m u sławy i pieniędzy.

W ierzę, że te  życzenia względem 
naszych Czytelników spełn ią  się w  
Nowym Boku. I że spełnią się rów ­
nie* g raczenia noworocz-

’ Unikom n a ­

wieź

Dla przyszłego historyka, badają 
eego dzieje powojennego Wrocła­
wia, rok. 1948 będzie niezawodnie ro 
feiem wytycznym. Dopiero bowiem 
ten  ro k  faktycznie można uznać za 
trok rozpoczęcia planowej gospodar 
k i  i  przechodzenia m iasta w  fazę 
właściwego rozwoju i odbudowy. 
Dziś dopiero, z  perspektyw y trzech 
lał, możemy ocenić nasze/ wysiłki w  
latach 1945 — 1947 i w  roku  1948. .

O ile tam te la ta  były okresem  na 
szego krzepnięcia i budow ania zrę­
bów  adm inistracji i gospodarki w  
mieście, o tyle rok  1948 był już ro 
k iem  stabilizacji i  szczegółowego 
przeprowadzania planów.

Nie ulega wątpliwości, że dużą po 
m ocą  w  osiągnięciu takiego stanu by 
la  W ystawa Ziem  Odzyskanych, któ 
re j rozmach z “konieczności regulo­
w ał leż pewne zasadnicze zagadnie­
nia miejskie. Ju ż  jednak sam  fakt, 
że budżet m iasta w  porów naniu z 
rokiem  1947 wzrósł w  roku  1948 o 
80 proc. świadczy, ,że m iasto wkro­
czyło w  okres gospodarki planowej, 
p rzy  czym niektóre prace zostały 
rozłożone na 'kilka 'lat (np. budow a 
szkół).

K ażdy bezstronny obserwator, 
znający bliżej nasze m iasto, przyzna 
je , że rok  1948 dopiero n ad a ł Wroc 
ławowi ściśle* określony charak ter 

tdużego m iasta.
N ajlepiej uw ypuklają się nasze 

osiągnięcia na odcinku przedsię­
biorstw  użyteczności publicznej.

W IĘCEJ ŚWIATŁA
Podczas gdy w  roku  1947 Elek­

trow nia W rocławska w yprodukowa 
ła  113 mai. kW., to  w  roku  1948 wy 
produkow ała już 126 mil. kW  i  prze 
kroczyła produkcję przedwojenną, 
Nie należy przytem  zapominać, że 
p racu je  ona na starych maszynach,

praw ie n ie zmienianych od  1939 ro ­
ku.

W 1947 r. zainstalowano 1131 lam p 
elektrycznych, w  roku  1948 mamy 
ich ju ż  2021. Odpowiednio w zrasta 
rów nież długość (sieci z 735 na 841 
km  i  ilość odbiorców prądu  z 50 na 
65 tys.

Gazownia M iejska w  1947 roku  
w yprodukow ała około 34 mil. m 
sześć, gazu; w  roku  następnym  o- 
siągnęła już 50 mfl. m sześć. Zaled 
w ie 601 lam p gazowych oświetlało 
Wrocław w  roku  1947, podczas gdy 
w  roku  1948 jest id i  2804.

Liczba odbiorców gazu podniosła 
się z  30.036 na 42.000, a  sieć rozbado 
wano o dalsze 32 km. Z końcem  
1948 r. sieć ta  m ierzy  144.200 m .

W wodociągach miejskich produk 
cja spadla w praw dzie w  roku  1948
0 2 mil. m sześć., równocześnie jefl- 
nak sprzedaż podniosła się o m ilion 
m etrów  sześć. Dowodzi to, ze zaiaa 
dy opanowały ju ż  swoje strały , wy 
nikajace z  uszkodzeń sieci. S tra ty  
te  wynoszą dziś zaledwie 10 proc. 
co jest stanem  zupełnie normalnym. 
Długość sieci wodociągowej powiĘK 
szono o 50 km  i  wynosi ona obecnie 
540 km, zaś liczba wodomierzy iz  
tysięcy,

REKORD t r a m w a j ó w  
R ekord  osiągnęły w  roku  1848 

tram w aje  wrocławskie. Powiększo­
no liczbą linii tram w ajow ych z  12 
na 17, zaś autobusow ych 2  5 na  13. 
Ilość przewiezionych pasażerów  
wzrosła dw ukrotnie (z 72.447,019 na 
140.000.000, a  autobusach z  1.380.000
1 r

Ślizgawka iuż fest
Z arząd M iejskich Zakładów  K ą 

piętowych, na  polecenie Z arządu j 
I M iejskiego otw orzył w  M orskim 

Oku (Zalesie) ślizgaw kę d la  m ło­
dzieży i  starszych. Ślizgawka 
czynna je s t od  godz. 8 do  16, a 
po zainstalow aniu św iatła  będzie ; 
czynna do późnydh godzin w ie- : 
czom ych. Dzieci płacą ty lko  20 z ł ; 
wstępu.
. Alarm podniesiony przez nasze 

pism o poskutkow ał. Obecnie ©- 
erzekujemy na uruchom ienie j 
ślizgawki n a  terenae WZO <Per- 
gola).

na 3.400.000). Długość torów  przedłu 
żono o 38 km , zwiększono też odpo 
wiednio tabor. Z akłady rozporządza 
ją  obecnie 105^ma wozami m otoro­
wymi (73 w  1947 r.) i 116-ina do- 
czepkami (81 w  1947 r«).

W ibitną popraw ę i  duży postęp 
obserwujem y też na odcinku bu­
downictwa, jeżeli chodzi o  obiekty 
miejskie. W roku 1946 wydział tech 
niczny rozporządzał zaledwie 15 m i­
lionami zł, w  rojku 1947 tylko 35- 
cioma, zaś w  roku  1948 już 120 mi­
lionami zł.

Zarząd  Nieruchomości M :ejskich 
w yrem ontował w  1946 roku zaled­
w ie 752 izby, w  1947 r. o 2 tys. w ię 
cej, zaś w  1948 roku  oddał mieszkań 
com m iasta 4.180 izb mieszkalnych, 
nie licząc izb, k tóre  zostały w yre­
m ontowane z kredytów  R ady P ań­
stwa.

MIASTO ROZW IJA SIĘ
Ju ż  choćby n a  tych k ilku  przykła 

dach widzimy stały i zna zzny po­
stęp. A  przecież to tylko mały o d d  1 
nek z  życ5a  naszego m iasta Podob­
nie jak  w  zakładach użyteczności; 
publicznej, również w  zakładach 
przemysłowych poważnie wzrosła 
liczba pracowników, podniosła się 
produkcja, osiągając czasami reko r 
dowe liczby. W zrosła też ilość no­
wych zakładów  pracy, powstały no 
we gałęzie przemysłu, wzmogra się 
wytwórczość.j Szczupłe ram y artyku łu  naft poz­
w alają na szczegółowe zobrazowanie 
osiągnięć Pafaw agu, A rcn :tned*?sa, 
Państw . Zakładów Konfekcyjnych 
czy F ab ryk i Wodomierzy. P o s a . wy 
mienionymi gigantam i naszego prze 
mygłu m am y w  mieście setki m niej 
szych zakładów  i w arsztatów  p ro ­
dukcji, k tó re  włączyły się w  ogólny 
rytm  p racy  i w yciskają coraz sfmiej 
sze piętno na obliczu mnasta.

Miasto żyje, m iasto rośnie, miasto 
się rozwija. Miniony rok  1948 %>ył 
przełomowym w  rozw oju m iasta. 
Osiągnięcia roku 1948 są dopiero za 
czątkiem i bezwzględnie w  roku 
1949 zostaną przekroczone. W roc­
ław jest m iastem  p racy  i  dąży do 
tego. ażeby zdobyć przodownictwo 
w śród m iast polskich. Jeżeli n ie usta 
nie w  tem pie praey, a na to bynąj- 

| m niej się nie' zanosi, to  przodownic 
I two to  osiągnie bardzo szybko. I  te  
go życzyć m u należy w  Nowym 
Roku.

T ea tru
T E A T R  "W IE LK I, w  d a .  1. 1. 49 o  g o d z ,

19-ted j»Lew  n a  P la c u " .  W  n ie d z ie lę , 
d n .  2 . l .  b r .  o  g o d z . 15-teJ „ L e w  n a  
.P la c u " .  W  n ie d z ie lę  2. l .  b r .  o g odz. 
-19-tej „ S t r a s z n y  D w ó r" .

T E A T R  P O P U L A R N Y ,  w  d n .  1. 1. 49 i  2 
1. b r .  o  g o d z . 19 -tej „ T u  m ó w i T a j -  
m y r " .

T E A T R  M Ł O D E G O  W I D Z A ,  u l .  R zeź­
n ic z a  12 — d z iś  1 j u t r o  o  g o d z . M - t r ' 
„ M u z y k a  n a  u l ic y " ,  k o m e d ia  m u zy c zu  
n a  P a w ia  S z n u k a .

T E A T R  „ E N E R G E T Y K " ,  u l .  Ł o w ie c k *  
n r  25 — d z iś  i  j u t r o  o  go d z. 19,16 „ B a -  
j  a  d e r a " ,  o p e r e tk a .

F O T O P L A S T IK O N ,  u l .  G e n . .S w lerczew *  
s k ie g o  20 w y ó w aetla  c o d z ie n n ie  o d  g o ­
d z in y  '0—21 „ P r a g a  — N o r y m b e rg a  
C z e sk a "

Ś lą s k , S c a la  i  W a rs z a w a
grają od 1 stycznia 1949 r .  zwięk­

szoną ilość seansów
Ś L Ą S K : w  n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  g o d z . 10,15, 

12,45, 15,15, 17,45, 1 20,15. W  d n ia  
p o w s z e d n ie  g o d z . 12,45, 15,15, 17,45, 
i  20,15.

SCA LA.: w  n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  g o d z . 12, 
14, 16, 18 1 20. W  d n ie  p o w sz e d ­
n i e  g o d z . 14, 16, 16 1 20.

W A R S Z A W A : w  n ie d z ie lę  1 ś w ię ta  g o d z . 
12, 14, 16, 18 1 20. W  d n i e  p o w ­
s z e d n ie  g o d z . 14, 16, 16 i  20.

K a s y  c z y n n e  p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  se a n s u .
W a ż n e  d o  o d w o ła n ia .  K  7371

J P O f Z A / W K f
w K in a c h  W ro c ła w s k ic h
W  .so b o tę  i  n ie d z ie lę  d n ia  1 1 2  s ty c z ­
n ia  49 T.
„ S C A L A "  — g o d z . 10- t a  „ P o w r ó t"

p ro d . r a d ź .
j ,W A R S Z A W  A "  — go d z. 10 -ta  „ D a le k a  

D r o g a "  p r o d .  ra d z .
„ P IO N IE R "  — g o d z . 10,80 „ P r o g r a m  AJc 

d u a ln o śc i" .
„ F A M A " — g o d z . 10,30 „ W y s p a  S k a r ­

b ó w "  p r o d .  ra d z .
C e n a  b i le tó w  n a  w s z y s tk ie  m ie js c a  35 zt.
________________  K  7377

R l o a
„ Ś L Ą S K " ,  u l .  G e n . Ś w ie rc z e w s k ie g o  OT 

„ C y g a ń s k a  m iło ś ć "  (a n g .); w  d n i  p o w ­
s z e d n io  g o d z . 15,15, 17,45 1 20,15; W  

n ie d z . g o d z . 12,45 — d o z w o lo n y  o d  
l a t  16 .

„ S C A L A " , u l .  M ik o ła ja  37 „K raka tlt**  
c z e sk i) ;  w  d n i  p o w sz . g o d z . 18, l i  
i  20, w  n ie d z .  g o d z . 14 — d o z w o lo n y  
o d  l a t  18.

„W A R S Z A W A " — u l .  F r e d r y  16 — H a r ­
r y  S m ith  o d k ry w a  A m e r y k ę "  ( r a d z .) | 
w  d n i  p o w sz . g o d z . 16, 18 1 20, w  n le -

-  d z ia le  g o d z . 14.
„ P O L O N IA " ,  u l .  Ż e ro m sk ie g o  53 — „ S y n  

p u łk u "  (rad z .) ; g o d z . 16, 16 i  20; w 
n ie d z . g o J z .  14.

„ P IO N IE R "  —  K in o  A k tu a ln o ś c i  — u L  
S ta l in a  71 — P o ls k a  K r o n ik a  F ilm o ­
w a  n r  52/48: R a z e m , S z tu c z n e  ro z m n a ­
ż a n ie  'ry b . P s z e n ic a  — h y b r y d a ;  w  
d n i  p o w sz . g o d z . 15, 16, 17,45 i  20.

„ T Ę C Z A " ,  u l .  K o ś c iu s z k i 177 — „ P o ­
ś c ig "  (a n g .) ; g o d z . 16, 18  1 20; w  n ie d z .

o d  14.
„ F A M A " , P a le  P o le  — „ N ie p o trz e b n i  

m o g ą  o d e jś ć "  (a n g .) ; w  d n i  p o w sz . 
g o d 1’’ 19, w  n ie d z .  g o d z . 15,30, 17,48 
i  20. C z y n n e  ty lk o  w  p ią tk i ,  s o b o ty  
1 n ie d z ie le .

Notatnik wrocławski
Q  Od dzisiaj będziemy mieli trzy 

wrzędy stanu cywilnego w mieście, a 
mianowicie w śródmieściu, na Psim 
(Polu i  w Leśnicy. Obecnie nowożeń­
cy n ie  będą musieli w ogonku wyoze- 
fciwać na eikt ślubny.o tJwi&zdk-ę dla dzieeri w wieku od 
1 roku do 12 lat zorganizował dla 
swych pracowników Z.U.S. Każde z 
dzieci otrzymało zabawką książkę i  
słodycze.o Referat p. t. „Jak przedstawia 
sa ę  ubezpieczenie społeczne w  Z S S R "  
wygłoszony został we wrocławskim 
oddziale Z.U.S. Referat przeznaczony 
był dila pracowników ZUS i  Ub. Spot, 
zgromadzonych w kołach Tow. Przy­
jaźni Polsko Radzieckiej.

Q  Zarząd Miejski przypomina, że 
(rozdział materiałów wełnianych trwać 
będzie tylko no dnia 15 stycznia b r. 
.Termiń nie będzie przedłużony.

O  Miejska Biblioteka Publiczna bę-. 
dzie zamknięta od 3 do 8 .stycznia br. 
z powodu przeprowadzanego spisu in­
wentarza.

O  fiozsaeraone zebranie zarządu 
Bo-lsk. Z w. Inżynierów i  Techników 
odbędzie się dn. 3 bm. -w gmaohu Dyr. 
Odbudowy o godz. 13-tej. Na zebra-, 
niu •członkowie wypowiedzą się odno-; 

■śnie aktualnej reorganizacji władz bu­
dowlanych i nowych podstaw praw­
nych budownictwa.

O  Przed kilku dniami zawaliła się 
wypalona kamienica przy ul. Lwow­
skiej. zaś gruz zasypał całą ulicę j  u- 
niemoźliwia zarówno przejazd jak i 
przejście, zwłaszcza wieczorem, bo­

wiem ulica tai je st zupełnie tmeuswlet-! 
łona. Dotydbezas jailcoś mśkt n ie  za- j  
troszczył się. by gruz ten  usunąć.o 231 mieszkań, kosztem 65 miL zł 
wyremontował dla swych dozorców 
Zarząd Nieruchomości Miejskich we 
Wrocławiu.

Q  122 przedstawień w  ciągu 2 lot ' 
istnienia wystawił we Wrocławiu 'T e­
a tr Żydowski. Teatr mieśoi się, do i 
czasu wyremontowania gmaohu n rzy ; 
ul. Świdnickiej, w lokalu Woj. Kom. 
Kom. Żydowskiego przy ul. Włoiko- 
wicza.

©  W połowie stycznia br. mają być 
uruchomione dwie linie trolleybusowe, 
mianowicie do . Psiego Pola i  do lot­
niska. Przygotowania do uruchomię-- 
nią tych Unii są w pełnym toku.

Q  Uciekła wyżlica pięciomiesięc zna, 
maści brązowo-sszarej, znamię na pra­
wym barku. Znalazca zechce odpro-1 
wadzić za nagrodą na ul. Ustronie 5, 
m. 2, red. Szulecka.o Sprawa wadliwego oświetlenia 
niektórych dzielnic wrocławskich by 
la przedmiotem ożywionej dyskus?Ń na 
plenum MRN. Okazuje • się, że ta'ki e ; 
dzielnice, jaik -Sępólno, Leśnica, ozy . 
Karłowice w dalszym ciągu nie są doi 
statecznie oświetlone. W niektórych! 
wyipadlkach elektrownia usunęła na--' 
wet te  lampy, które już były czynne.

Q  Techniczne Pogotowie Bud. ZM z 
dniem 1 stycznia przyłączone zostaje, 
do samodzielnego oddziału odgruzowa 
nia przy Zarządzie Miejskim. W .fcen 
sposób nastąpi koordynacja prac obu. 
tych oddziałów, miejskich.



P y ta n i e  a k t u a l n e

—  C h c ia łe m  s ię  iySIco z a p y la ć  czy  je s ł  iu  m ie s z k a n ie  
d o  w y n a ję c ia ?

N iezby t  p ra k ty c z n ie

—  T e ż  p o m y s ł ,  4 ak  ch o w ać  k lu c z ...

Chcesz poznać sojuszniczy kraj
budowniczych nowego ustroju

c z y ta j  p r a s ę  Z.S.R.R.
Dzienniki B o g iły  w ybór czasopism ze wszystkich dziedzin naulri. 
P renum era tę  dzienników i czasopism radzieckich p rzyjm ują  wszystkie 
placówki „CZYTELNIKA**. P renum era tę  można opłacać rów nież na 
konto OKO Nt. 1-8501 (Insty tu t Prasy  — P renum era ta  Zagraniczna) 
W arszawa, F rascati 1. W-193
We W rocławiu p renum eratę  p rzy jm u je  A dm inistracja W ydawnictw  

Prasow ych ul. O ław ska 10-11 —■ I I  piętro.

Zakłady Komunikacyjne nt. Wrocławia
podają do wiadomości treść zarządzenia

o zm ian ie  ta ry fy

Zarządzenie
M inistrów  A dm in istracji Publicznej i Ziem  Odzyskanych z dnia 18 grudnia 

1948 roku
w  spraw ie w yznaczenia opłat za korzystanie ze środków  kom unikacyjnych 

przedsiębiorstw  kom unikacji m iejskiej.
Na podstawie art. 2 U9t. 4 dekretu z do. 24 września 1947 r . o usta­

leniu cen w .przedsiębiorstwach .prowadzonych przez Państwo lub samorząd 
(Dz. U. R. P. Nr 61 póz. -337) wyznacza się w porozumieniu z Prezesem 
Centralnego Urzędu Planowania następujące opłerty za korzystanie ze środ­
ków komunikacyjnych przedsiębiorstw komunikacji miejskie?.

§  1 . N o r m a ln a  o p ł a t a  w y n o s i :
za 1 przejazd tramwajem * . . . . . lo.— zł
za 1 przejazd trolleybusem . . . . . .  20.— zł
za 1 przejazd autobusem . . .  .. . . 25.— zł

§  2. 1) Ulgowa opłata za ieden przejazd wszystkim i środkami komuni­
kacji miejskiej z przesiadaniem liuib bez przesiadania wynosi 
5.— zł.

2) Prawo -do przejazdu za opłatą ulgową przysługuje jedynie:
a) pracownikom władz, urzędów, instytucji i przedsiębiorstw 

jeżeli są członkami związku zawodowego oraz osobom woj­
skowym w służbie czynnej przy przejazdach do pracy i z po­
wrotem w ilości 70 przejazdów bez przesiadania lufo kombi­
nowanych (z przesiadaniem) miesięcznie,

b) Młodzieży szkolnej przy przejazdach do szkoły i z powrotem 
w ilości 70 przejazdów, * młodzieży /akademickiej 100 prze­
jazdów bezpośrednich lub  kombinowanych (z przesiadaniem) 
miesięcznie.

c) Inwalidom wojennym powyżej 45% utra ty  zdolności zarob­
kowej, oraz osobom pobierającym zaopatrzenie emerytalne i 
ociemniałym, o ile osoby te  zamieszkują stale na  terenie da­
nego miasta, w wysokości maksymalnie 70 przejazdów mie­
sięcznie.

8 ) P o s ło w ie  n a  s e j m  o r a z  b ę d ą c y  w  s ł u ż b ie  u m u n d u r o w a n i  f u n k ­
c j o n a r i u s z e  M i l ic j i  O b y w a te l s k ie j  m o g ą  k o r z y s t a ć  z  p r z e j a z ­
d ó w  b e z p ła tn y c h .

§  4. Zarządzenie niniejsze wchodzi w  życie z dniem 1 stycznia 1949 r. 
Grudniowe karty pracownicze tracą  ważność z dniem 5. I. 1949 r. 
Zgłoszenia na karty pracownicze należy składać zbiorowo w biurze 

abonanientowym przy ul.- Krętej 25 podając obok nazwiska pracowni­
ka, trasę z jakiej musi dojeżdżając do pracy korzystać (nr linii tram wa­
jowych -i. autobusowych).

Bliższych informacji udzieli biuro abonamentowe |§s telefon Nr 26-4®,
20-14 wewn. 19?

W sprawie ważności biletów dla młodzieży szkolnej, ukaże się osofone 
zarządzenie.

. * d y r e k c ja .
SŁOWO POLSKIE K-»T38»

Streptomycyna
potrzebna b. pilnie
Zgłoszenia: D r Stanisław a Więcków-, 

skiego 6-7 (dawna C ieszyński) 
11972

Zaprenumerujcie
»Słowo Polskie

Miesięczna prenumerata 
z odbiorem na miejscu 
wynosi 120 zł, z przesyłką 
pocztową 135 złotych

R A D I O

2 S T Y C Z N IA  49. N IE D Z IE L A

6,45 S y g n a ł, p o b u d k a  m lo d z . 6,50 P r o ­
g ra m  d n ia  7,00 W la d o m . g o sp o d . d la  
w s i 7,15 M u z . p o r .  8,00 D z ie ń . p o r .  8,20 
M uz. p o r .  8,55 W ia d o m . S to łe c z n . K o m i­
t e tu  R a d io f . K r a ju  9,00 N a b o ż e ń s tw o  z 
B y d g o sz c z y  10,00 A u d . d la  c h o r y c h  11,00 
L o k . p r o g r a m  d n ia  11,02 I n f o rm . R a d io f . 
P rz e w ó d . ' l ’ ,0 P r o b le m y :  „ P o c z ą tk i  n o ­
w o c z e sn e g o  p rz y ro d o z n a w s tw a " , o d c z y t 
n a u k o w y  11,20 M u z y k a  11,30 „O  g o ty k u  
w ro c ła w s k im " , d ia lo g  11,45 M u z y k a  11,50 
A u d . ©Jer. K o m is ji  Z w . Z a w . 11,57 S y g ­
n a ł  J h e j n a ł  12,04 P o r a n e k  sy rn f . 13,00 
R a d lo k ro n lk a  13,10 N a jc ie k a w sz e  a u d y ­
c j e  p rz y s z łe g o  • ty g .  13,15 N ie d z ie la  n a  
w s i  14,00 „ C z y  ju t r o  b ę d z ie  pogoda"* , 
p o g . 14,10 „ J a k  n ie d z ie la  sw o io h  d z ie c i  
s z u k a ła " ,  s łu c h ó w , d l a  d z ie c i  14,30 „N a 
sw o js k ą  n u t ę "  15,00 „ G o ść  o p ó łn o c y " , 
s łu c h ó w . 16,00 D z ie n n ik  p o p o ł. 16,10 M uz.

p o w a ż n a  16,45 „ N o w e  k s ią ż k i" ,  f e l i e to n  
17,00 K o n c . K r a k .  O rk . P .R . 18,00 „Z e m «  
s ta  za m u r  g r a n ic z n y " ,  k o m e d ia  A lek *  
s a n d r a  F r e d r y  20,00 D z le n . w le c z .  20,45 
K o p a ln ia  T u ró w , r e p .  d ź w . 21,00 „ C z e - 
c h o s łp w a c ja  p rz e m a w ia  d o  P o ls k i"  21,30 
„N a  m u z . l a l i "  22,00 S p o r t  22,10 M uz, 
ta n ., 22,45 S p o r t  23,00 O st. w ia d o m . 23,10 
M u z . t a n .  23,50 P ro g ra m  n a  J u t r o  24,00 
H y m n .

Kazia z Łoszniowa
proszona o natychm iastow e skomu« 
nikowanie się w  w ażnej i  decydu* 

jącej dla niej spraw ie

z Z n lą  i Z osią — 
W rocław , Opera Dolnoslaska

11791

j l g r a m  P i e i / o  & i w n i € M ł & !

W/St BbSn Celem udostępnienia
JPs BH R B  ludziom  pracy  większej k o n s u m p c j i  p i w a
J a  wk P A Ń S T W O W Y
f l b j H  P R Z E M Y S Ł  F E R M E N T A C Y J N Y

z dniem  1 styczn ia  1949 r.

O B N I Ż A  C E N Ę  P I W A
w szystkich P A M S T W O W Y C H  BROWARÓW o ca  10 proc.

W  k a ż d e j  
r t s s t a u r e t c g i  
centa tmtttai&sic:

Kufel piwa 0.25 1 (przy bufecie) » . * • 22 zł
Butelka 0.5 1 (na wynos) . s * « a . 40 zł
Butelka 0.3 1 (na wynos) . . s ? . i 25 zł

PIWO T A N I M  ŚRODKIEM 0DZYWCZYM

S Z T A N D A R !
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuje fachowo i solidnie 

Pracownia haftów artystycznych

IRENA SZAŁOWA »®
eoznai W R a ta j c z a k a  l l a

S k a rb o w a  23). te ł . 1 2 -6 4 ^

T E C H N I K A

„ b u d o w l a n e g o
to ................................................i
s  x  f» r  a  h  ć cj f t  ei

p rz jj jm i e n a ty c h m ia s t

CENTRALA R Y B K A
W r o c ł a w ,  B o ro w s k a  7

" t l W s z y s t k i m C f -

swoim

K l i e n t o m

najlepsze 

życzenia
noworoczne

s kł a  da
B iu ro  O g ło s z e ń  

_ P  „ S ło y j j  P o ls k ie g o "  C

S p ó ł d z i e l n i a  P r a c y  K s i ę g o w y c h  

„ P o  w i e r n i k “
przeniosła swoją Siedzibę do lokalu przy ul. Kazim ierza Wielkiego 

Nr. 42, I p. (boczna Świdnickiej}*^—
P o  p rz e ję c iu  b .  b iu r  B u c h a l te r y jn y c h  „ K O M P A S " , N O S K O W IA K  

„O M E G A " I  P A W Ł O W S K I p o le c a  s w o je  u s łu g i  w  z a k re s ie  k s ię g o w o ś c i:
1) z a k ła d a  i  p ro w a d z i  k s ię g o w o ść  w s z e lk ic h  . s y s te m ó w  w  p rz e d s ię b io r ­

s tw a c h  h a n d lo w y c h  i  p rz e m y s ło w y c h ;
2) p ro w a d z i  f a c h o w y  n a d z ó r  n a d  ' k s ię g o w o śc ią ;
3) z e s ta w ia  b i la n s e  i p rz e p ro w a d z a  p la n o w a n ie ;
4) p rz e p ro w a d z a  b a d a n ie  k s ią g  i a n a l iz ę  b ila n só w ; -
6) w n o s i o d w o ła n ia  d o  W ła d z  S k a rb o w y c h  1 p rz e m y s ło w y c h ;
6) p rz e p ro w a d z a  e k s p e r ty z y  s ą d o w e ;
7) u d z ie la  p o ra d  z z a k re s u  k s ię g o w o śc i 1 p o d a tk ó w
8) p o m a g a  w  o rg a n iz o w a n iu  S p ó łd z ie ln i;
9) p rz e p is y w a n ie  n a .  m a s z y n ie . -• \M927

S i l i a  Spółdzielnia Samopomoc Ctóopska
w J o r d a n o w i e  Ś l ą s k i m

poszukuje:

m is t r z a  m ły n a r s k ie g o ,  
m is t r z a  p ie k a r s k ie g o ,  K-7354
m is t r z a  r z e ź n ic k ie g o ,  
k ie r o w n i k a  o ś r o d k a  m a s z y n o w e g o , 
k ie r o w n ik a  s k l e p u  sp o ź . - g o sp ., 
k ie r o w n i k a  o g ó ln e g o  s p ó łd z ie ln i

M ieszkania zapewnione. Podania w raz z życiorysam i kiero­
w ać do Zarządu Gm. S-ni S. Ch. w Jordanow ie Śląskim.

g OGŁOSZENIA DROBNE I
HANDLOWE

F U T R A , ró ż n e  s k ó r k i  f u te r k o w e ,  w y ­
g a r b o w a n e  1 s u ro w e , k u p u je  „ O c c a s io n " . 
C e n tra la  w  G d y n i, Ś w ię to ja ń s k a  36, O d ­
d z ia ł  W a rsz a w a , C h m ie ln a , 15. . K  7186

TROKI, artykuły MŁYŃSKIE najtańsze. 
Bytom, plac Grunwaldzki 10, Biuro Tech­
niczne. k-6984

S R E B R O  k a ż d ą  i lo ść  .k u p u je  P ra c o w n ia  
W y ro b ó w  S re b r n y c h  J a n  F e d o ro w ic z , 
W ro c ła w , u l .  W o jc ie c h a  C y b u lsk ie g o  29.

11883

M E B L E  n a jk o r z y s tn ie j  s p rz e d a s z , n a j t a ­
n ie j  k u p is z .  S ta l in a  131, s k ła d  m e b li .

11922

O D S T Ą P IĘ  s k le p  p r z y  u l .  G e n . Ś w ie r­
c z e w sk ie g o . W ia d o m o ść : K a rło w ic e , A l. 
K a sp ro w ic z a  70 m . 1 lu b  s k le p  p a p ie ru  
G e n . Ś w ie rc z e w sk ie g o  93. 11901

O P E L  P . 4 i m o to c y k l  D K W  200 w  d o ­
b r y m  s ta n ie  ta n io  s p rz e d a m . Z g ło sz e n ia ;  
G a jl ik ,  W a łb rz y c h , P s ie  P o le  14, te l .  280.

K  7283

L E K A R S K I E

L E C Z E N IE  Z W IE R Z Ą T , sz c z e p ie n ie  
P S O W  p rz e c iw k o  n o só w c e  u ). S ta l in a  87. 
tel. W-71. 1,827

P o d z i ę k o w a n i e  ns“
Profesorom.D r. Falkiewiczowi, Dr. Pacyńskiemu, 
Dr. WeisaJ a  sow i i Siostrom

sk ła d a m  se rd ec z n e  podziękow . ie za  s ta ra n ia  i trosk liw a 
op iekę .

Gdynia — Wejherowo GOETZEN NATALIA

N A D H A I" P O M O C  d o m o w a  z g o to w a n ie m  p o t r z e b ­
n a .  J a n u s z e w ic k a  13 m . 17. 11921

D O  M A T U R Y  g im n a z ja ln e j ,  l ic e a ln e j , 
h a n d lo w e j  p rz y g o to w u ją  p ro f e s o ro w ie  
s p e c ja liś c i . W ie c z o rk a  64/9. 11814
K O R E P E T Y T O R K A  ru ty n o w a n a  p rz y g o ­
to w u je  d o  e g z a m in ó w , p o p ra w e k . Ś w ię ­
to k rz y s k a  57 m . 13 lu b  12, ró g  P ru s a — 
Ż e ro m sk ie g o .  11759

POSAD POSZUKUJĄ

O G R O D N IK  p o s z u k u je  p o sa d y  od  za ra z . 
O fe r ty  do  „ S ło w a  P o ls k ie g o "  p o d  „382".

11930
K E L N E R K A , e k s p e d ie h tk a  p o s z u k u je  po  
s a d v . O f e r ty  „S ło w o  P o ls k ie "  n r  „100". 

J  . 11902

E U WOLNE POSADY

S T O L A R Z E  b u d o w la n i  — a k o rd z iś c l  z o ­
s ta n ą  p rz y ję c i :  W ro c ła w sk a  S p ó łk a  B u ­
d o w la n a , U s tro n ie  1, b o c z n a  S ta l in a .

11911

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  k r o jc z y n l  p o t r z e b ­
n a  n a ty c h m ia s t .  W a ru n k i  d o b re .  O lsz e w ­
s k ie g o  75. 11920

ZGUBY. KRADZIEŻE

ZG U B IO N O  p o tw ie rd z e n ie  o d b io ru  z 
Z rz e s z e n ia  K u p ie c k ie g o  z  13. 11. 1947 r. 
W a le rl i  K o z ak , u l . S ta l in a  n r  67. 11928

L O K A L E

S A M O T N Y  p o s z u k u je -  p o k o ju  u m e b lo w a ­
n eg o  z  p e łn y m  u t rz y m a n ie m  u  k u l tu r a l  
n y c h  -ludzi. Z g ło sz e n ia  d o  „ S ło w a  P o l­
sk ie g o '4 p o d  „ K u ltu r a ln y " .  t 11919

R O Ż N E

W Y R A Ż A M Y  g łę b o k ie  w sp ó łc z u c ie  P a n u  
S te fa n o w i S ta rc h o w l z p o w o d u  zg o n u  J e  
go M a tk i .  — A b ra h a m o w ie  — O le śn ic k a  
10/7. 11916



Co mówi o naszych bokserach
k a p ita n  zw iązkow y PZU

O fic ja ln a  U sta  k a p i ta n a  zw ią zk o w e g o  
P Z B  D e rd y  k l a s y f ik u je  k i lk u  p lę ś c la -  

__ r z y  d o ln o ś lą s k ic h  m ię d z y  d z ie s ię c iu  n a j  
le p s z y m i w  P o lsc e . B e z  w ą tp ie n ia  m i­
s t r z o s tw a  d ru ż y n o w e , a s z c z e g ó ln ie  w a l 
k i  o  w e jś c ie  d o  l ig i  d o p ro w a d z ą  d o  te ­
g o , t e  b ę d z ie  w ię c e j  w r o c ła w ia n  w  p rz y  
s z ty c h  k la s y f ik a c ja c h  o g ó ln o p o lsk ic h .

T ru d n o  n n m  n a  p rz y k ła d  z g o d z ić  s ię  
b e z  s p rz e c iw u  n a  to , ż e  C h o jn a  1 M o t-  
d ż y ń s k l  s ą  le p s i  o d  n a sz e g o  K u ro w s k ie ­
g o  n .  N ie  z g a d z a m y  s ię  ró w n ie ż  z ty m , 
ż e  w ś ró d  p ó łc ię ż k ic h  n ie  m a  C le ć w le -  
r z a  1 K r u p iń s k ie g o , ż e  w  o c z a c h  k a p i­
t a n a  zw ią z k o w e g o  n ie  z n a la z ł  ł a s k i  S y - 
m o n o w lc z  1 M ic h a la k .

J u ż  n a jb liż s z e  m e c z e  z  L u b l in la n k ą  i 
Z je d n o c z e n ie m  p o w in n y  sp o w o d o w a ć  p o  
p r a w k l  n a  n a sz ą  k o rz y ść . D r u k u je m y  
p o n iż e j  l i s tę  k a p i ta n a  z w ią zk o w e g o .

W  W A G A C H  L E K K IC H  N IE 2 L B
W a g a  m u sz a : 1) K a s p e r c z a k  (W ro c ła w ) ,  

f> .L le d tk e  (P o zn a ń ), 3) G u m o w sk i 
(Ś ląsk ), 4) P a to r a  (W arsz aw a ), 5) R ó ­
ż y c k i (Łódź), 8) K a rg le r  (Ł ódź), 7) P i­
w o ń s k i (P o m o rze ), 8) K o ło d y ń sk l (L u­
b l in ) ,  9) F a sk a  (W ro c ła w ) , 10) G ó ra w sk l 
(Ś ląsk ).

W a g a k o g u c ia :  1) G rz y w o c z  (Ś ląsk ), S) 
B rz ó s k a  (Ł ódź), 3) T y c z y ń s k i (W a rsz a - 

tw a ) , 4) C z a rn e c k i '  (Łódź), 8) G lg n a l 
(G d ań sk ), 6) C z a jk o w s k i  (W ro c ła w ) , 7) 
K le in  (G d ań sk ), 8) B a ra n  (L u b lin ), ») 
- lu p k a ' (P o zn a ń ), 10) J ó ź w la k  (F o m o rze ).

'W aga p ió rk o w a :  1) A n tk le w lc z
{G dańsk), 3) B a z a rn ik  (Ś ląsk ), 3) K ru ż a  
(P o m o rz e ) , 4) M a tlo c h  (Ś ląsk ), 6) G o ły ń - 
s k i  (G d ań sk ), 6) S ie ra d z a n  (W arsz aw a ),

7) C h o jn a  (L u b lin ), 8) S o b k o w ia k  (W a r­
sza w a) , 9) M o żd ż y ń sk l (S zczec in ), 10) 
R u d n e r  (Ś ląsk ).

W aga l e k k a :  1) R o d a k  (Ś ląsk ), 3) C z o r-  
t e k  (W arsz aw a ), 3) K u d la c ik  (G d ań sk ), 
4) B a ra n o w s k i (P o m o rz e ) , 8) K o m u d a  
(W arsz aw a ), 6) B lb r z y c k l  (Ś ląsk ), 7) M a r­
c in ia k  (L u b lin ), 8) S zc z e p a n  (W ro c ła w ) ,
9) P io tro w s k i (P o m o rze ), 10) R a ta jc z a k  
(P o zn a ń ).

W a g a  p ó lś re d n la :  1) C h y c h ła  (G d ań sk ),
2) K a ź m te rc z a k  (P o zn a ń ), 3) I w a ń s k i  
(G d ań sk ), 4) S z n a jd e r  (Ś ląsk ), 8) O le jn ik  
(Ł ódź,) 6) S k ie rk a  (G d ań sk ), 7) S ty  s ia ł 
(K ra k ó w ), 8) Z ie liń sk i  (L u b lin ), 9) P a -  
l iń sk l  (P o m o rze ), 10) S z k u d la re k  (P o­
z n a ń ).

W  C IĘ Ż K IC H  —  G O R Z E J 
W a g a  ś re d n ia :  1) K o lc z y ń s k i (W arsz a ­

w a ), 3) N o w a ra  (Ś ląsk ), 3) P is a r s k i  
(Ł ódź), 4) e k s - w ro c ła w la n ln  K w ia tk o w ­
sk i (G d ań sk ), B) T rz ę s o w s k l (Ł ódź), 8) 
T a b o r e k  (Ł ódź), 7) R a p a c z  (K ra k ó w ), 8) 
M a tu la  (K ra k ó w ), 9) K r a u z e  (P o zn a ń ),
10) W ilcz ek  (W arsz aw a ).

W a g a p ó łc ię ż k a : 1) S z y m u ra  (W a rsz a - 
w a ), 2) A rc b a d z k l (W arsz aw a ), 3) G n a t  
(P o m o rze ), 4) K u b ic k i  (C zę sto c h o w a), 5) 
G łę b o c k i (L u b lin ), 6) F r a n e k  (P o zn a ń ), 
7) R u d z k i  (G d ań sk ), 8) U r b a n ia k  (Ś ląsk ), 
9) S m y k  (W ro c ła w ) , 10) T u r e k  (P o z n a ń ). 

W a g a  c ię ż k a : 1) K łłm e c k i  (W ro c ła w ) ,
3) K o łe c z k o  (P o zn a ń ), 3) B ia łk o w sk i 
(G d ań sk ), 4) J a s k ó ła  (Ł ódź), 5) S te c  
(Ł ódź), 6) J ą d r z y k  (P o z n a ń ), 7) L Is ia k  
(L u b lin ), 8) C h y ła  (P o m o rz e ) . 9) K u b i­
c a  (Ś ląsk ), 10) D e r ln g e r  (S zc zec in ).

W niedzielę w ielki bóg

$amorzqdowiec-Zjednoczen£
W niedzielę w  Hall Ludowej odbędzie się mecz decydujący o tym 

czy Samorządowiec będzie m iał szanse na awans do pierwszej ligi.
W pierw srvm  spotkaniu, które zostało naszym zdaniem  niesłusznie 

o n le « a ir .!-> PZB zwyciężyli wrocławianie 8 :6. W ydaje się nam,
* —* &!*ntoeą gospodarze i źe wynik spotkania 
wssbię a .j  lub 9:7. Zwycięstwo zapewni w rocła- 

.. coiu>,. Jo j do ligi n  bo Lnblinianka straci na  pewno 
4 na rzec* wrocławian.

Jak  się dowiadujemy, drużyny w ystąpią w najsilniejszych skła­
dach: w drużynie gości walczyć b ęd ą  Jóżwiak, Kruża, Baranowski, 
W iklińsłd, Leczkowski, G nat i  Ch yła.

O wrocławian ósemkę tworzyć będą Żuraw ski, Smaozyńskt, K u . 
row ski II, Waluga, Miszczuk, Deri ng, Horboń i Ciećwierz.

Na mecz ten przyjadą z W arszaw y specjalni obserwatorzy z ram ie­
n ia  PZB i Wydz. Sędziowskiego.

Drugi mecz o wejście do ligi rozegrany zostanie w  Szczecinie mię­
dzy O drą i W artą (Poznań).

Ligowcy w WUZ-ie
- Kierownictwo wrocławskiego 
WUZ-u, poważnie myśli o m istrzo­
stw ie Dolnego Śląska i  o awansie 
do' drugiej ligi.

Kierownictwo obiecuje nam  po­
kazać na wiosnę szereg doskonałych 
zawodników.

Obecnie do drużyny ,.zielonych" 
podpisał zgłoszenie doskonały środ­
kowy pomocnik eksligowego Ry- 
m era — Gajewski.'

Nabytkiem tym  wrocławianie po­
ważnie wzmocnili swą „jedenastkę**.

(r)

B M um nąg b i i a n s  
n o s z e /  p r a c y

Z a m k n ę l i ś m y  b i la n s  o s ią g n ię ć  * ro k u  
I9i8. K a r to te k i  W  U K F , Z w ią z k ó w  S p o r - 
to " )y c h . K lu b ó w , K o m ite tó w  O rg a n iza ­
c y j n y c h  w ie l k i c h - im p r e z  m a s o w y c h , He 
fe r a tó w  S p o r to w y c h  O K Z Z  i  K u r a to r ió w  
— s ą  p e łn e  r a p o r tó w  i  s ta ty s t y k .

W a r to  z a s ta n o w ić  s ię  n a d  t y m ,  co  
n a m  d a ł z a m k n ię ty  w c z o r a j  o k r e s  12- to  
m ie s ię c z n e j  p r a c y  n a  p o lu  s z e r z e n ia  k u l  
t u r y  f i z y c z n e j .

D z ię k i  c a łk o w i ty m  p r z e m ia n o m  ja k ie  
p r z e s z e d ł  s p o r t  p o ls k i  p ra c o w a n o  w  
d w ó c h  k ie r u n k a c h .  P r z e d e  w s z y s t k im  
z w r ó c o n o  u w a g ę  n a  p r z y s p o r z e n ie  p a ń ­
s tw u  u p r a w ia ją c y c h  s p o r t  m a s  z d r o w e j  
m ło d z ie ż y .  R z e c z  o c z y w is ta ,  t e  n i e  za­
n ie d b a n o  r ó w n ie ż  s p o r tu  w y c z y n o w e g o ,  
a  w y n i k i  p r a c y  n a  t y m  p o lu  w y s ta w ia ­
ją  c h lu b n e  ś w ia d e c tw o  d z ia ła c z o m  l  I n ­
s t r u k to r o m  d o ln o ś lą s k im .

M o ż e m y  s tw ie rd z ić ,  t e  r o k  u b ie g ły  
n a le ża ł d o  d o b r y c h  la t  s p o r tu  p o ls k ie g o  
i  ż e  d a t  n a m :

1. G U K F  i j e g o  p r z e d łu ż e n ia , W U K F

o ra z  in s p e k to r a ty  p o w ia to w e , p o p r z e z  
k tó r e  p a ń s tw o  ro zc ią g n ę ło  o p ie k ę  n a d  
s p r a w a m i k u l t u r y  f i z y c z n e j .

2. P o d z ia ł n a  p lo n y  ca łe g o  s p o r tu  p o l­
s k ie g o , p r z e z  co  p ra w o  d o  k o r z y s ta n ia  
z  d o b r o d z ie js tw  W F  n a b y ła  m ło d z ie ż  w  
n a jm n ie j s z y c h  n a w e t  w a r s z ta ta c h  p r a c y  
i  w  m ia s te c z k a c h  i  w s ia c h .  ,

3. R o k  1943 b y ł  p ie r w s z y m  o k r e s e m  r o t  
b u d o w y  s p o r tu  w s z e r z  p r z y s p a rz a ją c  
n a m  o lb r z y m i  za s tą p  m ło d z ie ż y  z  p o ­
ś ró d  k tó r e j  j u ż  d z iś  b ły s n ę l i  s u ty m i  ta ­
le n ta m i  z a w o d n ic y ,  k t ó r z y  m im o  k i l k u ­
n a s tu  la t  t y c ia  z a ję l i  m ie js c a  w  z e s p o ­
ła ch  r e p r e z e n ta c y jn y c h  o k rę g u .

W y m ie ń m y  d la  p r z y k ła d u  p ły w a k ó w  
L ip iń s k ie g o  F ia łk o w s k ą , l e k k o a t l e t k l  
R ą c z e w s k ą  1 W ilh e lm l, p ię śc ia r za  K u ­
r o w s k ie g o  U  i  c a łą  r z e s z ę  s p o r to w c ó w  
z  M K S  D z ie r żo n ió w , C za rn i, J u v e n ia ,  
o ra z  t y c h  z r z e s z o n y c h  w  s e k c ja c h  Ju­
n io ró w  w ie lk ic h  k lu b ó w  r o b o tn ic z y c h  i  
p o z o s ta ją c y c h  p o d  o p ie k ą  Z M P .

4. W  r o k u  ty m  za p o c z ą tk o w a n o  w ie l ­
k i e  im p r e z y  m a s o w e  z a k o ń c z o n e  o lb r z y  
m im  s u k c e s e m , d o  k tó r y c h  n a le tą  w  
p ie r w s z y m  r z ę d z ie  B ie g i N a ro d o w e , 
M a rsz  S z la k ie m  Z w y c ię s tw  i  w sp a n ia ła  
s z ta fe ta  Z M P , k tó r a  za n io s ła  p o z d r o w ię  
n ia  s p o r to w c ó w  n a  K o n g re s .

O lb r z y m im  s u k c e s e m  D o ln eg o  Ś lą s k a  
o d  c ze g o  n a le ż a ło b y  za cz ąć  o m ó w ie n ie  
n a s z y c h  o s ią g n ię ć  b y ło  z d o b y c ie  c zo ło ­
w y c h  lo k a t  w ła ś n ie  w  t y c h  m a s o w y c h  
im p r e z a c h . W y p r z e d z i l iś m y  p r z e c ie ż  s ta  
r e , m a ją c e  d łu g ą  tr a d y c ję  s p o r to w ą  o- 
ś r o d k i  P o ls k i  C e n tr a ln e j .

A  S P O R T  W Y C Z Y N O W Y ?

W  l'.i . l e j  a t le ty c e  D o ljiy  Ś lą s k  Je st 
J e d n y m  z  n a jż y w o tn ie j s z y c h  o ś ro d k ó w  
w  P o lsc e . Z a rżą  a  n a sze g o  o k r ę g u  za im -  
p o n o w  l  w ła d z o m  c e n tr a ln y m  s w o ją  t y  

■ w o tn o śc ią , s p r ę ż y s tą  o rg a n iza c ją  i  s ta ­
ra n n o śc ią  ta k ic h  im p r e z  J a k  n p . Ig r z y ­
s k a  Z ir m  O d z y sk a n y c h , w ie lk ie  z a w o d y  
s z k o ln e  o  m is tr z o s tw o  P o ls k i  i  o O d zn a  
k ę  W y s ta w y . N a jw ię k s z y m  n a s z y m  s u k  
c e s e m  b y ło  z w y c ię s tw o  n a d  K a to w ic a m i  
i O p o le m  o ra z  n ie z n a c z n a  p o r a ż k a  z  P oz  
n a n le m  (n ie  s ta r to w a ł w te d y  n a s z  as  
a tu to w y  A d a m c z y k .

N a jle p s i  z a w o d n ic y  o k r ę g u  ( lic zą c  w e ­
d łu g -  'tabeli f iń s k ie j  t o :  A d a m c z y k  (O - 
d ra ) 7,28 w  d a l  i  23,3 n a  110 p lo tk i .  P oza  
t y m  z a w o d n ik  te n  j e s t  n a j le p s z y m  w  
P o lsc e  d z ie s ię c io b o is tą  z  w y n ik a m i:  k u ­
lą  14,2, s k o k  w z w y ż  1,80, o ty c z c e  3,00 
to r z u ta c h  d y s k ie m  40,20 o s zc ze p e m  48,21. 
D ru g im  n a s z y m  a se m  i  r e p r e z e n ta n te m  
P o ls k i  J e s t  M a łe c k i  11 (S K S ) o  ty c z c e  > 
3,85, je g o  b r a t  M a łe c k i A. m is tr z  d z ie -  
s ię c io b o ju  t  w  b ie g u  n a  s to  m e tr ó w . '

P oza  t y m  w ś r ó d  m ę ż c z y z n  w y r ó ż n ia m y  
z a p is a n y c h  w  t a b e li  n a j le p s z y c h :  K w ia t­
k o w s k ie g o  x  P a fa w a g u , Molądrą z  O d ry f 
L ip c a , D o tza u e ra  i  N o w a k a  z  A Z S  i  
C hudańsJciego  z  V lc to r l i  w a łb r z y s k ie j .

W ś r ó d  k o b ie t  n a  p ie r w s z e  m ie j s c e  w y  
b i ła  s ię  s e k c ja  l e k k o a t l e t e k  M K S  C za rn i 
z  d o s k o n a ły m i  z a w o d n ik a m i  R ą c z e w s k ą , 
W ilh e lm l  i  S tę p o w s k ą  o ra ż  Z lm n o c h o w a  
iC e lz ik o w a > A Z S , M a łe c k a  S K S )  i  R z y m  
k o w s k a .

M is tr z e m  d r u ż y n o w y m  o k r ę g u  j e s t  
A Z S , a  w ic e m is tr z e m  C za rn i.

P Ł Y W A M Y  N IE  Ź L E
W  p ły w a n iu  a k a d e m ic y  w r o c ła w s c y , 

k tó r z y  s ta n o w ią  tr z o n  r e p r e z e n ta c j i  o - 
k r ę g u  z d o b y l i  m is tr z o s tw o  a k a d . P o ls k i .

W ro c ła w  ro ze g ra ł m e c z e  z  P o z n a n ie m ,  
K r a k o w e m  I G d a ń s k ie m  s ta r a ją c  s ię  o 
s p o p u la r y z o w a n ie  te g o  p ię k n e g o  sp o r tu . 
W  r e z u l ta c ie  lu d n o  j e s t  n a  im p r e z a c h  
p ły w a c k ic h , a  o k r ę g  m a  k i l k a  d o s k o n a ­
ły c h  s e k c j i  z  A Z S ,  S a m o r z ą d o w c e m , B u  
r zą , P o d c h o r ą ż a k ie m , O S I  1 P a fa w a g le m  
n a  c ze le .

N a jle p s i  z a w o d n ic y  to  M a n o w sk l, O le-  
nio.cz, F ia łk o w s k a  i  K r a to c h w ll  (A Z S ) ,  
L ip iń s k i ,  J a k u b o w s k i  (S a m o rz .)  i  S o ro ­
k o  z  B u r z y .  D o  w ro c ła w ia n  z a l ic z a m y  
r ó w n ie ż  z a p o w ia d a ją c e g o  p r z y s tą p ie n ie  
d o  S a m o r z ą d o w c ó w  b . m is tr z a  P o ls k i  to 
s k o k a c h  K ła p to c za .

W  p i łc e  w o d n e j  . r e p r e z e n tu je  W ro ­
c ła w  w  l id ze  A Z S ,  a  m is t r z e m  o k r ę g u  
J e s t S a m o rzą d o w ie c .

B O K S U J E M Y  D O B R Z E
W  b o k s ie  z a n o to w a liś m y  c a ły  s ze re g  

s u k c e s ó w . Z n ó w  n a  p ie r w s z y m  m ie j s c u  
w y m ie n ia m y  s u k c e s  m a so w o ść i .  N a sz  
o k r ę g  m a  d r u g ie  m ie j s c e  p o d  w z g lę d e m  
i lo śc i  k lu b ó w  i  z a w o d n ik ó w . N a jle p s ze  
z e s p o ły  to  S a m o r z ą d o w ie c , P a fa w a g , 
( o b y d w a  w a lc z ą  o  lig ę ). G ó r n ik  (W ł.), 
Z a p ło n  (J .  G .), G w a rd ia , B u r z a , P o d ć h o  
r ą ż a k , O d ra  W r ., O d ra  N .  Sól.

P r ó c z  te g o  j e s t  J e s zc ze  d u ło  m ło d y c h  
i  a m b itn y c h  k lu b ó w , k tó r e  za  r o k  z a ­
g ro ż ą  c zo łó w c e .

Z  z a w o d n ik ó w  w y m ie n ia m y  , z  u r z ę ­
d u “  m is tr z ó w  o k r ę g u  S r o c z y ń s k ie g o , S y  
m o n o w lc z a , K a flo w s k le g o , W a lu g ę , S z to l  
ca , F iszera , B ra n e c k ie g o  i  C le ć w ie rza .

O p ró c z  o f ic ja ln y c h  m is t r z ó w  n a j le p ­
s z y m i  z a w o d n ik a m i o k r ę g u  są  F a ska , 
C z a jk o w s k i ,  M ic h a la k , K u r o w s ć y , K r u ­
p iń s k i ,  S m y k ,  K l im e c k i  i  K a s p e r c z a k ,  
k t ó r y  n ie d a w n o  w ło ż y ł  k o s z u lk ę  w r o ­
c ła w s k ie g o  k lu b u .

M U 71 B Y C  L E P IE J
W  p iłc e  n o ż n e j  r e p r e z e n ta c ja  n a sze g o  

.o k r ę g u  z d o b y ła  n a jw ię k s z e  tr o fe u m :  
P u c h a r  Z ie m  O d z y s k a n y c h  b iją c  G d a ń sk , 
S z c z e c in , O p o le  i  O ls z ty n .  P o za  t y m  w  
m e c z a c h  to w a r z y s k ic h  o s ią g n ię to  d u ż y  
s u k c e s  b i ją c  M o ra w sk ą  O s tra w ę  4:1 i 
r e m is u ją c  2:2, K ie lc e  1:0.

W  m e c z a c h  to w a r z y s k ic h  p r z e g r a l iś m y  
z  C zę s to c h o w ą  1:3 i  2:2, z  K r a k o w e m  
0:5 i B r n e m  2:4.

M is tr z e m  o k r ę g u  j e s t  P o lo n ia  Ś w id ­
n ic k a  (w  I I  l id ze ) . P o za  t y m  w y m ie n ia -

IOWEGO ROKU
i nowych sukcesów  
sportowych  

Serdeczne życzenia noworoczne 
władzom sportu dolnośląskiego 
WUKF, Wydz. Sport. OKZZ, związ­
kom sportowym, działaczom sporto­
wym i zawodnikom składają redak ­
torzy „Słowa Polskiego".

m y  d o b re  z e s p o ły  g ó r n ic z e  M ie s zk o ,  
C h r o b r y  i  Y ić to r ia  (W a łb r z y c h ) , W U Z ,  
S a m o r z ą d o w ie c , C P N , O d ra  I  P a fa w a g  
z  W ro c ła w ia .

G R Y  S P O R T O W E
W  g ra c h  s p o r to w y c h  m is t r z e m  P o la k i  

z o s ta li  s ia tk a r z e  A Z S  W ro c ła w , w ś r ó d  
k tó r y c h  n a j le p s z y m i  są  b ra c ia  M a lis ze w ­
s c y  i  A n tc z a k .

W  s ia tc e  k r ó lu je  z a  t y m  A Z S , p r z e d  
Y M C A , P o d c h o r ą ż a k ie m , C z a r n y m i  ł  P a  
fa w a g ie m .

W  k o s z y k ó w c e  p r a w d o p o d o b n ie  P a fa -  
w a g o w c y  w y s u n ą  s ię  p r z e d  a k a d e m i­
k ó w  i  Y M C A , a w  b a rw a c h  w a g o n ia r z y  
g ra ją  A d a m c z y k ,  M a łe c c y , K r u p iń s k i  i  
S m y k .

W  s ia tk ó w c e  p a ń  m is t r z a m i  W ro c ła ­
w ia  z o s ta ły  z a w o d n ic z k i  Y M C A  p r z e d  
C z a r n y m i.

O p ró c z  ze s p o łó w  w r o c ła w s k ic h , c z o ło ­
w y m i  k lu b a m i  o k r ę g u  są  Y  M C A , J .  G . 
N y s a , K ło d z k o , D z ie w ia r z  (L e g n ic a ) .

Z N Ó W  M I S T R Z Y N I  P O L S K I
W  te n is ie  s to ło w y m  W ro c ła w  o s ią g n ą ł  

b a rd zo  d u ż e  s u k c e s y  n a  m is tr z o s tw a c h  
P o ls k i . M is tr z y n ią  P o ls k i  j e s t  G la ze ro -  
w a  z  G w ia z d y , a w r o c ła w s k ie  S p o łe m  
zd o b y ło  tr z e c ie  m ie js c e  d r u ż y n o w o .  W  
m e c z a c h  to w a r z y s k ic h  g ra liś m y  z  K r a ­
k o w e m  d w u k r o tn ie  6:3 1 4:5.

N a jle p sz y m i z e sp o ła m i W ro c ła w ia  s ą  
G w ia z d a , 2 K S , C P N  1 S a m o rz ą d o w ie c . 
N a  p ro w in c ji  d o b rz e  g ra  Ż K S  W a ł­
b rz y c h  1 W o ln o ść  z  B ie la w y .

W h o k e ju  W ro c ła w  r e p r e z e n tu je  w  li­
d z e  d o s k o n a ły  ze sp ó ł L n u  z  W a łb rzy c h a .

P o z a  ty m  n a js i ln ie j s z e  ze sp o ły  o k rę g u  
to  S a m o rz ą d o w ie c  W r., A Z S  1 O d ra .

W  n a r c ia r s tw ie  g łó w n y  n a c is k  p o ło ­
żo n o  n a  m a so w o ść  te g o  s p o r tu .

K la so w y c h  z a w o d n ik ó w , k tó rz y  b y  zd o  
b y w a li  m is t r z o s tw a  k r a jo w e  n a  r a z ie  
n i e  m a m y  p o z a  B ro d ą  1 S w irk ie m .

O  to , ż e b y  b y ło  le p ie j  s t a r a j ą  s ię  p o ­
p u la r n y  „ B u s te r "  — p ro f .  S z y m a ń s k i 1 
o l im p i jc z y k  W . D o b ro w o lsk i.

O  Z A P A Ś N IK A C H  I ...  S Z E R M IE R Z A C H
W  z a p a ś n ic tw le  d o c z e k a liśm y , s ię  k i l ­

k u  d o b ry c h  k lu b ó w  z  P a fa w a g le m , M e­
ta lo w c a m i  i  S z c z y te m  z  B o g u szo w a  n a  
c ze le .  N a jle p s i  n a s i  z a w o d n ic y  to  K r y -  
s m a ls c y ,  S m ó l, K o z iń s k i ,  H e c h e l  i  B a r ­
łóg .

W  k o la r s tw ie  d u ż ą  ż y w o tn o ść  w y k a z y  
w a ły  s e k c je  O d z ie żo w c a , S ie c i, S a m o rzą ­
d o w c a , P a fa w a g u  i  O d ry . N a jle p s i  z a ­
w o d n ic y  to  T r y n k o s ,  T e r l ik o w s k i ,  J a n i­
k o w s k i ,  J a n ik ,  C z a jk o w s k i  i C hacla .

W  s z e r m ie rc e  s ta r tu ją  z a w o d n ic y  
A Z S - u ,  P a fa w a g u , P ó d c h o rą ża k a  ’ 1 p « -  
r z y .

N a jle p s i  w r o c ła w ia n ie  to  Inż. 
m a n , J a g ie łło , M a lc z e w s k i  i pr?r*A~ 
k i .

M ło d y m  o k rę g ie m  s z e rm ie rc z y m , k i o  

r y  j e s t  b .  l ic z n y  1 z d o b y ł s ię  n a  o r g a ­
n iz a c ję  n a jw s p a n ia ls z y c h  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  m is t r z o s tw  P o ls k i  o p ie k u je  s ię  
w ie lo k ro tn y  r e p r e z e n ta n t  P o ls k i  i o l im ­
p i jc z y k  Inż . S u s k i. ,

O s p o rc ie  m o to ro w y m , k tó r y  o s ią g n ą ł 
d u ż e  ’ s u k c e s y  o rg a n iz a c y jn e  1 s p o r to ­
w e  d z ię k i lic z n y m  m o to k lu b o m  p ro w in ­
c jo n a ln y m  o ra z  w ro c ła w s k ie j  B u rz y  1 
W  K M  n a p is z e m y  o d d z ie ln ie . C z. O si.

o ̂ J u b ile u s z o w e  z a w o d y  n a r c ia r s k ie  
A Z S  z o s ta ły  p rz e ło ż o n e  z 3 s ty c z n ia  n a  
te rm in  p ó ź n ie jsz y .

Q  P ie rw s z e  z a w o d y  z im o w e m o d e li la  
ta ją c y c h  o rg a n iz u je  w a rsz a w sk i Z M P . 
D o c h w ili  o b e c n e j zg ło siło  s ię  p o n a d  150 
za w o d n ik ó w .
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n ik o d e m  flm w
N o k o d e m  D y z m a  o z n a j  m ia  L e o n o w i K u n ic k ie m u ,  ż e  je g o  żo n a  

N in a  p o s ta n o w iła  s ię  z  n i m  ro zw ie ść . O b u rzo n y  K u n ic k i rz u c a  
u w a g ę , t o  m a ją te k  N in y  fo r m a ln ie  n a le ż y  d o  n ie g o . W ó w cza s  d o ­
w ia d u je  Się, źe  w e k s le  z  p o d p is e m  ż o n y  z g in ę ły  z  p a n c e r n e j  k a s y .

— Stul mordę, stary grandziarzu! — ryknął Dy­
gota.

— Rabunek! Dawaj kluczf
— Nie dam, bo klucz nie twój rozumiesze, praj- 

docho! Nie twój, tylko Niny. Jej majątek, jej kasa i jej 
Vlucz. .

~  O nie!' Łotrze, nie myśl, że stary Kunicki po­
zwoli się wystrychnąć na dudka. Jest jeszcze sprawie­
dliwość. w Polsce, sa sądy! Są świadkowie, którzy wi­
dzieli, że ci klucz dawałem. Zwolna bratku! Nina też 
będzie musiała pod przysięgą zeznać, że podpisała mi 
weksle.

— Nie bój się. To jui moja sprawa.
— Są jeszcze sądy! — pienił się Kunicki.
W przedpokoju rozległ się dzwonek.
—- Bydlę, on sądem straszy, tfu — splunął Dyzma 

na podłogę i poszedł otworzyć drzwi.
?— Łajdak! Łajdak! — Kunicki biegał po pokoju

jak lis w klatce. —: Zaraz muszę iść do prokuratora, 
do policji.:.

Lecz iść nie potrzebował: — drzwi otworzyły się 
i do pokoju wszedł przodownik i dwaj wywiadowcy 
po cywilnemu.

— Czy part nazywa się Kunicki Leon vel Kunik 
Leon? — zapytał szorstkim głosem przodownik.

— Tak, Kunicki.
— Jest pan aresztowany. Proszę nałożyć palto 

i iść z nami.
— Ja? Aresztowany? Ale za co? To chyba pomyłka.
— Nie ma żadnej pomyłki. Oto rozkaz aresztowa­

nia.
— Ale za co?

—• To nie moja rzecz — wzruszył ramionami po­
licjant — w Urzędzie Śledczym powiedzą panu. No, ja­
zda! Ma pan broń?

— Nie. .
—: Obszukać go!
Wywiadowcy obmacali mu kieszenie. Broni nie 

było.
— No, jazda! Moje uszanowanie panu prezesowi.

Przepraszam, że zakłóciliśmy spokój, ale taki miałem 
rozkaz.

— Jak rozkaz, to rozkaz — powiedział Dyzma. — 
Do widzenia.

Kunicki odwrócił się i chciał coś jeszcze powie­
dzieć, lecz popchnięty przez wywiadowcę, zatoczył się 
i od razu znalazł się za drzwiami.

Nikodem długo stał w pustym przedpokoju. Wre­
szcie przygładził przed lustrem włosy i wszedł do ja­
dalni. Na stole przygotowane było śniadanie, o którym 
dotychczas nie pomyślał. Teraz poczuł ostry głód. Ka­
wa była już zimna i cukier nie chciał w niej rozpuścić 
się. Wyjął z kredensu karafkę z wódką, na talerz nało­
ży? dużo szynki, kiełbasy, cielęciny i zabrał się do je­
dzenia.

— A widocznie było n»i pisane zos aj wielkim pa­
nem —: odezwał sv? głośno przy tr«vim kieliszku. —1 
P.tńskie zdrowie, panie prezesie!

W szyby siekł drobny, estry deszcz, za oknami by­
ło szaro.

ROZDZIAŁ 15.
Dyzma nie lubił generała Jarzynowskiego z powo­

du jego drwiącej miny, oziębłości i głównie dlatego, że 
najbliższym przyjacielem generała był Terkowski. To­
też pomimo kilkakrotnych zaprosin wykręcał się od by­
wania u państwa Jarzynowskich. Tego jednak dnia mu­
siał wreszcie pojechać do nich na wieczór, gdyż gene­
rał oświadczył wręcz, że „nieobecność pana prezesa bę­
dzie uważał za obrazę osobistą". Zresztą Dyzma wie­
dział, że Terkowski siedzi w Żegiestowie i że zatem riie 
spotka go na pewno.

(dalszy ciąg jutro)
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PRZYGODA SYLWESTROWA S Y M B O L E

S f u m o r  u /  e p o c e  k a m i e n n e j

—  T w o je  m a la r s tw o ' j e s t  z b y t '  n o w o -, 
c z e s n e . K to  to  z r o z u m ie I

—  A  m ó w i łe m ,  ż e b y  z  K a żd eg o  a k tu  
u r z ę d o w e g o  z r o b ić  p o  d w ie  k o p ie .

Pam iętn ik i z roku  194$
Znaleźliśmy pamiętnik Bęc- 

.Walskiego z roku 1948. Oto kilka 
wyjątków:

STYCZEŃ. Nasza służąca wró­
ciła ze sklepiku i oświadczyła, że 
cukru jest w bród. Oznacza to, że 
w lutym wybuclyiie wojna. Jeże­
li Rząd rzuca na rynek masami 
cukier w  styczniu, to chce nam 
Zamydlić oczy, byśmy nie robili 
zapasów. Tymczasem w lutym 
wybuchnie wojna i pozostaniemy 
bez cukru. Kazałem kupić 50 kg.

LUTY. Masło podrożało o 10. złó 
tych. Zawsze twierdziłem,’ że już 
się zaczyna. Pierwszym objawem 
przed wybuchem wojpy Je§t pod 
noszenie się ceny masła. Kazałem 
kupić większą ilość masła.

MARZEC. Masło potaniało. To 
fcnaczy, że wojna jest nieuniknio­
na. Nasze sfery wiejskie wiedząc, 
po w trawie piszczy, wyzbywają 
;« ę  masła, aby zakupić zapasy in­
n ych  towarów, których wieś w 
['czasie wojny nie będzie mogła na 
Hjyć.

KWIECIEŃ. Czyni się przygoto 
wania do Wystawy Ziem Odzy­
skanych. To wszystko jest tylko 
mydleniem oczu. Po prostu na te

renie WZO kopie się wszelkie 
schrony przeciwlotnicze i  urządza 
wielkie fabryki podziemne. To 
wszystko wróży nam w maju wy 
buch Wojny.

MAJ. Wybuch wojny jest co­
raz bliższy. Owe rzekome buldo­
żery, pracujące na terenie WZO 
— to czołgi, które przygotowuje 
się do obrony tych ważnych stra 
tegioznie terenów. Iglica — to 
punkt sygnalizacyjny dla samo­
lotów.

CZERWIEC. Na terenie WZO 
założono stację meteorologiczną. 
No, teraz juz wojna pewna. Owa 
stacja meteorologiczna ma obsłu~ 
giwać samoloty, które będą star­
tować z podziemnego lotniska 
pod Halą Ludową* Wiceminister 
Kościóski jest. tajnym głównodo­
wodzącym armii, która została 
skoncentrowana na terenach W. 
Z.O. Inż. Kula jest szefem tajne­
go sztabu. 0

LIPIEC. A nie mówiłem? Woj­
na wisi na włosku. Na terenach 
wystawowych w  pawilonach Prze 
mysłu Konserwowego, Centrali 
Mięsnej i Rybnej zgromadzono ol 
brzymie zapasy żywności dla

dwumilionowej armii. Pawilony 
PCK, ZUS — to zamaskowane 
szpitale polowe. Wagony Pafa- 
wagu — to wagony pociągu pan­
cernego, który stąd ruszy prze­
ciwko Marshallowi.

SIERPIEŃ. Baloniki... Aha, pu­
szczają próbne baloniki, żeby 
przekonać się, w którą stronę 
wiatr wieje... To jest badanie po- 
gody przed atakiem lotniczym.

WRZESIEŃ. Wojna wybuchnie 
lada dzień. Frekwencja na Wy­
stawie coraz większa. V  ten spo­
sób maskuje się koncentrację stu 
dywizji we Wrocławiu.

PAŹDZIERNIK. Zamówiono spe 
cjalną pogodę, żeby przygotować 
działania wojenne.

LISTOPAD. Wystawę zamknię 
to, żeby nie przeszkadzała przy 

.rozpoczęciu działań wojennych.
GRUDZIEŃ. Skrzywiła się igli­

ca. To jest umówiony znak do 
rozpoczęcia działań wojennych, 
Ręczę, że wojna wybuchnie lada 
dzień...

R  O K 1949
STYCZEŃ. Zapowiadają Wy­

stawę Rolniczą. Oznacza to, że 
wojna wybuchnie lada dzień. Na 
terenach' wystawowych zgroma­
dzi się wielkie zapasy żywności i  
bydła, aby zaopatrzyć wojsko itd.

— Jak ie  są plany F ilm u Polskie­
go n a  najbliższe la ta?  — pytam y.

— W roku 1948 wyprodukow aliś­
m y jeden dobry film  pełnom etrażo­
wy i  dw a złe. W roku 1949 zamie­
rzam y w yprodukow ać 2 dobre fil­
my, 2 średnie i  2 złe. W roku  1950 
p lanujem y nakręcenie 3 dobrych; 2 
średnich i  1 złego filmu.

— A na rok  1951?
— W roku 1951 zam ierzam y w y­

puścić na ekrany naszą największą, 
ak tualną sensację..; -

Co to będzie?
F ilm  o WZO z roku  1948.~

DYR. WALDEN
— Jak ie  pan  ma plany, dyrekto­

rze, na  najbliższą przyszłość?
— Przede w szystkim  trzebą  pomy 

śleć o jak ie jś  uliczce d la mnie. Jes t 
ulica B orowska na  cześć reżysera 
Borowskiego, a  nie m a ulicy W alde­
na.

— A repertuar?
— Zapow iada się  bardzo sensa­

cyjnie. Zresztą je st ty lko  jeden  spo­
sób, byśm y m ogli dać napraw dę do 
b ry  speklald.

— Jak i?
- -  Gdybym sam  tę  sztukę napisał 

sam  w yreżyserow ał 1 sam  w  niej

— P r o s z ę  p a n i  p r z y n io s ła m  ś n ła ó a n łą

grał główną rolę. Poza ty m  wystąp 
pię z wnioskiem, by  W ałbrzychowi 
przywrócono jego w łaściw ą nazwę.

— Jak ą  nażwę?
— G ród W aldena; przecież to roia 

sto nazywało się W aldenburg; w ięc 
skądże znowu jakiś tam  W ałbrzych.*]

ROK 1949
Przeprow adzam y też w yw iad W 

klinice z noworodkiem  m ającym  na  
im ię ROK 1949.

— Jak ie  m acie obyw atelu nowo-) 
rodku p lany na przyszłość — pytą?? 
my.
■ — P ragnę  być o w iele gorszy 

niż...
— Niż co...
— Niż rok  1950 i  jeszcze lepszym; 

niż rok  1948. sfei

" T r a n i n ą  d y p l o m a t y

— W id z i p a n i  m ó j  m ą ż  w y je ż d ż a  n a  p la c ó w k ą  d y p lo m a ty c z n ą  d o  P a kia ta n W f  
to ię c  ro z p o c z ą ł j u t  t r e n in g .

—  Lubi pani owoce? pytam , spo 
glądając na  je j buzię * ja k  m alina,
— bo ja  bardzo...

, M am w łasny ogródek działko, 
wy, k tó ry  stale upraw iam  n a  wio­
snę. S a d z ę . tam  w arzyw a i u p ra ­
w iam  truskaw ki.

To mi się podobało.
— Ma pan i oczy,, jak  chabry

— zaryzykowałem .
~  Tak je s t ,.  K w iaty  też u p ra ­

w iam y i naw et należę do spółdzlel-

Zerw ałem  się... Takiej żany mi po 
trzeba!

— Ile  pani zarabia?... Przodow ni­
ca pracy, w łasny  ogród działkowy, 
pracuje  w  ty lu  spółdzielniach... P ro  
szę pan ią  o rękę. '

Pow stała z m iejsca oburzona.
— A to tak!... Nikczemny łowca 

posagowy 1.. Acha, n ie po to w yra­
biam  tyle norm y, żebym  żyw iła ja  
kichś tam  darmozjadów... Hola, mój 
panie! Skończyły się te  czasy, gdyś­
m y m usiały wnosić posag... A ile 
norm y pan w yrabia?

Zaczerwieniłem  się.
— Coraz m niej, coraz m niej, p ro­

szę pani... Z m iesiąca na  miesiąc wy 
rabiam y coraz mniej, staram y się 
obniżyć produkcję...

— Sabotażysta! zawołała oburzo 
na. — I  tak ie coś śm iało na  mnie 
podnieść swe oczy. Gdzie pan p ra­
cuje?

— W gorzelni, przyznałem  się.
Grot.

W y w i a d y

noworoczne
M ISTRZ SOLSKI

Z okazji Nowego R oku uzyskaliś­
my w yw iad u  m istrza  Solskiego, 
k tó ry  w łaśnie p racu je  nad zakoń­
czeniem swego 94 roku  życia.

■— Jak ie  m is trz 'm a  dalsze p lany? 
— pytam y:

— Hm... N a razie zakończyłem 
już wstępne" p rśce  nad układaniem  
program u swych w ystępów w  okre­
sie planu sześcioletniego. Na tyęh- 
m iast po w ykonaniu p lanu  sześcio­
letniego rozpoczynam studia  tea tra l 
ne i przygotow uję gruntow ną refor 
m ę te a tru  w Polsce od podstaw. 
P ragnę odmłodzić nasz teatr.

FILM  POLSKI

G ER G ELY  M  HALY

Człowiek n iezadow olony
(H istoria noworoczna)

Teofila Pok poznałem w roku 1944. 
Spędziliśmy wtedy Nowy. Rok w scbro 
nie.

— Szczęśliwego Nowego Roku! — 
złożyłem mu życzenia.

— Szczęśliwy Nowy Rok! — zawo­
łał śmiejąc się szatańsko, — kiedy ^:a 
ły Budapeszt w  ' płomieniach; a my 
siedzimy w schronie!

* ♦ . *
W roku 1945 ponownie życzyłem Te 

Ofilowi Pok szczęśliwego Nowego 
Roku.

— To ma być szczęśliwy Nowy 
Rok -“  Zarechotał — kiedy za kilo­
gram  banknotów dają pół kilograma
dyni?

* * *
W  roku 1046 złożyłem mu też ży­

czenia n oworoczne. ,
— ' Szczęśliwy Nowy Rok! — krzy­

czał, -r- gdy w ogóle brak  mąki!
* * »

W  roku 1&4/7 znowu życzyłem Teo­
filowi: - r  „Szczęśliwego Nowego Ro­
ku". *■

— Oszalał pan! — rzucił mi w od­
powiedzi. — Teraz, kiedy w całym 
mieście nie można dostać ani jednego 
jajka!

Szczęśliwego Nowego Roku życzy­
łem mu Obecnie. 4 •
f l§ |f Niech pana wszyscy diabli wez­
mą! — odpowiedział mi. — Teraz już 
n ie wiem co róbić... Wszystkiego jest 
pod dostatkiem,Sjj

— I to pana martwi? — zapylałem 
zdziwiony.

— No .pewnie — odparł, " Widzi 
pan, kiedy w roku 1945 nie było ziem 
nieików, zaniosłem mej ukochanej, 
trochę ziemniaków. Rzuciła mi się w 
objęcia. W roku 1946, kiedy nie było 
mąki, przyniosłem jej na Nowy Rok 
trochę mąki. Ucałowała mnie; W ro­
ku ubiegłym nie było jajek. Przynio­
słem -jej jajka. Z radości nie wiedzia’ 
la co zrobić. A teraz? Od dwu tygodni 
Chodzę po mieście i \n ie  wiem, co jej 
kupić. Wszystko można dostać... To 
okropne!,.

— N ie s t e t y  n ie .  u m ie m  p lyw a i.<  A  p a n f.
— J a  te ż  n u  s zc z ę śc ie  n i e  u m ie m  phjM 

w a ć .

K U R A C J A  O B C H U D Z A J Ą C A

SPRZYKRZYŁO mi się s taroka- 
w alerstw o. N ie m ożna z n i­
kim  sobie porozm awiać o 
w spółzawodnictw ie pracy , o 

p lan ie  sześcioletnim , o naw adnianiu  
Żuław, czy upow szechnieniu ku ltu ­
ry

Poszedłem  więc n a  zabaw ę sylw e­
strow ą, aby w yszukać sobie dozgon 
n ą  tow arzyszkę życia. N astró j jest 
zielono -  górski, k ilku  — procento­
w y, daleki od 40-procentowych w y 
skoków. J e s t miło i  swojsko. Jakaś 
p rzysto jna panienka, jakby  z okien' 
k a  Opery Robotniczej, m ająca  dwa 
jasne  w arkoczyki, spływ ające po 
obu s tronach  k szta łtne j główki — 
w padła m i w  oko.

Zatańczyliśm y raz  i drugi. N api­
liśmy się owocu w  płynie. To nas 
zbliżyło.

— A  propos słodki.- Założyliśmy j 
też spółdzielczą pasiekę. H odujem y 
pszczółki, mam y w łasny miodek... 
Lubi pan  miodek?...

— Przepadam ... Ma pan i w arko­
cze, jak  len złote...

— Świetnie... W przyszłym  roku 
przystąpim y do spółdzielczej u p ra ­
w y hiu...

— Jak i pan i m a jedw abny gło­
sik...-

— I  będziem y hodować jedw ab­
niki... Uszyję p anu  k ra w a t z w ła­
snego jedwabiu...

— To pani um ie szyć?::: Aniele... 
I tak ie  coś stąpa po ziemi!..

—  Pew nie, że stąpam ... Jes tem  
pracow nicą w arsztatów  konfekcyj­
nych, w yrabiam  320 procent nor­
my... Jestem  przodownicą pracy..:

- r  .S a m  w r e s z c ie  m u s ia łe m  g o  p rzyg ­
n ie ś ć ,  a b y  m n ie  z a r e je s tr o w a li

W Ś R Ó D  R O Z B IT K Ó W

ni, k tó ra  zajm uję Się sprzedażą kw ia 
tów...

— J a k i pan i m a słodki głos... ' 
P an ienka  n ie  zarum ieniła się.
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BTB.FAM M. K ECZYftSKI

Stosunki kulturalne polsko-rosyjskie
przed podróżą Mickiewicza do Rosji

Gdy jeden z najpoważniejszych 
obecnie historyków literatury  
polskiej, prof. Ju lian  Krzy­

żanowski, zastanawiał się nad przy­
czyną „utykania naszych badań lite­
rackich w  pewnych dziedzin ach“, to 
do tych ostatnich zaliczył w  pierw­
szym rzędzie kom paratystykę tzn. 
studia porównawcze „zjawisk ana­
logicznych lub  pokrewnych, spotyka 
nych w różnych literaturach**/). 
Wydały się one wymienionemu u- 
czonemu uderzające zwłaszcza w  
zakresie naszej znajomości spraw y

1

kultu ry  polska i rosyjską. W XVII 
w. kultura  polska poczyna wywie­
rać  wyraźny wpływ na rosyjską, 
dzięki napływowi polskich podda­
nych (jako jeńców, lub  jako mie­
szkańców ziem, k tóre  odeszły w  
tym  stuleciu od Litwy i do lsk i do 
Moskwy) na ziemie rosyjskie. B a­
dania uczonych polskich i rosyj­
skich stw ierdzają wpływ w  dziedzi­
nie sztuki, literatury i kultury. W 
Moskwie-XVTI w . spotykamy biblio­
teki w  języku polskim, oraz ludzi, 
k tórzy  mówią płynnie po polsku np. 
regentka carstw a M oskiewskiego, 
Zofia, rozmawiała z dam am i swego 
dw oru po polsku, a jej faworyt, 
kniaź Golfcyn. nie tylko czytał po 
polsku i ubierał się po polsku, ale 
również organizował dla siebie teatr 
polski. W w ieku XVIII i w  począt­
k ach  XIX, wpływy polsko - rosyj­
skie zaczynają się równoważyć, w  
dalszych la tach  w ieku X IX  prze­
ważać zaczyna wpływ rosyjski. Nie 
m ając jednak zam iaru przedstawiać 
szczegółowo całości oddziaływań kul 
turalnych polsko - rosyjskich, co 
zajęłoby gruby tom, pragnę w  tym 
m iejscu wskazać jedynie na lata po­
przedzające przyjazd Mickiewicza 
do Rosji.

W  tym czasie ku ltu rę  polską 
reprezentowali, pisarze epo­
ki przedromantycznej, głów 

nie Stanisławowskiej, p isarzam i teź 
tymi interesują się przedstawiciele 
społeczeństwa rosyjskiego. W cza­
sopismach moskiewskich spotykam y 
nazwiska Naruszewicza, Krasickie­
go i Karpińskiego. Naruszewicz i 
Krasicki s tają  się modni. Gryboje- 
dów piszę z Wiaziemskim wodewil* 
pt. „Kto b rat, a kto siostra*', w któ­
rym  w ystępuje Naruszewicz i K ra ­
sicki. Wiaziemski tłumaczy bajk i 
Krasickiego. Rylejew  „Sofijówkę'* 
Trembeckiego. Zgorzelski

A D A M  M IC K IE W IC Z

Idwu lite ra tu r ościennych, polskiej 
u Tosy^slciej;'SSpostr-»eżenie to jest 
całkowicie słuszne, gdyż mało jest 
podobnych przykładów u  sąsiadują­
cych ze sobą kulturalnych naro­
dów, ja k  u  Polaków i Rosjan, by w  
tak szczupłej mierze znały w zajem ­
ne oddziaływanie kulturalne. Wy­
pływało to w  dawnych latach z cha 
rak le ru  nieprzyjazno -  politycznego 
tych stosunków. A przecież nie zaw­
sze układ  polityczny odpowiadał 
kontaktom  kulturalnym  polsko .  ro- 
j s y is k f m

K . F . R Y L E J E W

W A S I L I J  Ż U K O W S K I

Powszechnie przy jęta  była do nie­
daw na opinia, że dopiero M ickie­

wicz, podczas pobytu w  Rosji, od­
k ry ł „braci — Moskali", a  Rosjanie 
zajęli życzliwe stanowisko wobeę 
poezji i ku ltu ry  polskiej. Tym cza­
sem w ręcz przeciwnie: w łaśnie
dlatego mógł Mickiewicz tak  
łatwo nawiązać szerokie stosun­
ki towarzyskie 1 literackie, że po­
przedzała go duża znajomość lite­
ra tu ry  i kultury polskiej u Rosjan.

Jak o  państwa zetknęły się Polska 
i  Rosja (wtedy jeszcze W. Ks. Mos­
kiewskie) w  początkach w ieku XV, 
w  wieku następnym poczęły stykać 
©ię z sobą i odkrywać nawzajem

W szyscy interesujący się w y­
mienioną epoką, winni prze­
czytać niezmiernie, ciekawy ( 

rzeczowy artyku ł Czesława Zgorzel- 
skiego p.t. „O stosunkach litera tu ­

ry polskiej i  rosyjskiej w latach 
1810—1830“ zawierający*) piękne 
zebranie i pogłębienie studiów na 
tem at powyższy Czernobajewa, Led 
nickiego i  In. Z prac wymienionych 
autorów  wynika, iż społeczeństwo 
rosyjskie zetknęło się bliżej ze sztu­
k ą  | lite ra tu rą  polską u schyłku wo­
jen napoleońskich. Przesunięcia 
w ojsk rosyjskich na zachód spowo­
dowały, że szereg osób, k tóre ode­
grały później znaczniejszą rolę w 
święcie sztuki, i literatury, mogło 
poznać bliżej życie i ku ltu rę  polską, 
mogło nawiązać stosunki towarzy­
skie i przyjaźnie. Szlakiem w ojsk ro ­
syjskich przybyli do Polski Grybo- 
jedOw, Rylejew, ks. Wiaziemski, Da 
wydow, płk. Pochwiśniew i oficer 
sztabowy J . Poznański (dzięki dwom 
ostatnim  Mickiewicz mógł nawiązać 
zażyłe stosunki ze światem  literac­
kim  w  Moskwie), przez Polskę w ra­
ca do Rosji Czaadajew, oraz autor 
entuzjastycznych dla Polski „Listów 
oficera rosyjskiego" Teodor Glinka.

'J U L I A N  U R S Y N  N IE M C E W IC Z

również3), że Krasicki odgrywa rolę 
przy narodzinach rosyjskiej powie­
ści dydaktyczno _ m oralnej np. po­
wieść Bułharyna „Iwan Wyżygin** 
jest naśladownictwem „Przypadków 
Doświadczyńskiego*1. Niemcewicz 

również jest bardzo znany i wywie­
ra  wpływ na współczesnych pisa­
rzy rosyjskich. Lednicki stw ierdza 
w pływ  ..Powrotu posła**. N iem ce. 
wlcza na „Gorie od um a" G rlboje- 
dowa. A „Śpiewy historyczne** na t­
chnęły R ylejewa do napisania 
„Dum“, k tóre z kolei wywarły 
wpływ na innych poetów rosyjskich, 
m. in. na Lermontowa.

Zainteresowania spraw am i polski­
mi w  Rosj* nie ograniczały się jed­
nak- do przykładów dwóch wym ie­
nionych autorów. Towarzystwo Mi­
ło śn i tów  L iteratu ry  Rosyjskiej w 
Petersburgu, powołało na swych 
członków językoznawcę polskiego 
Lindego i historyka Lelewela. 
W pływ polskiego pisarza, Jana  Po­
tockiego, daje się stwierdzić u Pusz­
kina. Nawzajem Polacy interesowa­
li się k u ltu rą  rosyjską. W arszawskie

TEOFIL KOWALCZYK

O WROCŁAWSKIM 
KSIĘŻYCU

Szła dziewczyna przez kam ienny m ost, 
dziewczyna « srebrnych oczach.
Księćyc się na&o kąpał w  Odrze w prost 
i  z wody srebro  tłoczył.

i— Chodź, dziewczyno, do m nie w  chłodny n u rt, 
lepiej ze m ną u tonąć w  te j wodzie.
S rebrny będzie przy  m nie każdy trud, 
będziesz kochała naw et w  moim chłodzie.

Tłoczył srebro  nagi księżyc z wód 
I noc b iała pachniała, jak  jaśm in.
Śpiewał słowik z gwiaździstych nut, 
w ia tr  pow tarzał słowicze pieśni.

i— W sreb rną  kąpiel n ie  pójdę dziś już, 
m nie słowiczy n ie  uwiedzie koncert.
M nie w fabryce czeka m aszyn tusz 
I lam p tysiąc — spojrzenia gorące.

M amy w  szwalni księżycowy plan, 
srebro  igieł piękniejsze niż blask twój.
Srebrne płótna się toczą z fab ryk  —- biały błam  — 
my szyjem y bieliznę d la  m iasta.

Zejdę w  twoją, srebrnobialą topiel, 
oddam  pierś swą w  tw oją  chłodną dłoń.
W  twoim blasku się cała utopię — 
najprzód jednak  złożę m iastu plon.

1 dziewczyna przeszła nocą most, 
dziewczyna o srebrnych oczach.
Księżyc się nago kąpał w  Odrze wprost 
i  z wody srebro tłoczył.

Czerwiec przekw itł. Rok: 46.
Tysiąc dziewcząt przeszło z srebrem  w oczach.
Nie w racała żadna przez ten  most, 
rzeką sreb ra  więc m iasto otoczył.

Bije luna jak  dzwon z czarnych w ód 
i wylewa się z brzegów na miasto.
W szwalni igły h aftu ją  ich dziewczęcy trud, 
księżyc w  rzece nurku je  wśród mostów.

T-wo Przyjaciół- N auk  .powołało 
Dzierżawina na swego członka, ko­
respondowano z uczonymi rosyjski­
mi, ja k  Keppen, Sziszkow, R um ian- 
cew (znany wydawca tekstów  źród­
łowych do dziejów Rosji), Cyprian 
Godebski w  swym czasopiśmie „Za­
bawy Przyjem ne i  Pożyteczne** zwró 
cił uw agę czytelników polskich na 
„Słowo o pułku Igora**, Czerniawski 
w  Wilnie „objawił'* balladę Żukow­
skiego „Ludmiła**, k tóra  w  przerób­
ce na język polski przez Tomasza 
Zana w  r. 1818. pod tyt. „Neryna** 
wyprzedziła naw et mickiewiczow­
skie „Ballady i romanse**.

Prócz literatów  doniosłą rolę w  
zacieśnianiu stosunków kulturalnych 
polsko -  rosyjskich odegrali Polacy 
studiujący lub praicujący’ na terenie’

kiewicz, malarze i w. in>,Jftpwn:q£ 
Rosjanie pochodzenia polskiego* jak  
Grybojedow (z polskich Grzybow­
skich), Glinka, Bułharyn, Sękowski, 
musieli się przyczyniać do powsta­
wania bliższych stosunków i sympe- 
tyj polsko - rosyjskich. Mickiewicz 
jadąc do Rosji m iał teren przygoto­
wany — powitali go tam ludzie za­
znajomieni z lite ra tu rą  polską, a 
niektórzy płynnie mówiący po pol­
sku.4).

tC Ń A  C V  kY T A S iĆ K l

A .  P U S Z K IN

Rosji, a więc: Chodźko, Szemiot,
Zabowle, W iernikowski, J ó z e f  J e ­

żowski, profesor języka greckiego, 
O nufry Pietraszkiewicz, bibliote­
karz. Obydwaj w Moskwie. W P e­
tersburgu Malinowski i Zan, Prze- 
cławski, redak to r „Tygodnika pe­
tersburskiego", Rogalski, redak lor
„Bałam ule”, Kozłowski i Szyma­
nowska, muzycy, Orłowski, Olesz-

M IC H A Ł  L E R M O N T O W

x) J u l ia n  K r z y ż a n o w s k i  „ S ie n k ie w ic z  
a  l i t e r a tu r a  rosy jska**, „ N a u k a  1 S z lu -  _ 
k a "  to m . I I I  s t r .  129.

2) N a u k a  i  S z tu k a , to m  IX , 1948 s t r .
64—79; a) „ o  s to s u n k a c h "  s t r .  70.

4) U w a ż a m  za  w s k a z a n e  p o d a ć  je sz c z e  
k i lk a  p o z y c y j d o ty c z ą c y c h  z a g a d n ie n ia . 
P ró c z  c y to w a n y c h  a r ty k u łó w  K r z y ż a ­
n o w s k ie g o  i  Z g o r ze ls k ie g o ,  n a le ż y  w y ­
m ie n ić :  B a to w s k i  , .M ick iew ic z  a  S ło w ia ­
n i e  do ro k u  1840", L w ó w  1936, B rU c k n e r  
„O  l i te r a tu r z e  r o s y js k ie ]  1 n a sz y m  d o  
n ie j  s to s u n k u " ,  1906; C z e m o b a je w  „Tgna 
c y  K r a s ic k i  w  l i te r a tu r z e  r o s y j s k i e j " ;  
P a m ię tn ik  , l i te r a c k i  to m  X X X III :  K la r -  
n e r ó w n a  „ S ło w ia n o f ils tw o  w  l i t e r a ­
tu r z e  p o ls k ie j  l a t  1800—1848", w . 1926; 
K r z y ż a n o w s k i  J u l ia n  „ N a  m a n o w c a c h " ,  
„ D ro g i d o  R o s ji" ,  „ R u c h  L ite ra c k j" ^ --  
1934, n r .  3; L e d n ic k i  .G y y tjo je rjo w  a  
P o ls k a " ,  K r .  1933—34.

1



Leszek  G oliński

WALĄ SIĘ ROGATKI KULTURY
Znaczenie wielkiego Kongre­

su Zjednoczeniowego obu 
partii robotniczych wzra­

stać będzie w miarę upływu cza­
su, gdy będziemy mogli objąć 
niejako wzrokiem jego całość, za­
nalizować te wszystkie wytyczne 
i  te wszystkie zdobycze, jakie 
nam przyniósł.

Dziedzina kultury i-jej upow­
szechnienia wymagała dotychczas 
najbardziej inoże z wszystkich in 
nych dziedzin dokładnego sprecy 
zowania kierunków i metod roz­
wojowych. Zachodziło poważne 
niebezpieczeństwo, że przy wspa­
niałym rozwoju przemysłu, przy 
postępującej w oszałamiającym 
tempie odbudowie -kraju — na 
odcinku kulturalnym pozostanie­
my daleko w tyle, a co za tym  
idzie, z biegiem czasu zahamuje­
my rozwój przemysłu i tempo od­
budowy. Bo, jak słusznie powie­
dział w swoim przemówieniu o 
podstawach ideologicznych Zjed­
noczonej Partii Prezydent Bierut: 
„Trzeba... pamiętać, że szybkiemu 
wzrostowi przemysłu musi towa­
rzyszyć równie szybki wzrost po­
ziomu kulturalnego i wiedzy za­
wodowej robotników*'.

Wypowiedzi, które padały pod 
adresem oWego rozwoju kultury 
klasy robotniczej w Polsce, nie 
Sadzą się jeszcze dzisiaj zbilanso­
wać* Można uczynić jedynie pró- 
ję podsumowania zasadniczych 
Vż, wypowiedzianych przez przed 

^tawićieli różnych dziedzin życia 
i stwierdzć głęboką konsekwen­
cję i pląnbwość, jaka cećhuje je 
wszystkie, jaka cechuje całą poli­
tykę Zjednoczonej Partii.

W "czwartym dniu obrad Kon­
gresu Prezydent Bierut, dokonu­
jąc podsumowania wyników dy- 
skusii ideologicznej, powiedział:

„Zjednoczona Partia może dziś 
łatwiej rozwiązywać zadania głęb 
szej demokratyzacji naszego ży­
cia państwowego, społecznego i 
kulturalnego, ponieważ sam fakt 
iedności wzmacnia zasięg jej 
wpływu w masach bezpartyj­
nych...”

Demokratyzacja życia kultural­
nego x wymaga planowej akcji w  

upowszechniania kultury. 
"Owa planowość umożliwi nam u- 
niknięcie wszelkich chaotycznych 
metod partyzantki kulturalnej, ta 
niego eksperyr~entatorstwa i ja­
łowych poszukiwań nowvch form. 
Owa planowość pozwoli przede 
wszystkim scentralizować wysiłki 
około akcji upowszechnienia kul­
tury wśród świata pracy.

Kultura ta jednak obok swoich 
twórczych, nowych wartości, nie 
może nie opjerać się na dotych­

czasowym, wiekowym dorobku 
pokoleń.

„Należy przejąć — powiedział 
na Kongresie Jerzy Albrecht — 
wielki, postępowy dorobek wszy­
stkich dziedzin kultury polskiej, 
nawiązać do walki sił postępo­
wych ze wstecznictwem i rozwi­
jać kulturę, naukę i sztukę, od­
zwierciedlającą dążenia m^s lu­
dowych.

Nie ma znaczenie bowiem — 
według słów Lenina — co przed­
stawia sztuka dlav kilkuset lub 
kilku tysięcy w narodzie. Sztuka 
jest własnością ludu. Jej korze­
nie powinny wrosnąć do samej 
głębi masy ludowej. Sztuka mu­
si być zrozumiała dla mas, ko­
chana przez nie. Powinna jedno­
czyć wzruszenie, myśli i wolę 
tych mas i podnosić je na wyż­
szy poziom”.

Mówca podkreśla dalej, że bur- 
żuazyjna „wolność artysty” jest, 
faktycznie zamaskowaną zależno­
ścią od kapitalistów. My musimy 
literaturze pozornie wolnej, a w  
istocie związanej z burżuazją, 
przeciwstawić literaturę prawdzi 
wie wolną, jawnie związaną z 
proletariatem.

„W  szeregach partii jest dziś 
wielu zdolnych i wybitnych pra­
cowników kultury i sztuki. Ciążą 
do partii i szukają w  niej ideolo­
gicznego oparcia. Nie umieliśmy 
dotąd w sposób systematyczny i 
konsekwentny pracować zarówno 
z partyjną, jak i bezpartyjną inte 
Iigencją“ — zakończył swoje prze 
mrt'mprne ob. Albrecht.

C óż jest przyczyną takiego 
opóźniania się literatury 
polskiej? „Jeżeli czasami 

wydaje się, że piśmiennictwo poi 
skie nie podąża za rozwojem i po 
stępem zdarzeń — powiedział na 
Kongresie w imieniu literatów 
polskich Jarosław Iwaszkiewicz 
— świadczy to tylko o tym, że 
postęp Polski kroczy siedmiomi­
lowymi krokami na rzód. Ale 
nie' lękajcie się. Literatura polska 
czuwa, dopędzi was i stanie się 
godna swych wielkich tradycji — 
godna nazwisk Mochnackiego, O- 
rzeszkowej, Żeromskiego”.

Oparcie się o dotychczasowy 
dorobek kultury polskiej akcen­
t o w i  również mocno w Swoim 
przemówieniu mir. Skrzeszewski.

„Będziem3r wychowywać mło­
dzież — powiedział — w  wier­
nym  ̂oddaniu dla ludu polskiego* 
nauczymy młode pokolenie być 
wiernym i dumnym ze swojej zda 
żająeej ku socjalizmowi Ojczyz­
ny, którą najszersze masy naro­
du z klasą robotniczą i jej Partią 
na czele z heroicznym wysiłkiem

i po5więceniem budują dla dobra 
ludu. Nauczymy dziecko polskie 
kochać Kopernika i Mickiewicza, 
Chopina i Pułaskiego, ale rów­
nież rozmiłujemy je w takich po­
staciach, jak Waryński, Okrzeja, 
Buczek, Nowotko, Finder Han­
ka Sawicka”.

Min. Skrzeszewski naszkicował 
również szczegółowo plan t o z w o -  
ju oświaty przez system szkół 
podstawowych, przez skierowanie 
wszystkich dzieci w wieku od 7 
do 14 roku życia do tych szkół, 
przez tworzenie szkół o najmniej 
szej liczbie trzech nauczycieli, 
przez zaszczepianie nowej, socja­
listycznej moralności, przez otwar 
cie jak najszerzej podwoi szkół 
dla młodzieży robotniczej, szcze­
gólnie szkół średnich (gdzie się­
ga już 50proc.) i wyższych. Łączy 
się z tym zagadnieniem bezpośred 
nio likwidacja szkół, pozostają­
cych pod wpływem zacofanego 
kleru, opierając się na stanowi­
sku Partii do kościoła, przedsta­
wionego przez ob. Aleksandra Za 
wadzkiego.

O szkołach wyższych mówił 
prof. Kuryłowicz. Stwierdził, że 
„w Polsce I udowej zrobiono wie­
le w dziedzinie udostępnienia na­
uki na wyższych uczelniach mło­
dzieży robotniczej i chłopskiej, 
jednak poczyniono bardzo mało 
w dziedzinie zmiany psychiki i 
ideologicznego nastawienia sił 
profesorskich. M e jest zbiegiem 
okoliczności, że utrzymujący wste 
czne teorie profesorowie są tymi, 
którzy głoszą według haseł kapi­
talistycznych apolityczność nauki.

„Nauka była zawsze klasowa — 
wołał wśród oklasków sali mów­
ca — i jako oręż w naszej wal­
ce będziemy ją używać. Dziś na 
tym Kongresie powinniśmy sobie 
uprzytomnić, jakie zadania powin 
na stawiać sobie nauka. Zagad­
nienie walki z oportunistycznymi 
elementami na wyższych Uczel­
niach nie wolno jednak uprasz­
czać. Istnieje możność wprżęgnię* 
cia do pozytywnej pracy profeso­
rów, gdvz prawdziwy naukowiec; 
a takich mamy wielu, nie może 
nie zrozumieć metody marksi- 
sfkwnMego myślenia”.

W  związku z tym zarysowu­
je się zagadnienie miejsca 
inteligencji twórczej w 

dzisiejszej rzeczywistości. Poświę 
ciła mu uwagę na Kongresie ob. 
Celina Bobińska.

„Musimy wychowywać w Pol­
sce młode kadry inteligencji — 
powiedziała — kadry, wychodzą­
ce z ludu i z tym ludem związa­
ne. Rękojmią, że takie kadry bę­
dziemy mieli, jest zmieniony

skład społeczny naszych uczelni. 
Prżyszli uczeni polscy będą po­
chodzenia robotniczego lub chłop 
skiego, ale wychowanie przysz­
łych uczonych spoczywa dotąd 
najczęściej w rękach starych pro 
fesorów, którzy nie zerwali jesz­
cze ze starym sposobem myśle­
nia. Dlatego jest rzeczą niezwykle 
ważną pracować nad tą inteligen 
cją i pomóc jej zerwać .ze starym 
sposobem myślenia i przejść na 
tory postępu. Wśród inteligencji 
dokonuje się rozwarstwienie. Nie­
duża grupa zajmuje stanowisko 
zdecydowanie wsteczne, przewa­
żająca zaś część — to inteligencja 
postępowa lub wahająca się”.

Zwrócono również na Kongre­
sie uwagę na sprawy teatru i  fil­
mu. Znana reżyserka filmowa 
Wanda Jakubowska zanalizowa­
ła, czego oczekuje od kinemato­
grafii polskiej ldasa robotnicza. 
Zjednoczona, maszerująca całą si 
łą naprzód klasa robotnicza ocze­
kuje, że sztuka filmowa wyprze­
dzi, oświetli i wskaże drogę te­

mu marszu. Forma l styl filmu 
polskiego wynikać musi srjngwfti.  ̂
rewolucyjnej treści, poi.iu  
jak to jest w Związku*^V 
kim, gdzie sztuka filmo- -^Sto> na 
najwyższym poziomie. jTuż ĉ ma­
som ludowym”. t

Zebrane powyżą!. 'wypowiedzi 
stanowią jedynie materiał do dal 
szej, szczegółowej dyskusji, jaka 
niewątpliwie rozwinie się na 
szpaltach czasopism kulturalnych. 
Jest to jedynie wytyczenie tez 
kulturalnych, tak potrzebnych 
masom konsumentów kultury, 
jak również jej organizatorom. 
Rozwinięcie tych tez spada na 
Główną Komisję dla Spraw Kul­
tury, na kulturalne placówki te­
renowe.

Zmierzają one wszystkie do jed 
nego celu. „Koniecznym elemen­
tem zbudowania fundamentów 
socjalizmu — powiedział minister 
Minc — jest znaczne podniesienie 
poziomu dobrobytu, oświaty i  kul 
tury szerokich mas pracujących”.

Celem tym jest — socjalizm.

Młoda plastyka
czechosłowacka

W Y S T A W A  m ło d e j  p l a s ty k i  c z ec h o ­
s ło w a c k ie j  m a  d la  W ro c ła w ia  d o ść  
re w e la c y jn y  c h a r a k t e r  t a k  d la  

p la s ty k ó w  J a k  1 ty c h , k tó r z y  I n te r e s u ją  
s ię  d r o g a m i 1 p ro b le m a m i n o w o c z e sn e j 
p la s ty k i .

C zes i r e p r e z e n tu ją  a w a n g a r d o w e  k le -  
T u n k l 1 w p r o w a d z a ją  n a s  w  p ro b le m a ­
ty k ę  fo r m a l iz m u  w s p ó łc z e s n e ' s z tu k i  
e u r o p e js k ie j ,  n a w ią z u ją c  ś m ia ło  d o  c h a ­
r a k te r y s ty c z n y c h  p rz e ja w ó w  m e c h a n iz ­
m u  ż y c ia  d z is ie js z e g o . P o k a z u ją  p r ó b y  
p l a s ty k i  o  a k tu a ln e j  t e m a ty c e ,  w y ra ż o ­
n e j  n o w o c z e s n y m i -fo rm am i.

Z M E T A K  E R N E S T  — D R Z E W O R Y T

W ro c ła w  n i e  m ia ł  d o tą d  o k a z ji, p o z a  
w y s ta w ą  m a la r s tw a  f r a n c u s k ie g o  w  cz a ­
s ie  W Z O , z e tk n ą ć  s ię  z  te g o  ro d z a ju  m a  
la r s tw e m .

M ło d z i C zes i p o k a z a l i  p ię k n ą  g ra f ik ę , 
k i l k a  g w a szó w , a k w a r e l  1 ry s u n k ó w . T e  
m a ty c z n ie  d o m in u je  u rb a n is ty k a .  P ia s ty  
c z n e  u jm o w a n ie  m e c h a n iz m u  w sp ó łc z e s ­
n e g o  m ia s t i ,  c a łe g o  s k o m p lik o w a n e g o  
s p lo tu  je g o  p rz e ja w ó w , w ś ró d  k tó r y c h

1 c z ło w ie k  s t a j e  s ię  ja k ą ś  k o n s t r u k c ją  
l in ,  k ó ł, d r u tó w ,  w p lą ta n ą  w  k o m p o z y ­
cję . o b ra z u , z a t ra c a ją c  sw ó j cz ło w ie c z y  
c h a r a k te r .  (K o m p o z y c je  G ro ssa , H u d e -  
c k a  l  S m e ta n y ) .  J e s t  to  p la s ty c z n a , w l - ~  
z y jn a , d o  p e w n e g o  s to p n ia  s u r r e a l l s ty c r  
n a .  cz y  k u b is ty c z n  a 1 a b s t r a k c y jn a  In­
t e r p r e t a c ja  w sp ó łc z e sn e j r z e c z y w is to śc i  
c y w iliz a c ji  m ie js k ie j .  A b s t r a k c y jn y  c h a ­
r a k t e r  m a ją  p r a c e  K o tik a  i  I s t le r a .  J l -  
r o u d e k  j e s t  w ra ż liw y m  k o lo ry s tą .  P ra c *  
S e y d la  s ą  g ro te s k o w o -s a ty ry c z n e . N le k tó , 
rz y  n a w ią z u ją  d o  lu d o w o śc i n o w o c z e śn ie  
s ty liz o w a n e j p e w n ą  d o z ą  g r o te s k i  j a k  
„ J e ź d z ie c  n a  k o n iu "  1 „ D z ie w ic a "  W . 
H u d e c k a . A r ty s ta  o p e r u je  d e k o r a c y jn i*  
w y k w in tn ą  l in ią .  S iln ie j  i  w y r a ź n ie j  w y ­
s t ę p u ją  t e  z w ią z k i w  te m a ty c e  1 -fo rm ie  
u  D u b a y a , C h m e la  i  Z m e ta k a . L h o ta k ,  
N e v a n  i  S ^y ftn  iM w nftjD leta. t*v * ■* —
Jący p 
c k le j.

w y s ta w a  snu 
k o m , ż e  m ło d a  s z tu k a  ^uslow aC ka
p o s z u k u je  g łę b o k ie j  t e n d e n c j i  w e w n ę trz ­
n e j ,  o d rz u c a  k o m p ro m is y  1 p o w r ó t  d o  
s t a r y c h  p ro g ra m ó w .

C zy  j ą  z n a jd z ie ?  O to  p y ta n ie ,  ja k i*  
n a le ż y  so b ie  p o s ta w ić  w o b e c  t e j  w y s t?  
w y  i  w y s ta w y  m ło d e j a w a n g a r d o w e j  p la  
s ty k i  p o ls k ie j  w  K ra k o w ie . W y s ta w y  te  
s ą  n ie z w y k le  I n t e r e s u j ą c e  1 w y m o w n e  
w o b e c  g o rą c y c h  d y s k u s j i  n a  te m a t  s z tu  
k l, n a  t l e  g łę b o k ic h  p rz e m ia n  w  p o g lą ­
d a c h  n a  r o lę  l i t e r a t u r y  1 s z tu k i  w  n o ­
w y m  tw o rz ą c y m  s ię  ś w ie c ie .

N a le ż y  o c z e k iw a ć  p o le m ik  1 d y s k u s j i  
k tó r e  z a p e w n e  z o r g a n iz u je  Z P A  Piasty®- 
k ó w  w e  W ro c ła w iu .

N A -W A -R A

K ie d y  p r z e c z y ta ­
c ie  t e  s ło w a . b q  

r  & L  d z ie m y  i u ż .  m i e l i  
APJIO- 3 h H B łę ł 1949.

/ " ' N  M o ie  n ie k tó r z y  z  n a s  
i C c  / /  / - u  O  ) P °  w e so ło  s p ę d z o n e j 
I  j u ' / /  /  W  n o c y  s y lw e s tro w e j
( 3  , / /  £ y  r _ j  b ę d ą  n ie c o  s e n n i  i 

z m ę c z e n i. N o w y  K o k  
m a  J e d n a k  to  d o  s ie b ie , ż e  n a s t r a j a  n a ­
w e t  n a jz a g o rz a ls z y c h  p e s y m is tó w  zg o ła  
o p ty m is ty c z n ie .  L u d z ie  ży c z ą  so b ie  n a ­
w z a je m  te g o  cz y  o w e g o , s t a w ia ją  s o b ie  
p o m y ś ln e  h o ro s k o p y , n ie w ie lu  Je s t  t a ­
k ic h ,  z a l ic z a ją c y c h  s ię  do  r o d u  B ę c -W a l-  
s k lc h ,  k tó rz y  w y j rz ą  ń a  ś w ia t  p o n u ro  
1 z a w y ro k u ją :

M o że  w  ty m  r o k u  w re s z c ie  s ię  ,/c o ś"  
s ta n ie .

W e  W ro c ła w iu  s p ę d z a m y  J u ż  c z w a r te ­
g o  z k o le i  S y lw e s tra .  O d te g o  c z a su  r z e ­
c z y w iśc ie  ,ipoS“ Ju ż  s ię  s ta ło . N ie  p o ­
z n a l ib y ś m y  n a sz e g o  m ia s ta ,  g d y b y  t a k  
n a g le  cz a s  c o fn ą ł  s ię  o  c z te ry  l a t a .  N a  
sz c z ę śc ie  cz as  n ig d y  s ię  n ie  c o fa , a  s to i  
w  m ie js c u  ty lk o  d la  n ie k tó ry c h , b a r d z o  
n ie l ic z n y c h  lu d z i.

F e l ie to n y  ś w ią te c z n e  m a ją  sw ó j ' o so ­
b is ty  u r o k  i  w d z ię k , ż e  z  z a s a d y  m ó w ią  
o  w s z y s tk im  1 n ic z y m . B o o  c z y m  to  m ó  
w '!  n a  p o c z ą tk u  N o w e g o  R o k u ?  Ż e  b ę ­
d z ie  le p sz y ?  N a  p e w n o .
. Ż y c z y m y  s o b ie  J e d n a k  w  n a s z y m  k ó ł­
k u  w ro c ła w s k im , a b y :

—  w ię c e j  b y ło  k in  i  a b y  w y ś w ie tla ły  
o n e  le p s z e  i i lm y ,

— w ię c e j  b y ło  d o b ry c h  p r e m ie r  t e a ­
t r a ln y c h  a b y  u c z ę sz c z a li n a  n i e  c i  w sz y

' ^ y ^ l u d z l e ,  k tó ry c h  o g lą d a m y  c o d z ie n n ie  
ma u H c y - i .  p r r y  w a rs z ta ta c h  p ra c y ,

—  m n ie j  b y ło  b ó je k  n a  b o is k a c h  1 r i n ­
g a c h  w łą c z n ie  *  p o b ic ie m  sę d z ie g o .

i  o ,  o  c z j j m  ó i ą  m ó u / i

tfasi coraz taplaj— UTliasio chłopców  u/ L a ik u  A fk o ń ih tm  •—‘Perlif i u/leprza
— p rę d z e j  z a b ra n o  s ię  d o  u rz ą d z e n ia  

n o w e j w y s ta w y  w r o c ła w s k ie j ,
—  p ro w a d z o n o  b a r d z ie j  k u l t u r a l n e  p o ­

le m ik i  n a  s z p a lta c h  lo k a ln y c h  d z ie n n i­
k ó w , s z c z e g ó ln ie  w  d o d a tk a c h  k u l t u r a l ­
n y c h .

H e  je s z c z e  ż y c z e ń  c iś n ie  s ię  p o d  p ió ro ?
O d c z te re c h  l a t  z a w sz e  s o b ie  s z c z e rz e  

c z e g o ś  ż y c z y m y . C zy  ż y o z e n la  n a s z e  n a ­
p r a w d ę  n i e  s p e łn ia ły  s ię?  P o m y ś lm y  
c h w ilę . Z ró b m y  re t r o s p e k ty w n y  p rz a -  
g lą d  w s z y s tk ic h  n a s z y c h  r a d o ś c i  l  t ro s k .

J e s t  c o r a z  le p ie j .  B ę d z ie  c o r a z  le p ie j .  
L u d z ie  s t a j ą  s ię  c o r a z  le p s i .

i b I
S z c z e c in  p o t r a f i ł  

n a m  z a im p o n o ­
w a ć  s w o im  ro z m a ­
c h e m . N ie  ty lk o  ze  
w z g lę d u  n a  h o jn y  
g e s t  w  k i e r u n k u  l i ­
t e r a tó w  (p o d c z a s  
g d y  u  n a s  n a w e t  
s a m  p re z e s  Z w ią z k u  

L i te r a tó w  t r a c i  zn o w u  m ie s z k a n ie  1 n e r ­
w y ) . N ie  ty lk o  z e  w z g lę d u  n a  p o r t .

S z c z e c in  z y s k a  p ie rw s z ą  w  P o lsc e , p o ­
m y ś la n ą  n a  d u ż ą  s k a lę , d z ie ln ic ę  d z ie ­
c ię c ą . P o  p r o s tu  K u r a to r iu m  w y d z ie r ­
ż a w ia  o d  w ła d z  s a m o rz ą d o w y c h  o g ro m ­
n y  k o m p le k s  74 b u d y n k ó w  p r z y  u l. A r -  
k o A sk le j, w ra z  z  o g ro d a m i 1 w a r s z ta ta ­
m i  p r a c y ,  k tó r e  z n a jd u ją  s ię  n a  m ie j ­
s c u .

W  w y d z ie rż a w io n y c h  o b ie k ta c h  p o w ­
s t a n ą  d o m y  d z ie c k a , d o m y  m ło d z ie ż o w e , 
p o g o to w ie  o p ie k u ń c z e , s c h r o n is k a  d la  
n ie le tn ic h  p rz e s tę p c ó w , z a k ła d y  s p e c ja l ­
n e  d la  g łu c h o n ie m y c h , u m y s ło w o  u p o ­
ś le d z o n y c h  1 t r u d n y c h  d o  p ro w a d z e n ia . 
Z o rg a n iz o w a n e  t u  b ę d ą  ta k ż e  z a k ła d y  
n a u k o w e , s z k o ły  z a w o d o w e  z  w a r s z ta ta ­
m i  Itd .

J a k  d o n o s i p ra s a ,  p r a c e  re m o n to w e  s ą  
j u ż  w  to k u . P o w s ta n ie  w ię c  je s z c z e  w  
ty m  r o k u  w ie lk ie  m ia s to  d z ie c i  1 m ło ­
d z ie ż y , r e p u b l ik a  d z ie c ię c a  w  L a s k u  
A r k o ń sk lm .

C z y ta ją c  te  s ło w a , s m ę tn ie  ro b i  s ię  n ie  
00 n a  d u sz y .

J e s te ś m y  d u m n i  z  o d b u d o w y  W ro c ła ­
w ia . J u ż  n i e  f a n ta ś c i  1 m a rz y c ie le , a le  
k a ż d y  c z ło w ie k  u l ic y  w id z i , j a k  je g o  
m ia s to  z  d n ia  n a  d z ie ń , z  r o k u  n a  r o k  
p ię k n ie je ,  p r z y s to jn i e j e  w  o c z a c h . W e 
W ro c ła w iu  n a jp r ę d z e j  w z ię ło  s ię  l p r z e ­
p ro w a d z o n o  d o  k o ń c a  z a b e z p ie c z e n ie  b e z  
c e n n y o h  d z ie ł s z tu k i ,  z a b y tk ó w  a r c h i te k  
t u r y  g o ty c k ie j .  W e  W ro c ła w iu  w z ię to  
s ię  d o  r e m o n tu  w ie lk ic h  g m a c h ó w  u ż y ­
te c z n o śc i  p u b l ic z n e j ,  a b y  o d d a ć  d o tą d  
z a jm o w a n e  b u d y n k i  m ie s z k a ln e  d o  u ż y t­
k u  o b y w a te l i .

P rz e d  k i lk o m a  m ie s ią c a m i, a  m o ż e  J e ­
szc ze  d a w n ie j ,  c z y ta l iśm y  z a p o w ie d z i od­
tw o rz e n ia  w ie lk ie g o  d o m u  m ło d z ie ż y  w  
n a s z y m  m ie ś c ie . M ia ł  to  b y ć  im p o n u ją ­
c y  D o m  K u l tu r y ,  w  k tó r y m  m ło d z ie ż  
m ia ła  s p o ty k a ć  s ię  w  g o d z in a c h  w o ln y c h  

g r y  to w a r z y s k ie ,  a a  z a ję c ia  .sp o łe c z ­

n e ,  n a  z a b a w y , g d z ie  m o g ła  ró w n ie ż  k o ­
r z y s ta ć  z ró ż n y c h  p o m o c y  n a u k o w y c h .

N ie  s ta ć  n a s  n a  d z ie ln ic ę  d z ie c ię c ą , n a  
m ia s to  c h ło p c ó w  1 d z ie w c z ą t. W ro c ła w  
m o c n ie j  u c ie r p ia ł  p o d c z a s  d z ia ła ń  w o -  
j e n n y o h  n iż e li  S z c z e c in .

C zy  je d n a k  n i e  s ta ć  n a s  ró w n ie ż  n a  
r e m o n t  I u r z ą d z e n ie  D o m u  M ło d zież y ?  
A  m o ż e  ju ż  s ię  r e m o n tu je ?  D o ty c h c z a s  
J a k o ś  -o ty m  g łu o h o .

Z a p o w ia d a n o  w  sw o im  c z a s ie  t u  1 ó w ­
d z ie  o  D o m u  K u l tu r y  d la  d o ro s ły c h . D o  
m y  t a k i e  p o s ia d a ją  n ie m a l  w s z y s tk ie  
m ia s ta ,  o s ta tn io  z d o b y ł s ię  nB Im p o n u ­
j ą c y  g m a c h  p rz e p e łn io n y  K r a k ó w . W e 
W ro c ła w iu  w c ią ż  je s z c z e  l i te r a c i  w e g e ­
t u j ą ,  j a k  B ó g  d a , C z w a r tk i  L i te r a c k ie  
o d b y w a ją  s ię  w e  w C ale  n ie  z a c h ę c a ją ­
c y m  lo k a lu ,  m ó w i s ię  o  u p o w s z e c h n ie ­
n iu  k u l t u r y ,  a le  n i k t  n i e  p o m y ś la ł  o  
s tw o rz e n iu  p o tę ż n e j  b a z y  —  D o m u  K u l­
t u r y ,  g d z ie  m ia łb y  d o s tę p  r o b o tn ik  1 in ­
te l ig e n t  p ra c u ją c y , s k ą d  p r o m le n lo w r ła -  
b y  k u l tu r a  d la  k a ż d e g o .

P r z y  N o w y m  R o k u  — w a r to  b y  o  ty m  
p o m y ś le ć .

r y  a ln lc jo w a n le  a k -  
/ - J  c j l  K U K  J e s t  j e  
sz c z e  J e d n y m  w ie l­
k im  z a m ie rz e n ie m , 
m a j ą c y m . n a  c e lu  
w p r o w a d z e n ie  d o ­
b r e j ,  w a r to ś c io w e )  
k s ią ż k i  d o  k a ż d e g o  
d o m u . Z n iż o n a  d o

m in im u m  c e n a  k s ią ż k i  ( r ó w n a ją c a  s lą  
n ie m a l  c e n ie  p u d e łk a  p ap ie ro só W I) w r ó ­
ż y  K U K -o w l p o w o d z e n ie .

B u d u ją c  n o w e  c z y te ln ic tw o , w a r to  b y  
je d n a k  s k o n tro lo w a ć  s ta n ,  j a k i  s ię  d o ­
ty c h c z a s  d z iw n y m  tra f e m  u trz y m a ł.  J a ­
k i e  k s ią ż k i z n a jd u ją  s ię  w  w y p o ż y c z a l­
n ia c h , s z c z e g ó ln ie  p ry w a tn y c h ?  J a c y  
a u to ro w le  t a m  f ig u r u j ą  1 z n a jd u ją  n a j ­
w ię k s z ą  p o c z y tn o ść ?

W y n ik i t a k ie j  a n k ie ty  w c a le  n i e  b y ły ­
b y  p o c ie sz a ją c e . D o ść  n a d m ie n ić , l i  
p rz e d s ta w ic ie le  Z M P  o d k ry l i  w  n ie k tó ­
r y c h  b ib l io te k a c h  te re n o w y c h  „M o je  
p ie rw s z e  b o je "  — J ó z e fa  P iłs u d s k ie g o .

N ie  w y m ie n ia m y  ju ż  w s z y s tk ic h  p o ­
w ie śc id e ł  M a rc z y ń sk ie g o  e t  c o n so r te s . 
T o  lic z y ć  m o ż n a  n a  to n y .

N im  n o w a  k s ią ż k a  t r a f i  n a  p ó łk i  b i ­
b l io te k  1 w y p o ż y c z a ln i, t r z e b a  z ro b ić  u -  
p rz e d n lo  g ru n to w n e  p o rz ą d k i .  K a ta lo g i 
b ib l io te c z n e  p o w in n y  b y ć  p r z e j r z a n e  1 
z m o d y f ik o w a n e  s to so w n ie  d o  p o trz e b  
c z y te ln ik a .  N ie  m o ż n a  to le ro w a ć  d łu ż e j  
n a jro z m a i ts z y c h  w y d a w n ic tw  „ ś w le t l l -  
c o w y c h " , k tó r e  je sz c z e  e g z y s tu ją  i  z a ­
s y p u ją  r y n e k  ró ż n y m i sz tu c z y d ła m l, p o ­
z b a w io n y m i w sz e lk ie j  w a r to ś c i . N ie  m o ż 
n a  to le ro w a ć  d łu ż e j  c a łe j  l i t e r a tu r y  s a ­
n a c y jn e j ,  p o rn o g r a f ic z n e j  cz y  k ry m in a l­
n e j  w  n a jg o rs z y m  w y d a n iu .

J e ś l i  m ó w im y  o  p o d n ie s ie n iu  c z y te l­
n ic tw a  w  P o ls c e  —  n ie  w y le w a jm y  d z le  
c k a  ra z e m  z  k ą p ie lą  1 n i e  p o d a jm y  n o ­
w e m u  c z y te ln ik o w i d o  r ę k i  M ick iew ic za  
ra z e m  z  M a rc z y ń sk im , a  D y g a ta  1 B ra n -  
d y s a  ra z e m  z  P iłs u d s k im  1 D m o w sk im  
( je ś l i  w o ln o  u c z y n ić  ta k ie  u s ta w ie n ie )?

L- O.

2



Na podbój stepów i pustyń
Triumf biologicznej nauki Miczurina

N t e  f l C P B f f ł  oczekiwać Itito-Sol 
Przyrody. Sam i musim y -od 

a '  i żądać usług i  sam i m usim y 
ąią iv fc ' 'fi.

Ojfcoftsfec słynnego biologa . uau- 
fcov.vc& rcarięf*\jego p ro f. MICZURI­
N A , doskonal* oharaikteryzujące ftlo 

1 iBoficane pod ./w - nowej radzieckiej 
ttaiiki bdólogic2Jr-~j.

Naukowcy z Moskwy, Taszkentu, Ał 
m a - A ta i  inaydh stolic ZSRR ste li 
gi^ nowoczesnymi pionieram i pustyń . 
Ohcą im  w yrwać tysiące kilom etrów  
kw adratow ych nieużytków.

Na naw odnionych obszarach mają 
-•*»aść się s tad a  bydła, m ają  powstać 
p lan tac je  baw ełny ł ryżu, sztuczne] 
dumy i sadów  owocowych. W obecnej 
^h wiili oddziały pom iarow e przem ie­
rz a ją  d a le k e  obszary  pokry te p ias­
kiem  i  chw astem .

U zbrojeni w  speojalne narzędzia in 
Łynierowie poszukują przede wszyst­
k im  wody. M ierzą dalekie puste poła 
die i p racu ją  nad poszerzeniem siec i 
Ipainałłów naw adniaj ący cłu, praCcinajtą 
oyoh obszary pustynne. Ekipy te  poszu 

fcuj‘ą  bogactw  n a  tu ra  ta  ydh, zespoły 
gaś fachowców opracow ują plany wy 
korzystania ziem i, w ydartej stepom  i  
pustyniom .

W ielkość i rozm iar prow adzonych 
tobó t w całym  Zw iązku Radzieckim 
fiest zdumiewające*. Piwee sięga tą  
iów nież obszarów  stepow ych Uzibekl 
Itanu , stepów  rozciągniętych n a  d a ­
lekich  obszarach między Wołgą a Do 
nem . W okresie  obecnego planu 5-4et 
niego, kończącego się  .v roku 1950, 
m a być oddanych pod upraw ę ©07 060 
ha ziemi, W cen tra lne j Azji założo­
no dotychczas s ieć  170.000 km  kana 
oów naw adniaj ących.
. W sercu centraJno - azjatyckiej pu  
styn i prow adzi s ię  upraw ę m elonów  
I w innic, naw adnianych z  nowo od ­
k ry ty c h  źródeł. Na innych terenach 
Rozpoczęto tego la ta  upraw ę w ełny i 
J y ż u . Zdaniem  naukow ców  wciągu ro 
Scu 1948-go zam ieniono 777.000 km  
kw adratow ych  pustyń  4 nieużytków  
n a  pastw iska.

NISZCZYCIELSKIE WIATRY 
DY PRZED 15-fcu la ty  nauk  o w- 
cy radzieccy rozpoczęli p race  
pomiarowe, m ieszkańcy pustyń, 

Rozproszeni po  oazach śm iali s ię  z  
.Ach wysiłków. „Nie m ożna z  pustyn ią 
walczyć'* — 'v  -- •5zUi. — P ustynia bo .

ocłyoh s tu le

a ą  c y w il i z a c j ę  z  yt.

N aukow cy n ie  da li się jednak  za­
straszyć. Na dalekich obszarach Czar

Profesor astrofizyki U niw ersytetu  
■Mikołaja K opernika w Toruniu, d r . 

.(Iwanowska udała się do obserw ato­
rium  Mc. Donald w s tan ie  Texas w 
S tan ach  Zjednoczonych. Uczona pol­
ska w  ciągu kilku m iesięcy będzie 
przeprow adzać badania widm ow e — 
gwiazd.

* * * *r
W Moskwie pow stał nowy te a tr  

Żywego Słowa. Na program  praedsta 
•wień sk łada ją  s ię  recy tac je  najw y­
b itn iejszych utw orów  lite ra tu ry  ro­
sy jsk iej i  św iatow ej, poprzedzone sio 
iwem w stępnym  kry tyków  i znawców 
lite ra tu ry .

* * *
P rzy  A kadem ii N auk ZSRR w Moa 

kw.ie pow staje  In s ty tu t Wschodni, kłó' 
rego  zadaniem  będzie prow adzenie ba 
dań  nad  historią, lite ra tu rą , praw em  
i  językam i k ra jów  wsahodnioh. Insty. 
tu t  będzie posiadał filię w  LenLagra 
dzle.

* * *
W M oskwie rozpoczęła się  ..Deka 

d a  lite ra tu ry  łotewskiej**, na którą 
p rzyby li czołowi łotew scy p isarze i 
działacze ku ltu ra ln i. Na wiczorze Ina 
uguracyjnym  w Centr. Domu Litero* 
tu ry , re fe ra t o dorobku powojennym, 
li te ra tu ry  ło tew skiej w ygłosił znany 
p isarz  Łacis.

* * *
K oła naukow e ZSRR uczciły  oafcet 

iwo 200-lecie zgonu znanego podróż­
n ik a  rosyjskiego kp t. Aleksego Czjrl 
|cowa, jednego z  k ierow ników  wiel­
k ie j ekspedycji, zorganizow anej przez 
P io tra  I-go w  cełu zbadania północne 
go w ybrzeża Europy l Azji.

♦ # *
Społeczeństw o estońskie obohodar- 

ł»  40-tą rocznicę urodzin czołowego 
kom pozytora i dy rygen ta estońskiego, 
ludow ego a rty s ty  EZRR, la u reata  Ha 
grody S talinow skiej — prof. Gustawa 
B m esa.

P rof. B m esa  je s t au torem  przesało 
000 utw orów  muzycznych, w  tej Iios 

hym nu estońskiego^ k ilku  oper 
brodow ych i  wieVu pieśn i flBSflfc.

neęo Lądu przeprow adzili badania, ce 
Jem. w ykrycia w ody. P rzekonali e ‘ę, 
<ż opady i pow odzie poprzedniego to  
ku  zaibrzymały s ię  n a  w arstw ie gliny. 
Do togo samego w yniku doszli n a  da 
łokidh obszarach K yzyl - Kum, obej 

mjuijąoetgo powiersefimię 840.050 km  
kw adra towydh.

W ypadki m iały  następu jący  prze­
bieg. Nomadzi * K irgizjl przesunęli się 
w raz ze swoimi stadam i k u  południu, 
na  te ren  A stra chan iai, gdzie w ypaśli 
peetwidfca 1 zniszczyli inną roślinność. 
Gdy .ochronna w ars tw a traw y  zosta 
ła  zniszczona, w ia tr sp iętrzył piaszczy 
s te  podłoże w  wydmy, k tó re  posuwały 
się pow oli i niszczyły wszystko po 
drodze.

Właściwe naw odnienie tych terenów  
mogło przyw rócić roślinność i przy­
czynić się  do upraw y zacofanych pod 
w ag^dem  ro lnym  obszarów  Kaziak- 
etan/u, Uzfbekisbanu, Tadżykistanu d 
Turkm en kl.

W ten  sposób rozpoczęto realizację 
pierwszych w ielkich projektów . 

OCHRONNE PASY LEŚNE
RotLnictwo radzieckie postanow iło 

sobie za zadanie zm usić glebę do 
większeó urodzajności w  każdych w* 
runkach zew nętrznych i  w  każdej s tre
fi6 klimatycznej.

Znalazło to sw ój w yraz w  ogłoszo 
itej niedawno ustaw ie „O p lan ie  leś­
nym pasów  ochronnych., o  w prow a­
dzeniu traw opolnego system u płodoz 
mianu siew nego .o budowie staw ów  
i $luz d la  zabezpieczenia urodzajów  
w stępowyc(h i  leśno - stepow ych ob- 
azaradh europejskich rejonów  Zw. 
Radzieckiego".

O pracowany przez w ybitnego , uczo 
nego biologa i agronom a W. R. W iliam 
aa system  te n  nazw any */trawo poi* 
nytn system em  rolniczym " składa się 
z  'fzersgu poszczególnydh członów.

Tymi członami są:
1) traw opolny  płodozm ian siew ny;
2) ochronne pasy  leśne państw ow e 

i  lokalne w  poszczególnych koł 
obozach i sowchozach.

8) ulepszenie k u ltu r  roślinnych i 
tw orzenie now ych gatunków  w 
oparciu  o zdobycze nau k i biolo­
gicznej;

A) ulepszona now a m echaniczna o 
- bróbka gleby i

£) w prow adzenie now ego system u 
Irygacyjnego czyli naw adnian ie 

. przez -budowę łańcucha stawów, 
lokalnych śluz i tam. wodnych, 
kan a łó w  rozprow adzających itp.

PSZENICA 
NA KAMIENNYM STEPIE

P IERWSZE dośw iadczenia z no­
wym system em  traw opolny m 
d a ł rotor jpży in s ty tu t doświad­

czalny im. Dokuczajewa, założony na 
pó{stepowej pustyni w południowo -  
w śchodaiej części rejonu woroneżskie 
go. Dalsze próby zastosowano w re  
jonie, praw ie pustynnym , okręgu a- 
strachańskiego. w ystaw ionym  na n i 
sjzczycielsłkie działania gorących w ia 
fcrów azjatyckich. Dopiero po tych u- 
. danych pflóbedh i  dośw iadczeniach

w prowadzono now y system  n a  obsza 
rach  całego Zw. Radzieckiego.

System  traw opolny m ożna nazwać 
ogólnie w alką o w odę i  wilgotność 
gleby n a  potrzeby k u ltu r rolniczych.

T raw y te  bow iem  m a ją  zw alczać 
p roces rozpylenia gleby (erozji ziemi) 
przez zwiększenie je j z iarn istości 1 
spoistości o raz m agazynow ać wiligot 
ność w glebie.

In sty tu ty  doświacfczalme opracow a 
ły też wzory ro tacji pól i płodozmia 
n u  dLa^ poszcziegtiTjnytfh Rejonów ro i 
niczyoh, op ie ra jąc  je  w zasadzie na  
system ie 7 — 10 polowym. W strefie  
więo o przew adze k u ltu r zbożowych, 
pól tych  je st 10, z czego: jedno pole 
czystego w zględnie podoranego ugo­
ru ; 2  — 3 pól tra w  długoletnich, 8 — 
4 pól ozimych I  8 pola Innych k u l­
tu r.

W l l - t u  badanych astradhańskidh  
kołchozach urodzajność pszenicy wy 
niosła: n a  polu po traw ach — 13,8 
e tn .; n a  polu po zbożach ozimych — 
9,3 etn., a  po  ja ry ch  zaledw ie 0,1 
ctn. a  jednego hek tara .

B adania ogólne dow iodły rów nież 
skuteczność now ego system u. W 

dwódh kołchozach k rasnodarskiego

J a c e k  T u re z y ń sŁ i

Oótróur Tumóki
Z c y k l  u : „ W ro cla ir”

W ciszy rozsypanych chm ur 
tonie światło 
Żebrak i okaleczony, 
okaleczony niemiłosiernie

domu szczyt 
zacierają w  toni ostrość

swych ran
i  nędzę.

Na wschodzie nocy świt.

M iłosierniejsza stokroć nad toń 
jest znużona i zmęczona 
dłoń.
Pochwalona niech będzie

praca ludzkich rąk, 
praca rą k  ludzkich gojąca rany  
wapnem  i cegłą.
P raca  ludzkich rąk  — 
śpiew  —

nowego „m iserere" i  nowego
odpuszczenia win

„misericordiae".

Noc rzuca płaszcz litości.

W cieniu katedry  nasłuchują
święci

pieśni nie zdjętej jeszcze
z ludzkich ust — 

w iernej jak  ziemia, 
silnej jak  lud, 
miękkiej ja k  fa l odrzanych 
plusk.

•rejonu — Jeden z nfóK, prow adzący 
ju ż  gospodarkę system em  traw opol- 
nym , m iał w  r . 1947 z każdych 100 
h a  ziemi — 8 razy w ięcej z iarna zbo 
żowago, 4,0 razy  w ięcej m leka. 8 ra 
zy m ięsa i 7 razy  wełny, ja k  rów nież 
8  razy  w ięcej bydła, 9 razy  więcej 
świń, 10 razy  w ięcej ow iec i 6 razy 
w ięcej pszczół.

K lasycznym  zaś przykładem  wyższo 
ści system u trawopolnego n ad  dokony 
w anym  plodozm ianem , są w yniki in ­
sty tu tu  doświadczalnego im . Dokucza 
jewa, osiągnięte n a  pustynnym  Kam ień 
nym  Stepie, gdzie w  przeciągu 10 la t 
w alk i z  suszą, podniesiono tam  prze­
ciętną w ydajność pszenicy z  11 na 20 
ctn. z  ha.

5300 k ilo m e tró w  
n o w ych  la só w

MIĘDZY Monzem K aspijskim  a 
góram i U ralu  o tw ie ra ją  się n a  
stepfeth przykaspijbkklh jakby  

w ielkie w ro ta  szerokości k ilkuset k i 
lom etrów , przez k tó re  gorące, nisz­
czycielskie w iatry az jatyckie — docie 
ra jąc  n ie raz  daleko w gląib rolniczych 
okręgów  centnalnydh. — zam ieniały 
urodzajną glebę w półpustynny step. 
To było głów ną przyczyną, że n ie jed  
nokrotn ie  na urodzajnym  k ra ju  przy 
wołżańskiirń panow ał głód.

Rośliny k u ltu r  rolniczych, przeciw  
staw ia jąc  się  suchym  w iatrom , n ie  
m ogły dać sobie sam e rady  w walce 
o  u trzym anie dostatecznej w ilgotnoś 
ci gleby. Z pom ocą im  pośpieszyła 
n a u k a  radziecka,, p la n u jąc  u tw orze­
n ie  na-turailnydh zapór dla w iatrów, 
jak im i będą szerokie pąsy  lasów och 
ronnych. Na nich za łam ią się  suche 
w ia try  azjatyckie.

Pasów tych, nazw anych państw ow y 
p ii, będzie cztery. P ierw szy, na jsta r 
szy, połączy łukiem  góry U ralu z Mo 
raecn K aspijskim . Drugi ciągnąć się 
będzie wzdłuż ,wschodniego brzegu 
Wołgi. T rzeci wzdłuż sam ej Wołgi i 
od S talingrau  poprzez południow e s te  
p y  astrachańsk ie do gór kaukaskich. 
W reaade ostatn i prow adzi wzdłuż za 
cfliodniej części Wołgi.

O gólna długość tych pasów  w ynie 
sie 5.300 km .

S tru k tu ra  poszczególnych pasów  
je s t o ty le  charakterystyczna, że n ie  
stanow i jednolitego kompleksu, lecz 
sk łada się  z  k ilku  pasów  w tórnych, 
k tó rych  szerokość w aha się od 5 — 
20 km. a  przestrzeń  pom iędzy nim i 
od 20 do GO km.

S tru k tu ra  taka s ta je  się zrozumia­
ła, gdy weźmie się  pod uw agę rolę, 
ja k ą  m ają spełn ić te  pasy.

D oświadczenia wykazały, że siła na 
poru w iatru napo tykając pierw szą leś 
n ą  zaporę, załam uje się  na niej t r a ­
cąc  40 proc. sw ej mocy. D alsze zała­
m ania następują na pozostałych p a ­
sach ta k  że po przejściu całego p a ­
sa leśnego za poru w ia tr je st praw ie 
unieszkodliwiony.

D rugim  zadaniem  pasów leśnych bę 
dzie grom adzenie wigoci" i wody pod­
skórnej, by mogła «  n ie j korzystać 
gleba w połaiciach m iędzyleśnych.

D oświadczenia z takiego pasa leśne 
go, k tó ry  już istn iał w K ałundyjskim

Stepie w ykazały, że wilgotność powie 
trza w zrosła tern z  11 proc. n a  24 
proc. O pady deszczowe la tem  wzro­
sły o 50 m ą  a urodzajność gleb o 
15 procent.

Lasy u trzym ują d łużej opady śnież 
ne. Je s t to b. ważne, gdyż wg. prof. 
K ostyczew a u tra ta  zim ą w ody i opa 
dów śnieżnych o  45 proc. obniża la  
tem  urodzaje  dw ukrotn ie . T a jan ia  
śniegu w  pasach  leśnych p rzedłuża 
się  o 0 — 7 dni, a  pokryw a śnieżna 
w rasta  przeciętnie z  11 cm n a  22 cm. 
Ziemie m iędzyleśne n ie  zam arza ją  na 
w iększą głębokość a  nagrom adzony 

zapas wody dzięki pasom  leśnym  
wzrósł tam  do 840 m  kub. ne hektar.

Oto w skrócie  korzyści, jak ie  d a ją  
pasy leśne w  w alce o  wodę d la  kul­
tu r  rolnych w półpustynnych dotyeti 
czas stepach.

U zupełnieniem  głównym pasów  leś 
nych będą pasy ochronne w  kołcho­
zach, k tó re  sym ełtryem ą k ra tą  czy 1 
szachow nicą pokryją ca łą  część po łud  
niow ą i  w schodnią Zw. R adzieckie­
go. M iędzy ram ionam i tych k ra t znaj: 
dow eć s ię  będą pola up raw ne kołcho­
zów.

Te w tórne pasy leśne spełn iać będą 
lokaln ie  tą  sam ą ro lę , co pasy  głów­
n e. O rozm iarach tych  lasów świad­
czy ich cyfra w ynosząca 5.700.000 h e  
k tarów !

SIEC STAWÓW I  ŚLUZ

P OZOSTAŁE trzy  człony now ego 
system u n ie  w ym agają szersze­
go om ów ienia. U lepszenie obrób 

k i polega p rzede  wszystkim  n a  zm echa 
nizow anlu obróbki z  położeniem  duża 
go nacisku n a  o rkę  i  podoryw kę spe 
ejalnym i pługam i. U lepszenie geitun 
ków  roślin, ja k  w yhodow anie now ych 
odmian koncen tru je  s ię  w  stacjach* 
m sty tu tadh ’ dośw iadczalnych T  'biolo­
gicznych skąd ra z  po raz  no tu je  się 
w ciąż dalstze sukcesy.

N atom iast budow a now ego system u 
naw adniania rozm iaram i sw ym i zbli 
ża s ię  do tak ich  olbrzym ich p rac , ja k  
siew  owydh ochronnych pasów  leś­
nych, gdyż pokryć m usi wszystkie 
kołchozy siecią staw ów , tam  i  śluz, 
ja k  i kanałów  odprow adzających, aby 
podnieść w  stepach poziom  wody g rua  
tow ej i zapew nić glebie dostateczna 
ilości wilgotności.

Całość przedstaw ionego powyżej) 
nowego system u ro ln ictw a radzieckie 
go m usi im ponować rozm iaram i 5 roz 
machem- 'Oraz logiką podstaw  nau  
kowycSh.

W o ęfiech  D z ie iia fi.v c lii
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Czekamy na pieśń masoiuą
Św i ą t e c z n y m  num erze 

„Stówa Polskiego*1 ks. dr. 
Hieronim Feich t nazywa ko 
lędę, pierwszą polską pieś­

n ią masową. Rzeczywiście każdy z 
nas ma ich „w swoim repertuarze*' 
spory zapas — ludowych i  artystycz 
nych, skocznych, smętnych, kościel­
nych i pastorałek i  śpiewa je  chęt­
nie „solo“ i chórem przez kilka ty ­
godni po Bożym Narodzeniu. Ograni 
czenie „czasokresu" śpiewania ko­
lęd pozwala jednak raczej na nazwa 
nie ich pieśniam i okolicznościowy­
mi.

Polacy, w brew  ogólnemu mniema 
niu, są narodem bardzo myzykal- 
nym ; lubią śpiewać i  potrafią  w 
śpiewie pokonać naw et skompliko­
wane trudności muzyczne — dość 
w spom nieć o pieśniach kurpiow­
skich, góralskich, czy wielkopost­
nych o zawiłej melodyce.

Lubim y śpiewać — ale niestety 
n ie mamy pieśni, któreby nadaw a­
ły  się do „codziennego użytku*1. Po 
siadam y całe bogactwo pieśni oka­
zyjnych ~  jak  kolędy, pieśni w oj­
skowe; partyzanckie; ale b raku je  
nam  pieśni, k tóre  śpiewalibyśmy 
przy pracy, w  świetlicach, w  polu, 
w  dom u — tak  bez okazji, z pro­
stej ochoty do w yśpiew ania się. 
B rak nam  pleśni masowych.

STloA odwraca di? od piosenek lu­

dowych, m iasto zaczadzone tandetą 
jazzową, n ie docenia ożywczych w ar 
tości folkloru muzycznego.

Lukę między pieśnią ludową a 
pieśnią artystyczną (za tru d n ą  do 
uchwycenia przez masy) wypełniły 
u  nas „szlagiery*1. Przypom nijm y 
sobie tylko zaw rotną i niezasłużoną 
karie rę  różnych „Titin*1, „Tang Mi 
longa“, „Złotych Panter**, „Nocy w 
Zakopanem" czy choćby „Piosenki 
o mojej Warszawie*'. Śpiewali je 
wszyscy: pensjonarki i  robotnicy,
chłopi i  sportowcy; naw et wojsko 
maszerowało w  ta k t tang  i foxtro- 
tów.

Przez k ró tk i okres czasu były w 
modzie piękne piosenki wojskowe i  
partyzanckie, a le  się szybko zde- 
aktualizowały. Dziś już rzadko sły­
szymy melodie „Szturmówki", „Ser 
ca w  plecaku** czy „Rozszumiały 
się wierzby'*. — Nie m am y pieśni 
masowych poryw ających rytm em , 
ruchem  -melodii, opiewających naj 
aktualniejsze zagadnienia naszego 
życia: pracę, wspólny wysiłek, tę­
żyznę duchową, sport...

W świetlicach, na zebraniach, wy 
cieczkach, próbujem y „odgrzewać" 
stare piosenki i  znów zaczynają 
straszyć; „Jak  miło płyną chwile*', 
„G óralu czy ci nie żal*' i  „Hej tam  
pod lasem".

K onkurs na  pieśń  masową rozpi­

sany przez M inisterstwo K ultu ry  i 
Sztuki i Polskie Radio n ie przyniósł 
spodziewanych rezultatów : polskie
nowe pieśni masowe noszą cechy 
pośpiechu — naprędce zmontowana 
m uzyka i ad hoc sklecone teksty nie 
mogą porw ać tłumów, n ie mogą 
przyjąć się 1 zapuścić korzeni.

Pow ażni kompozytorzy, szukają 
dopiero środków, przestaw iają się po 
woli na tak polężne zamówienie spo 
łeczne, jaką  je st pieśń masowa. Szu 
ka ją  drogi wiodącej od skompliko­
w anej a rchitek tury  symfonicznej — 
do prostej, ale płynącej również z 
głębokich przeżyć i  emocji, pieśni.

Św ietnym  przykładem może być 
dla nas m asowa pieśń radziecka. 
Kompozytorzy radzieccy ruszyli już 
od przeszło 20 la t potężną ofensywą 
pieśni, zdając sobie sprawę nie tylko 
z jej ro li wychowawczej i upow­
szechniającej muzykę, ale również 
z ro li politycznej pieśni masowej. 
Pieśń jako w spaniały środek poro­
zumienia się mas, s ta je  się w chwi 
lach rew olucji czy w  m om entach 
przełomowych, potężną bronią, sztan. 
darem  i cem entem spajającym  społe 
czeńśtwo. Dość przypomnieć „Bo­
gu Rodzicę**, chorał laterański, M ar 
syliankę, czy Międzynarodówkę. W 
walce i  w  wspólnej p racy  pieśń łą­
czy, ułatw ia wysiłek, w iąże silny­
mi węzłami braterstw a.

P ieśni; Sołowiow .  Sidoja, Nowi- 
kowa, Dunajewskiego, czy A leksan 
drow a rozpowszechniły się n a  ol­
brzym im  obszarze ZSRR i stały się 
w spólnym językiem  dw ustu milio­
nów ludzL Dźwięczą one przy p ra ­
cy i  w  czasie odpoczynku, wiodły 
Czerwoną A rm ię do boju. P ieśni to 
zostały nagrodzone najwyższym od­
znaczeniem — Nagrodą Stalina, na  
rów ni ze wspaniałym i dziełami m u 
zycznymi operowymi i symfonicz­
nymi.

W Polsce s ta ran ia  o pieśń maso­
wą zataczają coraz szersze kręgi. 
Wypowiedzi fachowe Zofii Lissy, 
Mycielskiego, Jasińskiego, Turskie­
go — mobilizują opinię muzyków. 
Odbywają się konkursy oraz zjaz­
dy poetów i  kompozytorów, poświę 
cone pieśni masowej. Pojaw iły się 
już pierwsze jaskółki; jak  utw ory: 
A. K lona — czy „Pieśń Zjednoczo­
nych Partii** P anufnika czy „Pieśń 
Jedności'1 G radsteina.

Ciągle jeszcze b rak u je  tekstów; 
pisane na zamówienie n ie m ają 
dość siły. Jeśli jednak poeci się 
spóźniają szukając specjalnych dróg, 
myślę, że kompozytorzy wezmą n a  
w arszta t w iersze n ie pisane specjał 
nie pod pieśni.

Poezje: Broniewskiego, Gałczyń­
skiego, Tuwim a, Szymańskiego, Ja* 
s tru n a  czekają na  muzykę.
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S Y N  P U Ł K U film  prod. radzt

i\a sreb rn ym  ek ran *e

(fańska m iłość"

Pro g ra m  w y d a n y  p r z e z  .„ F ilm  P o l­
s k i "  n a z y w a  „ C y g a ń s k ą  m iło ś ć "  
ro m a n s e m  a w a n tu rn ic z y m , k tó r y  

ro z g ry w a  s ię  n a  t l e  b u jn e ]  i d z ik ie ]  
p r z y r o d y  ś ro d k o w e j  H isz p a n ii . I  d o  te g o  
o k re ś le n ia  n i e  m o ż n a  m ie ć  ż a d n y c h  za ­
s trz e ż e ń .

A w a n tu rn ic z y  ro m a n s  p rz e p la ta n y  w a l 
k a m i b o k s e r s k im i, w a lk a m i n a  n o ż e  1 
s t r z e la n in ą ,  p rz e p la ta n y  p ic ie m  w in a  
i  ta ń c a m i — d o s k o n a ły m i z r e s z tą  — to  
je sz c z e  n ie  w sz y s tk o , co  m o ż n a  p o w ie ­
d z ie ć  o w y ś w ie tla n y m  f i lm ie .

F ilm  b e z s p rz e c z n ie  m a  w ie le  w a lo ró w . 
D o s k o n a łe  z d ję c ia  „ b u jn e j  1 d z ik ie j  p rz y  
r o d y " ,  d o b ra  g ra  cz o ło w e j c z w ó rk i  a k ­
to ró w , d o b ra  m u z y k a  — o to  g łó w n e  z a ­
l e ty  o b ra z u .

„ C y g a ń s k a  m iło ś ć "  m a  j e d n a k  i w a d y . 
W a d y  w  d o d a tk u  t a k  p o w a ż n e , ż e  b le d ­
n ą  p rz y  n ie b  m o m e n ty  n a p r a w d ę  w a r ­
to śc io w e . G łó w n y m i w a d a m i s ą :  g m a t­
w a n in a  s c e n a r iu s z a ,  d łu ż y z n y . 1 n ie s a m o ­
w i ty  s p lo t  w y d a rz e ń .

M ło d y ,- n ie z n a n y  p is a rz  R y sz a rd  (S te ­
w a r t  G ra n g e r ) , k o c h a ją c a  go  a r y s to k r a t  
k a  ’ a n g ie lsk a . O r la n d  (A n n e  C ra w fo rd ) , 
a r y s to k r a ta  a n g ie ls k i  F ra n c is z e k  (D en is  
P r lc e )  1 m ło d a  c y g a n k a , t a n c e r k a  R o sa  
( J e a n  K e n t)  p o s p la ta n i  n a w z a je m  u c z u ­
c ia m i m iło śc i  1 n ie n a w iśc i  —r w a lc z ą  o  
s w o je  sz c z ę śc ie  1 sw o ic h  u k o c h a n y c h , a 
w re sz c ie ... .  o  s k ra d z io n e  k o l ie  b r y l a n ­
tó w .

W a lk a  t rw a  n a  d w ó c h  k o n ty n e n ta c h . 
P r z y b ie r a  ro z m a i te  p o s ta c i , p o c z ą w sz y  
o d 'w a lk i  „ s a lo n o w e j" , sk o ń c z y w sz y  n a

C Y G A Ń S K A  M 1ŁO SC f i lm  p r o d . a m e r y l i .

— M o że  m l  p a n  z e m le ć  m o ją  kawą'.

M a m u s iu  — m C w  m l p r t j f  lu d z ia c h  
„panie"

— J a k  n a m  s ię  to  u d a  ro zb ić , m o ż e ­

m y  k a w a łk i  s p r z e d a ć  n a  ło m .

Rozrywki Umusłouue
13Ł. W. S. — WROCŁAW

nia jącym  na m apie, na sprzętach  itp. 
8. D rzew a południow e z  owocam i po 
dóbnym i do jab łek , którym i m ożna 
rzucać na w ojnie.
9 Dowódca floty w ojennej z  gatunku 
m otyli. 10 Oddział a r ty le r ią  złożony 
z  pew nej liczby bu te lek  lejdejsk ich  
w ytw arzających silną iskrę elek trycz  
ną. 11. O piekun pow ycinany w dese­
nie, używ any przez m alarzy  pokojo­
wych. 12. G órne rozgałęzienie drzew a 
jako insygnium  królew skie. 13. Ciało 
p lanetarne  ■ wchodząoe w skład  kom­
panii. 14 Bal maskowy, k tó ry  je s t 
szańcem  polnym  opatrzonym  fosą. 15. 
S tała płaca, w ynagrodzenie, k tó re  na 
pewno znajdziesz w zakładzie nauko­
wym szczeg. żeńskim. 16. P rzekaz za 
graniczny, k tó ry  je s t zasadą, hasłei%

ZBIGNIEW GROTOWSKI

Życie jest skomplikowane
FILMY TYGODNIA

s t r z e la n in ie  — co  w  re z u l ta c ie  p o w o d u ­
j e  ś m ie rć  d w o jg a  b o h a te ró w , n ie  l ic z ą c  
ś m ie rc i  p o m n ie js z y c h  s ta ty s tó w .

F ilm  n a tu r a ln ie  k o ń c z y  s ię  d o b rz e  — 
o  i le  c z y w iś ć le  p o m in ie m y  ś m ie rć  d w ó j 
g a  b o h a te ró w . D a w n a  u k o c h a n a  R y s z a r ­
d a  — O r la n d  l e c z y . go z  o t rz y m a n e g o  
p o s trz a łu ,  a  p o n ie w a ż  z g in ą ł  j e j  m ą ż  
F r a n c is z e k  1 je g o  p rz y p a d k o w a  ż o n a  — 
R o sa , n ic  n ie  s to i  n a  p rz e s z k o d z ie  z a ­
w a rc iu  1 p o n o w n e g o  z w ią z k u  m a łż e ń s k ie ­
go p rz e z  k o c h a ją c ą  s ię , p a r ę ,  k tó r ą  ro z ­
d z ie li ł  p r z y p a d e k .

F ilm  z p o w o d u  d łu ż y z n  j e s t  c z a sa m i 
n ie z ro z u m ia ły .  G d y b y  go j e d n a k  p r z e ­
r o b io n o  1 z  ta ś m y , k tó r e j  w y ś w ie tla n ie  
t r w a  d w ie  1 p ó ł  g o d z in y , w y c ię to  ja k ie ś  
45 m in u t,  w te d y  b y łb y  p rz y je m n y  i o - 
g lą d a n ie  g o  b y ło b y  s a ty s f a k c ja .  (RS)

,,7CrakaiU"
1/  r a k a t i t  —  to  n a z w a  s i ln e g o  ś ro d k a  
/  V  w y b u c h o w e g o , w y n a le z io n e g o  p rz e z  

m ło d e g o  u z d o ln io n e g o  in ż y n ie r a  
c z e sk ie g o  — P ro k o p a .
S c e n a r iu s z  n a k r ę c o n e g o  p o  o s ta tn ie j  w o j 

n i e  f i lm u  o p ra c o w a n y  z o s ta ł  n a  p o d s ta ­
w ie  p o w ie śc i z n a n e g o  p is a rz a  c z e sk ie g o  
K a r o l a ' C a p k a .

I n ż y n ie r  P ro k o p , p o p a r z o n y  p o d c z a s  
w y p r ó b o w y w a n ia  ś ro d k a  w y b u c h o w e g o , 
p rz e b y w a ją c  p o d  n a r k o z ą  w  sz p ita lu , 
p rz e ż y w a  w id z ia d ła , b ę d ą c e  r e z u l ta te m  
d rę c z ą c e g o  go  n a  ja w ie  n ie p o k o ju  o  lo s  
i  ce lo w o ść  d o k o n a n e g o  p r z e z  s ie b ie  w y - : 
n a la z k u .

G n . >den o d g a d ł t a je m n ic ę  k r a k a t l tu .  
Z n a ją c  je d n a k  n a tu r ę  lu d z k ą  b o i s ię , ż e  
r e z u l ta t  je g o  p r ą c y  z o s ta n ie  u ż y t y .p r z e ­
c iw  lu d z k o śc i . W ' z ja w a c h  s e n n y c h  p rz e ­
ż y w a  ró ż n e  p e r y p e t ie ,  a w s z y s tk ie  d o ­
ty c z ą  w y d  ib y c ia  o d  n ie g o  z n a n e j  m u  
ta je m n ic y .

F ilm  re a l iz o w a n y  j e s t  b a rd z o  śm ia ło .
R e ż y s e r  z u p e łn ie  s łu s z n ie  w  t ra k c ie  

f i lm u  p o w ra c a  k i lk a k r o tn ie  do  sa li  o p e ­
ra c y jn e j  1 le ż ą c e g o  ta m  In ż y n ie ra  P r o ­
k o p a , p rz y p o m in a ją c  w id z o m , że  s c e n y  
te  84 j e d y n ie  re z u l ta te m ' g o rą c z k o w e g o  
m a ja c z e n ia .

Ż y w e  l d o s k o n a łe  o b ra z y  s p ra w ia ją  
w r a ż e n ie  p rz e ż y w a n y c h , n a  ja w ie , o d tw a  
rz a ją c y c h  g e h e n n ę  u c z o n e g o , k tó re g o  
w y n a la z e k  z a m ia s t  p rz y n ie ś ć  tw ó rc z y  
p o ż y te k , p rz y n o s i  j e d y n ie  ś m ie rć , r u in y  
1  zg liszcza .

O d tw ó rc y  f i lm u , zw ła szcz a  K . H oger  
w  ro li-  in ż y n ie r a  P ro k o p a , F .  M a r ły  w 
ro l i  k s ię ż n ic z k i o r a z  J .  P r u c h ą  w  ro li  
p o c z ty llo n a  — d o sk o n a li .

W sp a n ia łe  o p e r o w a n ie  ś w ia t ła m i  i d o ­
b r e  z d ję c ia  z w ię k s z a ją  je sz c z e  w a lo ry  
a r ty s ty c z n e  o b ra z u .

W  c a ło śc i  — z a ró w n o  d z ię k i n ie c o d z ie n  
n e j  w a r to ś c i  p o ru s z a n e g o  p ro b le m u  j a k  
1 w a lo ro m  te c h n ic z n y m  — „ K r a k a t i t "  
j e s t  w s p a n ia ły m  d o ro b k ie m  p o w o je n n e j  
c z e c h o s ło w a c k ie j  k in e m a to g ra f i i .

B. S.

Do rzędów  pi-on owyoh figury w pi­
sać 16 w yrazów  o n iżej podanym  po­
dwójnym znaczeniu: L itery  w polach 
oznaczonych czytane w  k ie runku  po­
ziomym dadzą rozw iązanie.

Znaczenie w yrazów : ‘
1. in. naczynie kuchenne p ływ ające 

po m orzu. 2. Worszitat Ikaakj, który 
je st *pia$tem w płd. Polsce. 3. K rótki 
u tw tó  beletrystyczny będący ustaw ą 
zastępującą n ie k tó re  przepisy innym i. 
4. W ybitny p roza ik  rzym ski złożony 
z czcionek d ru k arek  ich średniej w iel­
kości. B. Łódź kotzecika z  rodziny p ta ­
ków nadw odnych. 6  Rodzaj rew olw e­
ru  ł  k ró tk ą  lu fą  pewoeg rasy  psów. 
7. P odan ie ludow e nacechow ane cu­
dow nością, M óre je s t  nap isem  objaś-

Wroku 1945 zap isałem  s ię  do 
Z w. Hodowców Rasow ych K anar 

ków . 1 to  był początek m ych obec­
n y ch  nieszczęść Po p a ru  m iesiącach 
to n :  m o ja  zniechęciła się do  k s n a f^  
ków , tw ierdząc, że  nie. ro b ią . żadnym  
postępów  w śpiew ie. ,

— J a k  m ogą rob ić postępy w śpie­
w ie — pow iedziałem , — . jeże li ty  
śp iew asz p rzez  cały dzień' i  p rzeszka­
dzasz im .

Od tego dnia *łym okiem  pa trzy ła  
n a  k an a rk a . Pew nego d n ia  p taszę zni 
k io  z dom u. Żona przez zaw iść sp rze 
d a ła  je  n a  P lacu  G runw aldzkim .' Z a­
pom niałem  ju ż  daw no o kanarku-M a­
ciusiu, gdy nagle dosta ję  wezw anie.

„O byw atel X . zgłosi się z  dokum en­
ta m i do K om isariatu  U spraw nienia 
D ziałalności Zw iązku - H odowców  Ka­
łow ych  K anarków . W  razie niesta. 
w iennictw a obyw atel zostanie dopro- 
lwadzony“ .

Zebrałem  więc w  domu w szystkie 
dokum enty , ja k ie  posiadam  i  pobie­
głem  do owego kom isariatu .

D rżący i przerażony  stanąłem  p rzed  
obliczem  urzędnika, k tó ry  zm ierzył 
m nie  n ieufnym  w zrokiem .

— Więc to pen Jest obywatelem X?
— Tak jest...
— N a pew no?
W ypow iedział to ta k  podejrzliw ie, 

i e  przez chw ilę m iałem  wątpliwość, 
czy ja  je stem  nap raw dę ja . Ale po 
chw ili to  minęło.
. —- Na pew no — pow iedziałem  ■ z ta  
k ą  mocą, że w ątpliw ość urzędnika 
się  rozw iała.

— Przejrzałem  pań sk ie  papiery... 
My tu te ra z  zrobim y porządek. P ań­
sk i k an a re k  na  w ystaw ie hodowców 
w  Częstochow ie o trzym ał pierw sze 
m iejsce. Proszę, niech pan  przy jm ie 
dyplom  uznania.

P rom ien iałem  z radości.
—- Ponadto  M aciuś o trzym ał 50.000 

nagrody.
T eraz byłem  w siódmym niebie.

■ Czy mogę zainkasow ać nagrodę?
— Zarez, zaraz... K anarek  oył za­

pew ne poniem iecki. Czy ma pan do­
w ód z  OUL, że pan zapłacił za ka­
n arka?

B iegnę do OUL. W płacam  dzie­
sięć ra-t za k an a rk a  i  za k la tkę. W ra 
eam  do K om isariatu  U spraw nienia 
Działalności Zw iązku Hodowców Ra­
sow ych K anarków .

— M am dowód w łasności M aciusia 
— w ołam  z trium fem .

K om isarz uśm iechnął się szatańsko.
— Ale tu  wyszło na jaw , że pan 

ftd roioi vlu4S n ie p łacił sk ładek  ożłon 
kow skich . Czy M aciuś był ubezpie­
czony przed  u tra tą  ^łosu i szczepio­
n y  przeciw ko żółtej febrze? Nie... Za 
leg łe  sk ładk i w ynoszą 3.600 złotych* 
fca nieubezpieczenie k an a rk a  zapłaci 
pan  10.000 złotych grzyw ny... a mo­
l e  woli pan  odsiedzieć? Za niezaszcze 
pienie k an a rk a  te ż  10.000 złotych 
grzyw ny.

Szybko kalikiuluję, W OUL zapłaoi- 
lem 6.000 złotych. No, k an a re k  
Jeszcze n ie  Jes t deficytow y.

— P łacę  -— wołam , rzucając c a  
atół 28.600 złotych. P roszę o w ya­
sygnow anie m i nagrody.

— Zaraz, zaraz. P an  n ie  przycho­
dził n a  zeb ran ia , n ie  w ypełn iał pan 
sw ych obowiązków. M usimy panu  u- 
dzdelić nagany  i zagrozić w ydaleniem  
ze Związku. P rzez  ro k  n ie  będzie p a  
n u  w olno odezw ać s ię  do  kana rka .

Zbladłem .
— P opraw ię  się... Więc, ja k  z  tą  

nagrodą?
U rzędn ik  począł przeglądać papie­

ry .
— Ż le jest... Tu było doniesienie na  

pana . P ańsk i kana rek  śp iew ał w no. 
cy. 10.000 złotych grzyw ny za zakłó­
cenie- spokoju  nocnego. A ha„ n ie 
p od ją ł pan  honorow ej odznaki nasze­
go związku. W płaci pan należność za 
odznakę... P an  osobiście jeździł do

ł d ie ty  xa k en a rk a . N iech  pan  przed  
staw i rachunk i za s iem ię d la  kanór- 
ka 1 b ile ty  kolejow e do Częstochowy 
i z  pow rotem . Czy pan  w  C zęstocho­
w ie je ch a ł na W ystaw ę taksów ką?

K anarek  poszedł w  cenie.
— Ale, ale... Sąsiedzi donieśli, i e  

pan  k an a rk a  głodzi. W m ieszało się ;jy 
to  tow arzystw o ochrony zw ierząt. 
Zapłaci pan  25.00Q złotych grzyw ny 
za d ręczenie zw ierząt.

Począłem  w duszy rachow ać. T eraz 
M aciuś s ta ł s ię  ju ż  'w ybitn ie  deficy­
towy.

— P rzyznaję się  — wołam , — ja 
n ie  jestem  ja . Podszyłem  się  tylko 
pod nazw isko w łaściciela M adusiai, 
ab y  za inkasow ać nagrodę.

— W prow adził m n ie  pan  w  błąd. 
P ańska legitym acja!

Podałem  legitym ację.
U rzędnik rziucił okiem  na m iejsce 

urodzenia.
— To pan pochodzi z Radom ia?

— Tak...
— P ańsk i o jciec był hodow cą ra ­

sowych papug?...
— Tak...
T w arz urzędn ika rozpogodziła się.
— Dlaczego pan od razu tego n ie 

m ów i. W łaśnie w racam  z Radom ie. 
U spraw niałem  Zw iązek Hodowców 
P apug  Pańsflci ojciec m ieł taką  pięk­
n ą  papugę „A ru“ ... Należy się 7.a 
n ią  dyplom uznania... I nagroda, na 
konku rs ie  krasom ów czym . Co to by­
ła  za gadatliw e \ m ądra papuga! 
N iech pan koniecznie pojedzie do Ra 
dom ;a i odbierze dyplom i nagro­
dę.

— Nie pojadę! — w rzasnąłem . — 
A może ta  papuga użyła jak ichś 
brzydkich  słów. może kogo zgorszyła, 
czv ja  w iem co ona mówiła?...

U rzędnik był zm artw iony.
— No trudno... A więc do M aciu­

sia dopłaci pan 13 7(iÓ złotych. P rzy­
niesie pan dw ie fotografie, w ystaw i­
my panu now ą legitym ację i będzie 
pan m ógł da le j hodow ać kanark i.

Częstochowy z  tym  kanark iem ? Na­
leży się  panu ?w ro t kosztów  podróży
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